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O 25°/# wzrosną nasze obroty z zagranicą w r. 1949
Polska czoloirym eksporterem iręgla w  EuropieNo u) a fa la  protestom  

z pomodu aresztowania  
Gerhardta Eislera

Z całej P o lsk i nap ływ a ją  protesty 
organ izacji po litycznych i  społecz­
nych przeciw ko b ru ta lnem u po rw a­
n iu  G erhardta Eislera. Zw iązek 
D z ienn ika rzy  R. P. w zyw a postępo­
w ych  dz ienn ika rzy na ca łym  świecie, 
b y  z energią i  mocą w y s tą p ili z żą­
daniem  o uw o ln ien ie  E islera.

Podobny p ro test za łoży li artyści 
polscy. P ro f. Lo ren tz  i  A leksandci 
Z e lw erow icz s tw ie rd z ili, że. porwanie 
E is le ra  przypom ina niem ieckie  „ła-i 
p a n k i“ .

P racow n icy M in is te rs tw a Żeglug i u 
c h w a li li rezolucję, w  k tó re j protes.u: 
ją  p rzeciw ko bezprawnem u czynowi 
p o lic j i b ry ty js k ie j.  Zw iązek Zaw oto 
w y  P racow n ików  S ztuk i i  K u ltu ry  
w y ra z ił w  rezo lu c ji g łębokie zdziwią 
n ie  z pow odu gangsterskich metod 
zastosowanych przez w ładze brytyW  
skie. i

Rada Z w ią zków  A rtys tycznych  
przesła ła ostry  pro test na ręce p re ­
m ie ra  W ie lk ie j B ry ta n ii. Senat A ka ­
d e m ick i U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk ie­
go oraz A ka d e m ii G órniczej p rzy łą ­
c zy ły  się do s tanow iska p rzedstaw i­
c ie li ucze ln i w arszaw skich p ro testu ­
jących  p rzec iw ko  niesłychanem u por 
w a n iu  E islera.

Rów nież rob o tn icy  p ro testu ją  ja k  
na jostrze j p rzec iw ko  p o rw a n iu  E is le­
ra. 310 tys. w łókn ia rzy ," k tó rych  
przedstaw icie le  obradu ją  w  Łodzi 
p rzy łączy ło  się do pro testu  całego 
społeczeństwa polskiego. P lenum  Za­
rządu  G łównego Zw . Zaw . G ó rn ików  
w  im ie n iu  280-tysięcznej rzeszy człon 
k ó w  zaprotestow ało rów n ież  ja k  n a j­
energ icznie j p rzec iw ko  aresztowaniu 
E islera. T a k i sam pro test z łożył ka ­
to w ic k i O ddzia ł Z w ią zku  b. W ięź­
n ió w  P olitycznych.

Rada N aczelna PSL 
zakończyła obrady

W  czwartek 19 bm. za k o ń c zy ły  s ię  
o-dn iow e ob rady R ady N a c ze ln e j P . 
S. L ., k tó re  od byw a ły  się pod zna­
k ie m  zbliżającego się zjednoczenia ru  
chu ludowego, świadczy o ty m  prze­
de w szystk im  lic z n y  i  czynny udz ia i 
w  obradach czołowych działaczy S. L .

W  c iągu  3 dn i w  re fera tach i  dysku 
s j i  Rana przeprow adziła  gruntow ną 
analizę przeszłości ruch u  ludowego, 
ocenę id e o lo g ii ruch u  na t le  ogólnych 
n u rtó w  ideologicznych. P ozw oliło  to 
u ja w n ić  b łędy dz ia ła lności s tronn ic tw  
ludow ych  w  okresie  m iędzyw o jen­
nym , w  okres ie  o ku p a c ji i  po w o jn ie  
oraz pozw o liło  na uw ypu k len ie  rad y ­
ka lnych  nurtów; w  przeszłości ruchu  
ludowego. t  ’ ,

N a t le  rew iz jon is tycznego dorobku 
Rady Naczelnej określono podstawy 
ideologiczne, stanowiące płaszczyznę, 
na ja k ie j dokonuje sig proces jedno- 
cznia S L i  PSL w  jedno s tronn ictw o .

W y n ik i oceny przeszłości ruchu  lu ­
dowego zaw arto  w  p rzy ję te j pod ko - 
m ec obrad Rady Naczelnej specjalnej 
uchwale.

Ważną sprawę, związaną z przygoto 
w an iem  P SL co zjednoczenia z SL 
jes t w a ry fik a c ją  członków  PSD, k tó rą  
przeprowadza się od c h w ili ob jęcia 
k ie ro w n ic tw a  s tronn ic tw a  przez L e ­
w icę  —  PSL. Rada zaję ła się rów nież 
i  tą sprawą. G łów na xk.omisja W ery i i  
kacy jna  ziożyła sprawozdanie ze 
sw ych prac i  w n io sk i o usunięcie z 
P S L szeregu człcnkow. U en w a lą  Ra­
dy Naczemej postanowiono;

pozbaw ić m andatów  członków Rady 
Naczemej z  jednoczesnym  w yk lucze­
n iem  z szeregów S tronn ic tw a  ob ob. 
Magdę W ładysław a i  Led tke  M ieczy­
sława —  ja ko  obcych klasowo;

pozbawić m andatów  członków Rady 
Naczelnej z pozostaw ieniem  w  szere­
gach s tronn ic tw a : E. Zm arzłego, B. 
Stolarczyka, K . Andrzejewskiego, L . 
Św idn ickiego, W. Kzepeczkę, J. Dąb­
row skiego, J. Syskę, A . Jarockiego i  
I". Szymańskiego oraz usunąć z szere­
gów s tronn ic tw a  i  wezwać do złoże­
n ia  m andatów  poselskich Z. Za łęskie- 
go, F. Kam ińskiego, P. Chwalińskiego 
i  A . W itosa.

Ponadto Rada ustosunkowała się do 
aktua lnych  zagadnień, stojących przed 
wsią po lską i  przed PSL.

Nowa
ankieta-konkurs

J K Ę j m S f O U I E T

„ C z p  chciałbym  zostać 
po ukończeniu szkoły?”

Szczegóły wkrótce

W yw iad z m inistrem  H andlu Zagranicznego 
Tadeuszem Gedeinz.

M
Tadeusz Gede —  udzieli! przed­

stawicielowi Polskiej Agencji Prasowej wywiadu na temat zadań, 
jakie przed naszym handlem zagranicznym stawia plan na rok 1949 oraz 
na temat perspektywy rozwoju naszej wym iany towarowej z zagranicą.

.Na wstępie rozm ow y m in . Gede 
pow iedział — ob ro ty ' hand lu  zagra­
nicznego w  la tach ub iegłych w ykazy  
w a ły  następujące liczby  globalne w  
latach 1946 —  273,5 m il. doi., 1947— 
563,5 m il. doi. i  1948 —  1.037,6 m il. 
doi.

Rok 1949 w  hand lu zagrąnicznym  
można uważać ja ko  p ierw szy ro k  sta 
b iliza c ji po osiągnięciu w  ro k u  1948 
pełnej regeneracji w ym iany  tow a ro ­
wej z zagranicą, k tó ra  zresztą postę­
powała znacznie szybciej w  Polsce 
Ludow ej, an iże li w  k ra ja ch  E uropy 
Zachodniej.

Potrzeby w zrasta jącej w  roku  1949 
M in. Handlu Zagranicznego T . Gede p ro d u kc ji określa ją dalszy w zrost im

po rtu  tych  surowców, k tó rych  b rak

Poprawę bytu osiągnąć można 
tylko w atmosferze pokoju 
Obrady Międz. Biura Pracy

B R U K S E LA , 19.5. PAP. W B rukse­
l i  rozpoczęły się obrady K o m is ji 
T ransportow ej M iędzynarodowego 
B iu ra  P racy z udzia łem  przedstaw i­
c ie li 23 państw.

Polskę reprezentu ją : w  grupie rzą­
dowej —  m in is te r Jan Stańczyk i  A n 
na Jędrychowska, w  grupie ro b o tn i­
czej —  Czesław O ryńsk i i  Józef Po- 
pielas, w  grupie pracodawców — Ed­
m und G orczyński i  Józef Skrzekot.

W p ierw szym  d n iu  obrad na po­
siedzeniu p lenarnym  zabrał głos dele 
gat po lsk i, m in is te r S tańczyk, pod­
kreś la jąc korzystną dla  św iata pracy 
zm ianę ustawodawstwa społecznego 
w  Polsce powojenne j. M in is te r S tań­
czyk s tw ie rdz ił, że prob lem y, znajdu 
jące się na porządku dziennym  kon ­
fe re n c ji można będzie rozw iązać je ­
dynie, je ś li w  k ra jach  ka p ita lis tycz ­
nych pogoń za zyskiem  • będzie znie­
sioną i  zastosowane będą. zasady so- 
c ja lis tycznego planow ania i ' o rgan iz- 
c ji pracy.'

„O bradu jąc nad zagadnieniem po­
p ra w y  b y tu  i  postępu społecznego 
m ilionow ych  rzesz ■ p racow ników  
transportow ych —  pow iedzia ł delegat 
po lsk i —  pam ię ta jm y, że cele te m o­
gą byś osiągnięte ty lk o  w  atmosferze 
pokoju i  w spó łp racy narodów “ .

W d rug im  dn iu  obrad m in is te r 
S tańczyk został w yb ra n y  do kom is ji 
g łów nej, k ie ru ją ce j p racam i kon fe ­
renc ji.

k ra j odczuwa oraz dóbr in w e s tycy j­
nych. W zakresie im p o rtu  p roduk tów  
ro lnych no tu jem y spadek p raw ie  
d w u k ro tn y  w  po rów nan iu  z rok iem  
1948.

E ksport w  roku  1949 cechuje da l­
szy w zrost w yw ozu w yro bó w  goto­
w ych  i  p ro du k tó w  ro lnych , przy 
czym, wobec rozszerzenia asortym en 
tu  a rty k u łó w  eksportowanych, p ro ­
centowy udz ia ł węgla w  ogólnym  
eksporcie m aleje, ja k k o lw ie k  w  cy ­
frach  bezwzględnych ciągle wzrasta.

O pierając się na założeniach p la ­
nów i  dotychczasowych osiągnięciach 
w  dziedzinie eksportu  i  im portu , 
p rzew idu je  się w zrost naszych obro­
tów  hand low ych z zagranicą w  roku  
1949 o przeszło . 250/0 w  porów nan iu  
z rok iem  ub iegłym .

—  Jak Obywatel Minister ocenia 
realność tego planu?

— Wobec w ysokich  obrotów  osiąg­
n ię tych w  ro ku  1948, rea lizac ja  p la ­
nu  na ro k  1949 wym aga dużego w y ­
s iłku , ty m  bardzie j, że w  zw iązku  z 
zaostrzającą się na rynkach  św ia to ­
wych konkurencją , rosną wym agania 
zagranicznych odbiorców. Niezależnie 
jednak od tego, p lan jest rea ln y  i  z 
pewnością będzie w ykonany.

W edług stanu na 1 m a ja  br. p o k ry ­
cie naszego p lanu  eksportow o-im por 
towego um ow am i zaw artym i z pań­
stw am i zagran icznym i w ynosiło  75o/„. 
P rzew idyw an ie  pe łne j rea liza c ji p la ­
nu po tw ie rdza ją  ponadto c y fry  w y ­
konania za I  k w a rta ł, k tó re  po stro­
nie  eksportu  ksz ta łtu ją  się na pozio­
m ie 1560/ 0, po stron ie  zaś im p o rtu  — 
100 proc. w  stosunku do I  kw a rta łu  
ub. roku .

—  Jaką rolę odgrywa obecnie Pol­
ska w  handlu międzynarodowym —

R o k
W»m hundí, 
s  7 .S .R .R . 

UJ doi.

Wjjm. hand!, 
z K ra j.  D c m . 
L u d . uj doi.

Razem 
uj doi.

1946 160 mil. 17 mil. 177 mil.

1948 230 mil. 130 mil 360 mil.

M inister Szarett uj Pradze
P R A G A , 19,5. PAP. W  drodze po­

w ro tn e j ze S zw a jca rii za trzym ał się 
w  Pradze na k ró tk i pobyt m in is te r 
spraw  zagranicznych państwa Izrae l 
—  Szarett.

M

Pow rót repatrian tów  polskich  
na „B ato rym “

Uroczyste pożegnanie przez amb. Putramenta 
Szykany francuskie zaw iodły

HAVRE, 19.5. (PAP). Dnia 18 bm. w  godzinach wieczornych zaw i­
ną! do Havru, zbaczając z wyznaczonej trasy transatlantycki statek „Ba­
tory“ aby zabrać do kraju 710 • repatriantów.
28 k w ie tn ia  i  17 m a ja  b r. m ia ły  

odejść dwa pociągi repa triacy jne , zło 
żonę z wagonów, zaofiarow anych w  
ty m  celu przez rząd po lski. Na 10 
dn i przed odejściem pierwszego pocią 
gu, d y re kc ja  francuskich  ko le i zaw ia 
dom iła , że m in is te rs tw o  spraw^ zagra­
n icznych n ie  zezw oliło  na prze jazd po 
ciągów przez francuską strefę okupa 
cyjną. Przejazd przez francuską s tre ­
fę w ynos i ogółem 12 k im .

S etk i repatrian tów , znalazło się w  
n iebyw ale tru d n e j sy tua c ji bez dachu 
nad głową, bez pracy. D z ięk i decyzji 
rządu polskiego, k tó ry  w ys ła ł „B a to ­
rego“  do H aw ru , trudnośc i zostały 
przezwyciężone.

„B a to ry “ , żegnany b y ł przez am.
P utram enta, p rze ds taw ic ie li Konsu­
la tu  Polskiego w  L il le ,  Polskiego 
Czerwonego K rzyża  oraz po lsk ich  o r 
ganiziacji w e Fra-ncji. R epa rtianc i 
odśpiew ali „Jeszcze Polska n ie  zg i­
nę ła“ , po czym  zag rzm ia ły  o k rz y k i:
„N iech  ży je  Polska I,u do w a !“ , „Do 
zobaczenia w  o jczyźn ie !“ , „D z ięku je  
m y !“ , „Żegnam y sw o ją  przyb raną  
ojczyznę!“

Am basador P u tram ent wszedł na 
pokład w  otoczeniu p rzedstaw ic ie li 
w ładz po lsk ich  i  po lsk ich  organ izacji.
Gości p o w ita ł k a p ita n  „.Batorego“
Ć w ik liń s k i w ra z  z o fice ram i, załogi!

Na s ta tku  cała tzw . „k la sa  tu ry ­
styczna“  jest zarezerwowana d la  w y  
jeżdżających. W serdecznej atmosfe 
rze rozp ływ a się chw ilow e  onieśm ie­
le n ie  na w id o k  luksusowych kab in .
Padają słowa: „W idać , że w ie le  w  
Polsce się zm ien iło “ .

W  czw artek przed odjazdem amba­
sador P utram ent, w  otoczeniu człon 
k ó w  ambasady i  p rzeds taw ic ie li 
w ładz po lskich , z ja w ił się ponownie 
na pokładzie  „B a to rego“ , by poże­
gnać jeszcze raz wyjeżdżających. Re 
p a tria n c i rozgościli się na sta tku.

Za ch w ilę  „B a to ry “  w yrusza z po r­
tu. Coraz słabie j dobiegają o k rz y k i:
„Ż egna jc ie “ , „N ie c h  ży je  Polska“ .

jako państwo eksportujące i  im por­
tujące?

—  Polska za jm u je  czołowe miejsce 
wśród państw  europejskich ja ko  eks­
po rte r węgla. P rzew idu jem y w  roku 
bieżącym dalszy w zrost w yw ozu wę­
gla o ok. 200/n w  po rów nan iu  z ro ­
k iem  1948. G łów nym i odbiorcam i na 
szego węgla i  koksu są: ZSRR, Szwe 
cja, W łochy, F rancja , Dania, Norwe­
gia, Radziecka S tre fa  Okupacyjna 
N iem iec i  A u s tr ia  oraz w ie le  innych 
krajóW , do k tó rych  w  najb liższym  
czasie można będzie zaliczyć A rgen­
tynę  i  Pakistan.

Pozycja naszego hand lu  w  stosun-i 
kach m iędzynarodow ych rośnie w  
m ia rę  rozszerzania się .■ zakresu eks­
portow anych przez nas a rtyku łów , 
ja k  np. w  dziedzinie w yw ozu produk 
tó w  przem ysłu rolnego, przemysłu: 
lekkiego (teksty lia , szkło, kryszta ły , 
porcelana, w y ro b y  z drzewa) oraz 
w yrobów  przem ysłu m etalowego, e-' 
lektro technicznego i  chemicznego.

—  Jak rozwija się wymiana towa­
rowa Polski ze Związkiem Radzie«-* 1 * * * 
kim i  krajam i demokracji ludowej? 
.Takie są postępy naszego handlu Z 
krajam i zachodnimi i zamorskimi? |

— W pierw szych la tach po wyzwo^ 
len iu  udzia ł Z w ią zku  Radzieckiego W| 
ogólnej w ym ian ie  tow a row e j z P o l­
ską w yn os ił 670/0. B y ł to okres w y ­
datnej pomocy w  zbożu, a rtyku łach  
żywnościowych i  surowcach niezbęd­
nych do u ruchom ien ia  naszego prze­
m ysłu. W m ia rę  rozw o ju  naszej go­
spodarki narodow ej w  dużej mierze 
um ożliw ionego tą w łaśnie pomocą 
Z w iązku  Radzieckiego, rozw inę liśm y 
stosunki handlow e z coraz to  w ię k ­
szą liczbą k ra jó w . O bro ty  w  hand lu  
zagranicznym  z ZSRR i  k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow ej cha rakte ryzu ją  na 
stępujące dane porównawcze.

Brutalny gruałt

i  - - -

Na ro k  1949 p lanu je  się dalszy
w zrost obro tów  hand low ych ze Zw. 
Radzieckim  o 200/o (zarówno w  eks­
porcie ja k  i  w  im porcie).

Zaznaczyć także należy, że ju ż  w  I  
kw a rta le  1949 r. podwyższono kon ty  
genty w za jem nych dostaw, określo­
nych w  um owach z k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow ej, zaw artych w  końcu 
1948 r. na ro k  1949. Zw iększenie te j 
w ym ia n y  z W ęgram i w ynos i 5,4 m il. 
doi., z R um un ią  —  6 m il. doi., z B u ł 
garią  —  n  m il. doi.

(Dalszy ciąg na str 2-ej)

Nenni — sekretarzem generalnym 
w łoskiej partii socjalistycznej
R Z Y M , 19.5 (PAP). —  O dbyło się tu  

p ierwsze posiedzenie nowego k ie ro w ­
n ic tw a  w łosk ie j p a r t i i socjalistycznej, 
w ybranego na X X V I I I  Kongresie.

N a posiedzeniu w y łon ion y  został K o 
m ite t W ykonawczy, w  skład którego 
weszli: Nenni, Basso, Botta i, Caccia- 
tore, L izzad ri, Luzzato, M orand i i  
P e rtin i.

Sekretarzem  generalnym  p a r t i i zo­
stał N enn i, dy rekto rem  dziennika 
,,A v a n t i“  —  P e rtin i.

Ponadto m ianow any został K o m ite t 
Porozum iewawczy p a r t i i socjalistycz­
nej, k tó ry  będzie u trzym yw a ł łącz­
ność z w łoską p a rtią  kom unistyczną. 
Do K o m ite tu  weszli: Nenni, Basso, 
M o ra nd i i P e rtin i.

Znany działacz antyfaszystowski Eisler został porwany przez p o lic ję  bry­
tyjską z pokładu „Batorego“. Na zdjęciu widzimy, jak  agenci policji an­

gielskiej wloką Eislera na ląd w  porcie Southhampton.

Zdzis ław  Sachnowshi

Kiedy się ruszą urzędy?
C Z Y T A M Y  codzień w  gazetach: 

„Z o b o w ią z a n ia  p rz e d k o n g re ­
sow e w łó k n ia rz y , m e ta lo w c ó w , h u t ­
n ik ó w , ,p la n  ro c z n y  w y k o n a n y  w  
10 m ie s ię cy “ , „M ło d z i g ó rn ic y  w y ­
k o n a ją  p la n  m ie s ię czn y  do 20 
m a ja “ .

W y p e łn ia ją c e  s z p a lty  p is m  in fo r -  
i ra c je  m ó w ią  o coraz to  w ię k s z y c h  
c s iąn ięc iach  w  p ro d u k c ji,  o  w z m a -
i  a ją c y m  się  s ta le  w y s i łk u  ro b o tn i­
kó w , o  coraz to  n o w y c h  fa b ry k a c h , 
hu ta ch , ko p a ln ia ch , w łą cza ją cych  
się  do w ie lk ie j a k c ji w s p ó łz a w o d ­
n ic tw a  p ra cy . Ś w iadczą  o  coraz 
s iln ie js z y m  . ro z w o ju  id e i w sp ó łza ­
w o d n ic tw a  w ś ró d  ro b o tn ik ó w  w s z y ­
s tk ic h  ga łę z i p rz e m y s łu , w ś ró d
w s z y s tk ic h  lu d z i p ra c y  fizyczne j.: 

T o  ju ż  n ie  są spo radyczne  p rz e d ­
s ięw zięc ia , o b e jm u ją c e  te  czy in n e  
g ru p y  p rz e m y s łó w ,, ta k ie  czy in n e  
k o p a ln ie  lu b  fa b ry k i.  W spó łzaw o d ­
n ic tw o  p ra c y  s ta je  s ię  a k c ją  m a ­
sow ą, o g a rn ia ją c ą  tys ią ce  za k ła d ó w  
w y tw ó rc z y c h  i  s e tk i ty s ię c y  ro b o t­
n ik ó w . P rze ksz ta łca ją c  s ię  i  udo­
s k o n a la ją c  w  o k re s ie  o s ta tn ic h  la t,  
da w n o  ju ż  p rz e s ta ło  b y ł w y łą c z n ie  
in d y w id u a ln y m  w sp ó łza w o dn icze ­
n ie m  o  os iągn ięc ie  n a jw ię k s z y c h  
ilo ś c io w o  w y n ik ó w  w  p ro d u k c ji.  
Z o s ta ło  zw iązan e  n a jś c iś le j z u-, 
s p ra w n ia n ie m  i  u lep szan iem  m e tod  
p ra cy , ze s ta ły m  p o p ra w ia n ie m  ja ­
kośc i w y tw o ró w  fa b ry c z n y c h , z a k ­
c ją  oszczędzania i  w y k o rz y s ty w a ­
n ia  od pa dkó w , z ro zb u d o w ą  u rz ą ­
dzeń bezp ieczeństw a i  h ig ie n y .

Rzecz n a tu ra ln a , że. n ie  w szę­
dzie, n ie  w e  w s z y s tk ic h  zak ładach  
i  n ie  w e  w s z y s tk ic h  ośro dka ch  ro ­
b o tn ic z y c h  a k c ja  w sp ó łz a w o d n ic ­
tw a  ro z w ija  się ró w n o m ie rn ie . N ie

S tra jk  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  
w m a ją tk u  s ió s tr U rszu lan ek

Telefonem
od korespondenta API

rętsza robota, to  dostaniecie — mó 
w i rządca za d rug im  razem. Prze­
szedł czas „go rący“ , przeszła zima 
nadszedł kw iec ień, idę jeszcze raz. — 
O . teraz to  ju ż  przepadło, będziecie

a ją tek  S o ko ln ik i W ie lk ie  w  
pow. szam otu lskim  (W ie lkopo l­

ska). Podjeżdżamy do zabudowań fo l­
warcznych: m urowane, w  dobrym
stanie utrzym ane b u d yn k i gospodar- __  ___  ̂ ____
cze. Tuż obok b ra m y w jazdow e j rzu  w ieku . Okna małe, ciemno, w ilgoć, m ie li ju ż  now y urlop ! Takie  to  m ia - 
ca się w  oczy wykończana pośpiesz- woda le je  się ze ścian. Podłóg nie łem  u rlo p y  i  wczasy —  kończy Kacz 
n ie  luksusowa w illa ,  siedziba ad m in i ma, dachy przeciekają. W m ałych  iz  m arek.
stra tora . Obok te j w i l l i  —  w ciśn ię ty  bach gnieździ się po kilkanaście  osób N iem ało  m iejsca w  dyskus ji zajęło 
w  ziemię, m a ły  barak: wypaczone, P iw n ic  nie m am y, k a rto fle  leżą pod om ówienie spraw  socjalnych. W yn i- 
w ą tłe  ścianki, zapadnięty dach, wąs- łóżkam i. Żądam y w yrem ontow an ia  ka ło  z tego, że k ie ro w n ic tw o  sokol- 
k ie  ok ienka „skom binow ane“  z kaw a ł m ieszkań, gdyż chcemy m ieszkać po n ick iego m a ją tku  prawdopodobnie 
kó w  Szyb —  to  św ie tlica  fo lw arczna! lu dzku ! n ie  w ie  o is tn ien iu  a k c ji socjalnej,
Z kaw a łkó w  drzewa, desek, z odpad Z ry w a  się burza oklasków. Padają bo robo tn icy  w  Sokoln ikach nie ża­
kó w  papy zbudow a li ją  robo tn icy  só- o k rzyk i. Z g ie łk  om al n ie  rozsadza zna li jeszcze je j dobrodzie jstw , 
ko ln iccy w łasnym i rękom a poza go- c ienk ich  ścian św ie tlicy . Z ab ie ra ją  _  N = ma na cr> „ zpkać nie be 
dżinam i pracy.  ̂ £ * • * »  f "  « - > * * *  * ■ * * • » « .

Z niepozornej ś w ie tlic y  dobiega Now ak, F ranciszek K aczm arek i  m m . ia tk u  _ '  chciało 7 nam i rozm awiać

gr ri- TUciSpk °fn r n tr al °  iSię W i e j S L ?  Żądanie uref low an ia  zaległych porozm aw ia w ięc teraz z kom ite tem  c h w ili życie fo lw a rk u . Pola opusto- p łac za prace, wykonane jeszcze w  ro  s tra iko w vm  W vidziem v do roboty
szały, ja k  gdyby w ym a rły , nie w idać ku... 1947 i  1948. Zaległości te w yn o - S Ł  należne
pracujących ro b o tn ikó w  szą nie  m ało -  bo ponad 2 m ilio n y  nam  jcszcze J  £  19g  _  ośw iad_

54 rob o tm kow  sokoln ickiego m a ją t z ło tych m e ; w yp łaconych przez k ie -  j  rJobo tn ik  ro l Józef K o p u t. 
ku  rozpoczęło obrady nad tym , w  ja -  row m e tw o  m a ją tku  robo tn ikom . ’ .
k i  sposób przeciw staw ić się n ies ły- U rlo p y  —  to osobny rozdzia ł w  so- , T rudno  opisać wszystkie za.e 1 
chanemu w yzysko w i ze strony k ie - k o ln ic k im  systemie w yzysku . Z ab ra ł k rzyw d y , o k tó rych  rozpraw iano na 
ro w n ic tw a  m a ją tku . Zabiera głos na ten tem at głos m. in . s ta ry  p ra - zebraniu. Z aw arte  zostały one w  u - 
przewodniczący kom ite tu  s tra jko w e - c o w n ik  ro ln y  — Franciszek K aczm a- chw alone j pod koniec zebrania rezo- 
go, ko łodzie j m a ją tko w y  — S tan is ław  rek. lu c ji.
Szym ański. —  Przychodzę po u r lo p  do rządcy. R obotn icy ro ln i uzależniają ponow -

—  N ie  m am y gdzie m ieszkać —  —  Późnie j —  m ów i rządca — bo te - ne w y jśc ie  do p racy od spełn ienia 
m ó w i Szym ański. —  Na 30 rodzin , raz jest robota. Przychodzę później! ich  postu la tów  przez żarzad m a ją t- 
razem b lisko  200 osób, jes t 7 dom - — N ie ma te raz czasu na daw anie ku. należącego do sióstr U rszulanek 
ków . C złow iek gn ieździ się przy czło urlopów , niech tylko prze idzie nai.gr (K. Zahora)

w s z y s tk ie  z w ią z k i zaw odow e ro z ­
w i ja ją  dostateczną a k tyw n o ść , n ie  
w e  w s z y s tk ic h  fa b ry k a c h  o toczen i 
są n a le ż y tą  op ie ką  ro b o tn ic y  —  
w y n a la z c y  i  ra c jo n a liz a to rz y  p ra ­
cy, a  w y k o n y w a n e  p rzez  n ic h  u le p ­
szen ia —  zda rza  s ię  jeszcze n ie  
raz  —  n ie  są s tosow ane na szero­
k ą  ska lę . Jeszcze i  b iu ro k ra c ja ,  i  
p rz e d w o je n n e  n a w y k i n ie k tó ry c h  
d y re k to ró w  dochodzą od czasu do 
czasu do głosu.

Je d n a k  w szys tko  w ska zu je , że 
ż y w io ło w y , m aso w y  ru c h  w sp ó łza ­
w o d n ic tw a  i  u s p ra w n ia n ia  m e to d  
i  ta c y  d d p rp w a d z i -do ¿ lik w id o w a ­
n ia  p rzeszkód  lu b  n iedoc iągn ięć , że 
k a żd y  m ies iąc  p rz y n o s ić  będzie  co­
ra z  ' to  no w e  zdobycze i  no w e  ud o ­
skon a len ia .

N ie s te ty , n ie  m ożna tego p o w ie ­
dzieć o in n e j dz ie d z in ie  p ra c y  r ó w ­
n ie  pow a żne j, a 'ś c iś le  z w ią za n e j z 
życ ie m  o b y w a te li,  z ca łośc ią  gos­
p o d a rk i n a ro d o w e j. W ięc o  p ra c y  
w y k o n y w a n e j p rzez d z ie s ią tk i, n a ­
w e t s e tk i ty s ię c y  w sze lk ie go  rodzą  
ju  u rz ę d n ik ó w , z a tru d n io n y c h  za­
ró w n o  w  a d m in is tra c ji p a ń s tw o w e j 
ja k  sam o rząd ow e j, z a ró w n o  w  in ­
s ty tu c ja c h  sp ó łd z ie lczych  ja k  spo­
łecznych .

W śród  d z ie s ią tk ó w  i  se tek zobo­
w iązań , o k tó ry c h  c z y ta liś m y  o s ta t­
n io  w  p ism ach , n i ’  b y ło  b o da j a n i 
jednego, k tó re b y  o k re ś la ło  w  spo­
sób n ie  bu dzą cy  w ą tp liw o ś c i,  co 
m ia n o w ic ie  u rz ę d n ic y  ta k ie g o  czy  
innego  b iu ra , ta k ie j czy in n e j in ­
s ty tu c ji  p o s ta n o w ili w n ieść ' do 
ogó lnego w k ła d u  n a d p ro g ra m o w e j 
p ra c y  z ra c j i  czy  to  ś w ię ta  1 M a ­
ja , czy zb liża jące go  się K o n g re su  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w ych

N ie  m ożna b o w ie m  w  ż a d n ym  
ra z ie  uznać za ró w n o w a ż n ik  o k re ­
ś lonego zob ow iąza n ia  g ó rn ik ó w , 
h u tn ik ó w , czy w łó k n ia rz y  do  w y ­
k o n a n ia  w  o k re ś lo n y m  te rm in ie  o - 
k re ś lp n e j p ra cy , ponad o k re ś lo n ą  
n o rm ę  —  g d y  u rz ę d n ic y  teg o  czy  
in n e g o  m in is te rs tw a  łu b  u rz ę d u  
u c h w a lą  odsiedzieć w  s w y c h  b iu ­
ra ch  d o d a tko w ą  godzinę, często —  
p o w ie d z m y  sobie szczerze —  n a j­
z u p e łn ie j bezczynn ie . E w e n tu a l­
n ie  —  ja k  to  się zd a rza ło  —  zobo­
w ią żą  się do za p row adze n ia  ła d u  
w  szafach z a k ta m i, u p o rz ą d k o w a ­
n ia  zaw a lo nych  m a k u la tu rą  p iw n ic  
lu b  z a ła tw ie n ia  za le g łe j ko re s p o n ­
de n c ji.

O sta teczn ie  na le ży  to  do ic h  z w y ­
cza jnych , p r y m ity w n y c h  o b o w ią z ­
ków , a dbałość o p o rzą d e k  w  a k ­
tach  i  te rm in o w e  z a ła tw ia n ie  k o ­
re sp o n d e n c ji p o w in n o  b y ć  d la  n ieb 
c lnebem  po w sze dn im .

W s p ó łz a w o d n ic tw o  p ra c y  w  b iu ­
rach , u rzę da ch  i  w sze lk ie g o  ro d z a ­
ju  in s ty tu c ja c h  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  
do k o p a ln i,  fa b ry k  i  za k ła d ó w  w y ­
tw ó rc z y c h , gdz ie  ro z w ija  s ię  m aso­
w o  i  ż y w io ło w o  —  w  szerszym  za­
k re s ie  n ie  zos ta ło  do tychczas p o d ­
ję te . N ie  licząc  poszczególnych 
p rze ds ięw z ięć  (m . in . a k c ja  ro z p o -

(Dalszy ciąg na str 2-ej
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D w ie  szale
Ą m ery  kańsk i Sąd Najw yższy w y -  ty jska  m ia łaby  się zwracać do rządu 

da ł 17 m aja w y ro k  w  spraw ie  po lskiego o zebranie m a te ria łó w  do 
A r th u ra  W . T e rm in ie llo , k tó ry  w  
1946 r . w yg ło s ił szereg przem ów ień
faszystowskich. P rzem ów ien ia  te do 
p ro w a d z iły  do bó jek u licznych m ię ­
dzy grupą zw o lenn ików  T e rm in ie lla  
a oburzonym i ro b o tn ika m i no w o jo r­
sk im i.

Sąd Najw yższy uznał, że skazanie 
T e rm in ie lla  oznaczałoby „pogw a łce­
n ie  w o lności s łow a“  i  oskarżonego 5 
głosam i p rzec iw ko  4 , —  u n ie w in n ił. 
Sędzia Jackson, jeden z przysięg łych, 
k tó rzy  w yp ow ied z ie li s ię za skaza­
n iem  T e rm in ie lla  ośw iadczył, że je ­
go p rzem ów ien ia  w yg ląda ją  tak , ja k  
gdyby pochodziły z ust europejsk ich 
przyw ódców  faszystow skich“ .

Sprawa T e rm in ie lla  je s t oczyw iście 
sama w  sobie sprawą d robne j w agi. 
N atom iast nab iera  ona specjalnego 
w yrazu  w  po rów nan iu  z w ypadk iem  
Eislera. Sąd Najw yższy u w o ln ił czło­
w ieka , k tó ry  rozpowszechnia ł propa­
gandę faszystowską, na tom iast ściga 
innego cz łow ieka za to, że w yznaje 
antyfaszystow skie poglądy.

A le  pom ińm y nawet m ora lną s tro ­
nę zagadnienia, k tó ra  jes t chyba o- 
czyw ista . Jeszcze ba rdz ie j in te resu ją ­
cy  je s t p ra w n y  p u n k t w idzen ia . W 
1940 r . Kongres Stanów Z jednoczo­
nych  u c h w a lił tzw , ustawę Sm itha,

wodowyeh, k tó re  je j  is to tn ie  dostar 
czono? Jak  m ogło się to  stać, że rząd 
b ry ty js k i ta k  nagle z m ie n ił zdanie?

Dochodzim y do absurdu. W  cztery 
la ta  po zakończeniu w o jn y  z H it le ­
rem , k tó rą  W. B ry ta n ia  sama prze ­
cież ta k  boleśnie odczuła, rząd b ry ­
ty js k i,  aresztu je człow ieka, k tó ry  b y ł 
w  czasie w o jn y  wśród sprzym ierzeń 
ców A n g lii,  a zw a ln ia  ludz i, k tó rzy  
k ie ro w a li V2 na Londyn  i  m ordow a li 
ludność sprzym ierzonego z n ią  k ra ­
ju .

Delegat po lsk i w  O rgan izacji N aro­
dów  Zjednoczonych d r  Suchy p rze ­
d łoży ł w czora j w n iosek o zbadanie 
spraw y E islera.

D r Suchy z łoży ł sw ó j wniosek na 
te j podstaw ie, że w ładze b ry ty js k ie  
pogw a łc iły  podstawowe praw a  i  w o l 
ncści, tra d yc je  po litycznego azylu 
oraz zobow iązania p rzy ję te  przez 
członków  ONZ.

Przewodniczący Zgrom adzenia d r 
H e rbe rt Ev.att od m ów ił wyłączenia 
w n iosku  polskiego do porządku obrad. 
Ten sam d r E v a tt n ie  m ia ł -n ic p rze­
c iw ko  ro zp a tryw a n iu  spraw y ka rd y  
na ła M indszenty, m im o, że proces 
kardyna ła  b y ł w ew nętrzną sprawą 
W ęgier, że ka rd yn a ł b y ł obyw a te ­
lem  w ęg ie rsk im , że oskarżony b y ł n ie

Wniosek Polski ui sprawie Eislera 
odrzucony bezprawnie przez O N Z
Nielegalna decyzja 
przewodniczącego Zgromadzenia

F LU S H IN G  M EADO W S, 19.5. (P AP), Bezpośrednio przed końcow ym  
posiedzeniem Zgrom adzenia G eneral nego O NZ szef de legacji po lsk ie j d r  
Ju liusz  Suchy zażądał w  lis ta ch  do przewodniczącego Zgrom adzenia Eva 
tta  i  sekretarza generalnego T rygve  L ie  postaw ien ia  spraw y E is le ra  na 
porządku dz iennym  bieżącej sesji i  rozpoczęcia debaty w  te j spraw ie.

sk ie row aną p rzec iw ko  elem entom  fa  ty lk o  o zdradę główną ale i  przestęp
szystowskim , dza ła jącym  w  Stanach 
Z jednoczonych lu b  p róbu jącym  się 
dostać do USA. W  k ilk a  la t  po zakoń 
czeniu w o jn y , ustawa ta  tra c i swe 
znaczenie w  -odniesien iu  do ludz i, 
p rzec iw ko  k tó ry m  została wydana, a 
zaczyna dzia łać p rzec iw ko  tym , k tó ­
rz y  z faszyzmem w a lczy li.

Rząd b ry ty js k i po gw a łc ił zwycza­
je  p raw a  m iędzynarodowego, ściąga­
ją c  G erha rd ta  E is le ra  z pokładu 
„B a to rego “ . Na czym polega w in a  
E islera? Na tym , że w a lczy ł z H itle

stwa pospolite, i  że proces odby ł się 
Zupełnie jaw n ie . Wówczas m otyw acja  
re p u b lik  pc ludnow o-am erykańskich  
w yda ła  się d r E v a tto w i zupe łn ie  
słuszna, m im o, że n ie  odpow iada ła 
faktycznem u s tanow i rzeczy. Obec­
n ie  d r E va tt uznał, że m otyw acja  po i 
ska je s t niedostateczna do om ów ie­
n ia  spraw y na ONZ.

Jedno mcże być tłum aczenie ta k ie  
go postępowania. Anglosasi, a szcze­
gó ln ie  A m erykan ie , stosują dw ie  
m ia ry . Jedna is tn ie je  d la  lu d z i im

rem , że m usia ł przed n im  uciekać wygodnych, bez w zg lędu na to, czy 
i  że w sku te k  tego dopuścił się „p rze - są to faszyści, zbrodn iarze w o jenn i, 
stępstwa“ : m ianow ic ie , n ie  w y p e łn ił zd ra jcy  lu b  przestępcy pospolici, 
w  kw estionariuszu am erykańskim  D ruga je s t d la  w szystk ich  tych, k tó - 
ru b ry k i o przynależności do p a r t i i rzy  w sku tek głoszonych przez siebie
kom unistycznej.

Ten sam rząd b ry ty js k i u w o ln ił bez 
procesu dwóch generałów  h it le ro w ­
sk ich  Rundstedta i  Straussa. C i dw a j 
genera łow ie b y li w  rozum ien iu  sa­
mego rządu b ry ty jsk ieg o  zbrodn iarza

ide i, są d ia  S tanów Zjednoczonych 
czy W ie lk ie j B ry ta n ii „n iebezpiecz­
n i “ . A m erykańska Tem ida je s t ja k  
n ieuczc iw y kup iec —  jedna szala je j 
w ag i, —  ta  na k tó re j się sądzi lu dz i 
postępu i  dem okrac ji —  je s t z gó­

rn i w o jennym i, k tó rych  należało od- r y  obciążona. A ng ie lska  T em ida upa 
dać pod sąd. W  p rzec iw nym  bow iem  dabn ia się do n ie j coraz bardzie j, 
razie , w  ja k im  celu ambasada b ry -  (z)

Większość anglo-amerykańska 
złamana w ONZ

F L U S H IN G  M EADO W , 19.5. (PAP). 
Po odrzucen iu  przez Zgrom adzenie 
Generalne ang lo -am erykańskich  p ro ­
je k tó w  rozw iązan ia  p rob lem u ko lo ­
n i i  w łosk ich , delegaoja po lska wystą 
p iła  .z fo rm a ln y m  w n iosk iem  odro­
czenia debaty nad tą  sprawą do na­
stępnej sesji Zgrom adzenia General 
nego, t j.  do w rześnia b r.

Rezolucja po lska uzyska ła 51 gło­
sów. 6 państw  w strzym a ło  się od 
głosowania. «

M im o  iż  w ie lo tygodn iow e  obrady 
Zgrom adzenia nad tą  kw e s tią  n ie  
p rzyn io s ły  konkre tne j decyzji, uważa 
się, iż  dotychczasowy ich  w y n ik  jest 
n ie w ą tp liw y m  zw ycięstw em  s ił an ty 
im p eria lis tycznych  w  ło n ie  ONZ.

N a jba rdz ie j don ios łym  rezu lta tem  
przebiegu dyskus ji w  spraw ie  b. ko­
lo n ii w łosk ich  jest to, iż  w ykaza ła  
ona n iezb ic ie , że S tany Z jednoczone 
n ie  m a ją  gw a ra nc ji u trzym an ia  na 
zawsze swej m echanicznej w iększo­
ści w  ONZ.

Z A K O Ń C Z E N IE  SESJI 
Z G R O M A D Z E N IA  G ENERALNEG O  

O NZ

P rzem ów ien iam i E va tta  I  T rygve  
L ie  zakończyła się tu  sesja Zgrom a­
dzenia Generalnego O rgan izac ji N a­
rodów  Zjednoczonych.

T rygve  L ie  w y ra z ił nadzieję, że 
działa lność ONZ p rzyczyn i się do u - 
trw a le n ia  p o ko ju  i  do rozw iązan ia  
prob lem u niem ieckiego i  k w e s tii be r 
liń s k ie j.

O 25 proc. rozrosną nasze obroty 
z zagranicą w  r. 1949

(Dalszy ciąg ze str. 1-ej)

—  Jakie um ow y ostatn io Polska za 
w a rła  i  ja k ie  negocjacje są w  toku?
; — O sta tn io podpisano dodatkowe 
p ro to kó ły  do um ów hand low ych  z 
W ęgram i —  3 marca, z B u łga rią  — 
26 m arca i  z R um un ią  3 k w ie tn ia  br.

Um owa z Pakistanem  zaw arta 4 
k w ie tn ia  1949 r. Obejmuje okres od 
1 lipca 1949 r. do 30 czerwca 1950 r. 
i  została ju ż  25 k w ie tn ia  przez rząd 
P ak is tanu  ra ty fikow an a ! Ogólne o- 
b ro ty  handlow e określono na 5 m i­
lio n ó w  fu n tó w  szterl. po każdej s tro ­
nie. Im porto w ać będziem y z P ak is ta­
nu : bawełnę, ju tę , wełnę, skóry U her 
batę. E ksport nasz do P ak is tanu  obej 
m u je : cuk ie r, w ęgie l, żelazo, papier, 
chem ika lija , teks ty lia , zapa lili, sodę, 
trans fo rm a to ry , ins ta lac je  e lek trycz­
ne, row ery, meble i  inne. Um owa 
uw zględn ia nasze m ożliwości p roduk  
cy jne  j  eksportow e —  w edług p lanu 
na ro k  1950.

Duże znaczenie ma rów nież zaw ar­
ta  w  d n iu  22 k w ie tn ia  br. um owa 
hand low a z H industanem  (U n ia  In ­
dy jska) na okres od 1 lip ca  1949 r. 
do  30 czerwca 1950 r.
, Chociaż um owa po lsko -h industań- 
ska w yraża się w  poważnej sumie 
3,5 m il. fu n tó w  st. i  obe jm u je  a rtyku  
ły  d la  obu stron najn iezbędnie jsze, 
to  jednak is tn ie ją  duże m ożliwości 
rozszerzenia p la fon u  wza jem nych do- 
s .aw  w  ram ach now o-zaw ariego u - 
k ładu .

Z Egiptem  rozpoczęły się w  począt 
kach m a ja  rozm ow y o zaw arc iu  urno 
w y  hand low ej. M a to  być pierwsza 
po w o jn ie  um owa z Egiptem  o w y -  
m ian ie  tow a row e j. Z państwem  Iz ra ­
el rozm ow y hand low e zna jdu ją  się w  
końcow ym  stad ium . Z in n y m i k ra ja ­
m i B ilsk iego  i '  Dalekiego Wschodu 
is tn ie ją  także rea lne m ożliw ości roz­
w in ię c ia  stosunków  hand low ych, 
przede w szystk im  z Iranem  i  C h inam i 
Lu do w ym i.

Z  Lo nd ynu  osta tn io  pow róc iła  poi 
ska delegacja handlow a, k tó ra  w  ra  
mach uk ła d u  p o lsko -b ry ty jsk ie go  u - 
s ta liła  kon tyngen ty  a rty k u łó w  na ro k  
bieżący.

W R zym ie toczą się rozm ow y w  
spraw ie  um ow y hand low ej m iędzy 
W łocham i a Polską. W Pradze obra­
du je  K om is ja  Towarowa, k tó ra  w  ra 
mach w spó łp racy gospodarczej ¡pol­
sko-czechosłowackie j i  w ie lo le tn ie j u 
m ow y hand low ej us ta li kon tynge n ty  
tow arow e na I I  półrocze br. i  dla 
ważnie jszych a rty k u łó w  na ro k  1950. 
W  W arszaw ie rozpoczęły się negocja 
c je  handlow e z delegacją austriacką 
w  spraw ie  um ow y o rocznej w y m ia ­
n ie  tow arow e j.

Po podp isan iu w  Sztokholm ie, w  
d n iu  4 m a ja  br. p ro to kó łu  p rzed łu ­
żającego um ow ę bieżącą na 3 m iesią 
ce, w  po łow ie  czerwca rozpoczną się 
ro ko w a n ia  handlow e polsko-szwedz­
kie .

W  zakończeniu m in. Gede pow ie­
dz ia ł: przytoczone c y fry  i  fa k ty  z 
dzia ła lności polskiego hand lu  zagrani 
cznego w skazu ją  na ożyw ioną a k ty w  
ność naszej p o lity k i hand low e j, k tó ­
rą  ch a rak te ryzu ją  następujące w y ty ­
czne:

sta łe  zacieśnianie s tosunków  gospo 
darczych i  konsekw entne rozw ija n ie  
oraz pow iększanie w y m ia n y  to w a ro ­

w e j z ZSRR i  k ra ja m i dem okrac ji lu  
dowej.

naw iązyw anie  i  rozszerzanie stosun 
ków  hand low ych ze w szys tk im i k ra ­
ja m i eu rope jsk im i i  zam orskim i, k tó  
re respektu ją  zasady rze te lne j w spó ł­
pracy gospodarczej, oparte j na  ró w ­
noprawności i  w za jem nych korzyś­
ciach,

stałe podnoszenie różnorodności na 
szych lis t  eksportow o-im portow ych  
w  rozw ija ją ce j się w ym ian ie  tow a ro ­
w e j P o lsk i z in n y m i k ra ja m i p rzy  
wzroście: w  eksporcie —  udzia łu  go­
tow ych  w yro bó w  naszego przem ysłu 
i  p ro du k tó w  ro lno-spożyw czych, a w  
im porc ie  —  niezbędnych surow ców  i  
dóbr inw es tycy jn ych  dla  rozbudow u­
jące j się naszej gospodarki,

I I I  N iem iecki Kongres Ludowy 
zbierze się 3 0  maja

B E R L IN , 19.5 (PAP) —  Prezyd ium  
N iem ie ck ie j R ady Ludow e j postano­
w iło  zwołać I I I  N iem ieck i Kongres 
L u d o w y  do B e rlin a  na 29 i  30 m aja  
b. r. K ongresow i przewodniczyć bę­
dzie W ilh e lm  P ieck, k tó ry  też o tw o­
rzy  obrady. Porządek dz ienny je s t na 
stępujący:

1) zagajenie, 2) w yb ó r prezydium , 
3) sprawozdania dotyczące sy tu a c ji w  
N iemczech i  kon fe ren c ji p a rysk ie j 
(re ferenc i —  O tto  Nuschke, M ax  R e i- 
mann, pro fesor d r  Kastner, profesor 
V in cen t M ue lle r, 4) dyskusja, 5) w y ­
b ó r de legac ji na paryską sesję Rady 
M in is tró w  S praw  Zagranicznych, 6) 
za tw ierdzen ie  uch w a ły  V I  sesji N ie ­
m ieck ie j Rady Ludow e j w  spraw ie 
k o n s ty tu c ji n iem ie ck ie j re p u b lik i de­
m okra tyczne j (re fe ren t —  O tto  G ro- 
tewohl), 7) w y b ó r now e j N iem ieckie j 
Rady Ludow e j.

P rezyd ium  N iem ie ck ie j Rady Ludo 
wej uch w a liło  rezolucję, k tó ra  p rzy ­
pom ina w y n ik i w yb o ró w  delegatów 
na I I I  N iem ie ck i Kongres Lu d o w y

D r Suchy następująco o k re ś lił p ro  
ponowany now y p u n k t porządku 
dziennego: „Pogw a łcen ie  podstawo­
w ych  p ra w  i  swobód ludzk ich , trą d y  
cyjnego zw ycza ju  azy lu  po litycznego 
oraz p rzy ję tych  zasad p raw a  m iędzy 
narodowego przez cz łonków  O NZ — 
ze specja lnym  uw zg lędn ien iem  spra 
w y  E is le ra “  W  lis tach  do E va tta  i  
T ry g v e  L ie  de legat p o lsk i po dkreś lił, 
że dzia ła w  m yś l specja lnych in s tru k  
c j i  rządu polskiego.

Przewodniczący E va tt ustosunko­
w a ł się jednak nega tyw n ie  do w n io  
sku  po lskiego i  po zakończen iu . d y ­
skus ji nad Sprawą k o lo n ii w łosk ich  
ośw iadczył, że porządek dz ienny 
Zgrom adzenia został wyczerpany.

D r  Suchy zaprotestow ał, s tw ie r­
dzając, że porządek dz ienny w y ­
czerpany n ie  jes t, gdyż Polska z ło  
ży ła  now y, nag ły  i  w ażny wn iosek, 
zgodnie z p rzep isam i p rocedury 
(a rty k u ł 14 regu lam inu  Zgrom adze­
n ia ) da jącym i p ra w o  każdemu 
cz łonkow i O NZ w ys tąp ie n ia  z no­
w ym  w n iosk iem  dopók i sesja Ge­
neralnego Zgrom adzenia n ie  zo­
stała o f ic ja ln ie  zam knię ta . M im o  t» 
E v a tt ja k o  przewodniczący w y d a ł 
orzeczenie n ie  dopuszczające dęba 
ty  nad w n iosk iem  p o lsk im  i  uzna­
jące porządek dz ienny Zgrom adze­
n ia  za wyczerpany.

Rozw inęła się ostra po lem ika  m ię  
dzy E va ttem  0 delegatem po lsk im , 
k tó ry  po w o ływ a ł s ię  na  is tn ie n ie  n ie  
dwuznacznych przepisów  procedura! 
nych, n ie  pozostaw iających żadnych 
w ą tp liw o śc i, co do prawom ocności 
w n iosku  polskiego. D r  Suchy pa ro ­
k ro tn ie  apelował do E va tta  o w yco fa  
n ie  niesłusznego orzeczenia Wobec 
odm ow y E vatta  delegat po lsk i zm u­
szony b y ł odwołać s ię  do Generalne 
go Zgrom adzenia. Jednakże w ię k ­
szość Zgrom adzenia za tw ie rd z iła  o- 
rzeczenie przewodniczącego.

Delegat P o lsk i z łożył p ro test prze­
c iw ko  uchw ale Zgrom adzenia san­
kc jo nu jące j n ie lega lne —  ja k  s tw ie r 
dz ił —  orzeczenie przewodniczącego. 
O św iadczył on, że O NZ sto i nada l wo 
hec prawomocnego żądania P o lsk i i  
zapow iedzia ł podjęcie  dalszych k ro  
kó w  w  te j spraw ie.

Stanowcza i  oparta na n iezb itych  
podstawach p raw nych  in ic ja ty w a  d r  
Suchego została podtrzym ana przez 
delegata ZSRR M a lika , k tó ry  o f ic ja ł 
n ie  zaprotestow ał p rzec iw ko  postępo 
w a n iu  przewodniczącego E va tta  i  
s tw ie rd z ił, że po gw a łc ił on obow iązu 
jące p rzep isy proceduralne.

W Y W IA D  Z  B R A T E M  G E R H A R D TA  
E IS LE R A

B ra t G erhard ta  E islera, znakom ity  
kom pozyto r i  uczestn ik  w ro c ław sk ie ­
go K ongresu P oko ju , Hans E is le r — 
u d z ie lił w iedeńskiem u koresponden­
to w i P A P  w yw iad u , w  k tó ry m  omó­

w i ł  dzie je  b ra ta  prześladowanego 
przez w ładze am erykańskie  i  b r y ty j­
skie.

Po w ybuchu  w o jn y  w  ro ku  1939 E i 
sler aresztowany został przez rząd 
V ich y  i  osadzony w  obozie koncen­
tra cy jn ym , gdzie p rzebyw ało  rów nież 
w ie lu  Polaków . Po upadku Paryża 
od w yd an ia  go w  ręce gestapo, u ra ­
tow a ło  E is lera udzie len ie m u w izy  
w jazdow e j przez rząd M eksyku. G er- 
h a rd t E is le r zbieg ł z obozu koncen­
tracy jnego  w  M a rs y lii uda ł się okrę  
tern do Nowego Jo rku , aby stam tąd 
pojechać drogą lądow ą do M eksyku. 
Jednakże w  ty m  czasie weszła w  ży­
cie w  Stanach Zjednoczonych ustawa, 
zabran ia jąca opuszczania te ry to r iu m  
Stanów  Z jednoczonych przez obyw a­
te l i  państw , b iorących ud z ia ł w  w o j­
nie. E is le row i n ie  zezwolono na opu­
szczenie S tanów  Z jednoczonych i  u -  
danie się do M eksyku.

F ak tem  je s t w ięc, że G erha rd t Eis 
le r  znalazł się na te ry to r iu m  S tanów  
Z jednoczonych w b re w  swej w o li. Po 
zakończeniu w o jn y  G erha rd t E is ler 
z łoży ł podanie o zezwolenie na po­
w ró t  do N iem iec i  o trzym a ł je  w  ro ­
k u  1947 po dok ładnym  sprawdzeniu 
jego dokum entów .

E is le r ' o trzym a ł w izę  i  k u p ił b ile t 
okrę tow y. Jednakże na dzień przed 
w yjazdem  osław iona kom is ja  badania 
dzia ła lności an tyam erykańsk ie j roz­
poczęła p rzec iw ko  .n ie m u  oszczęrczą 
kam panię. Pod naciskiem  prasy reak 
c y jn e j w izę  E is lera zatrzym ano nie 
zaw iadam ia jąc go o tym .

W krótce  wytoczono m u  d ru g i p ro ­
ces, oskarżając o rzekom e nie  w y p e ł­
n ien ie  jedne j r u b ry k i na fo rm u la rzu  
w izow ym . Skazano go na trz y  la ta  
w ięz ien ia  i  10 tys ięcy d o la rów  g rzyw  
n y  chociaż wypuszczono go na w o l­
ność za kaucją .

W  1947 r. ponow nie  aresztowano 
E is le ra  m im o  złożenia przezeń k a u ­
c ji.  W s tyczn iu  1948 r. rozpoczął on 
s tra jk  g łodow y i  po 8 dn iach oburzę 
nie  am erykańsk ie j o p in ii pub liczne j 
osiągnęło ta k ie  rozm ia ry , że musiano 
go zw o ln ić . Sądy nada l przeciągały 
sprawę Eislera, k tó ry  po 16 la tach 
em ig ra c ji p ragną ł pow rócić  do o jczy 
zny. N ik t  w ięc n ie  może się dz iw ić, 
że zdecydował się on na ucieczkę i  
że postara ł się znaleźć na pokładzie 
„B a to rego“ .

Postawa rządu b ry ty jsk ieg o , rządu, 
k tó ry  nazywa się socja lis tycznym  a 
u p ra w ia  współpracę z faszystam i a- 
m e ryka ńsk im i typ u  Thomasa i  Ran- 
k in a  —  je s t oburzające.

K ron ika  po lityczna

W  k ilk u  w ierszach
K o m ite t C en tra ln y  W K P  (b) i  Rada M i­

n is t ró w  ZS R R  o g ło s iły  k o m u n k a it w  k tó ­
r y m  z g łę b o k im  s m u tk ie m  donoszą o 
z g o n ie  je d n e g o  z  n a js ta rs z y c h  c z ło n k ó w  
p a r t i i  i  w y b itn e g o  d z ia ła cza  m e d y c y n y  
ra d z ie c k ie j M ik o ła ja  S iem aszko.

4»
W  w yb o rach  k °m itd tó w  m ieszanych k o ­

le ja rz y , CIGT u z y s k a ła  244.950 g ło s ó w  i  
m a n d a tó w , c h rz e ś c ija ń s k ie  z w ią z k i 

za w o d o w e  — 58.300 g ło s ó w  i  561 m a n d a ­
tó w  o raz  F o rc e  O u v r iè re  — 40.800 g ło só w  
i  303 m a n d a ty . W  p o ró w n a n iu  z lu ty m  
O G T z d o b y ła  o 5.500 gło-sów w ię c e j.

U ka za ł się w  S ofii p ie rw s z y  n u m e r d zień
n iika  „N a p re d “  — o rg a n u  ju g o s ło w ia ń ­
s k ic h  e m ig ra n tó w  — k o m u n is tó w  w  B u ł­
g a r i i .

4»
A gencja  R eutera  donosi z Teheranu , że

sąd w o js k o w y  s k a z a ł na ś m ie rć  8 p r z y ­
w ó d c ó w  ir a ń s k ie j  p a r t i i  p o s tę p o w e j 
„ T i id e h “ . 9 in n y c h  c z ło n k ó w  te j p a r t i i  
s kazano  na w ię z ie n ie  o d  8 -m iu  d o  5 -c iu  
la t .  W y ro k i te  z a p a d ły  zaoczn ie , 
s k a z a n i u k ry w a ją  s ię.

g d yż

K orespondent agenc ji TA,S-S przytacza
w y p o w ie d z i d z ie n n ik ó w  b e jru c k ic h , z 
k tó r y c h  w y n ik a , że w  czas ie  bad a ń  w ię ­
ź n ió w  p o lity c z n y c h  w  S y r i i  t o r tu r u je  s ię  
ic h  za pom o cą  ro z p a lo n e g o  że laza.

P raco w n icy  w łoskiego M in is ters tw a  
S k a rb u  ro z p o c z ę li 24-godzinn.y s t r a jk  w  
c e lu  p o p a rc ia  s w y c h  żądań, d o ty c z ą c y c h  
p o p ra w y  s y tu a c ji  m a te r ia ln e j.

4 ,
W e d łu g  d a n y c h  u rz ę d o w y c h  w  k w ie tn iu  

b r . w  p rz e m y ś le  w ło s k im  z a ń o to w a n o  1B2 
k o n f l i k t y  m ię d z y  r o b o tn ik o m ?  i
d a w c a m i, k tó r e  o b ję ły  w a ss  
b io r s tw  i  pon a d  260 ty s . p ra c o w n ik ó w  

<$>
Z  R io  de J a n e iro  donoszą, iż  w  obo­

z ie  w o js k o w y m , p o ło ż o n y m  w  p o b liż u  
tęgo m ia s ta , n a s tą p ił w y b u c h , w  w y n ik u  
k tó re g o  8 osob zo s ta ło  z a b ity c h  a 82 c ięż­
k o  ra n n y c h . ^

D zie n n ik  chiński „iłeoiples D a ily ” , om a-
w s trz y m a n ie  p rzez  rz ą d  U iSA d e ­

m o n ta ż u  ja p o ń s k ie g o  p rz e m y s łu  w o je rane -
oświadczerfia krolc ten jest Pogwałceniem  
k S t a l a ? ? “  p oczd a m sk ie g o  w  sp ra w i©  
k a p i tu la c j i  J a p o n ii o raz  u k ła d u  w  s n ra -  
w ie  u tw o rz e n ia  k o m is j i  D a le k ie g o  W sch o -

P R Z Y JĘ C IA  U  M A R S Z A Ł K A  
SEJM U

M arszałek Sejm u Ustawodawczego, 
K ow a lsk i, p rz y ją ł w  d n iu  19 m a ja  
br. posła M eksyku p. Ernesto H id a l­
go.

P R Z Y JĘ C IA
U  M A R S Z A Ł K A  Ż Y M IE R S K IE G O

M arszałek Polski, M ic h a ł Ż ym ie rsk i 
p rz y ją ł w  d n iu  19 bm. posła B e lg ii w  
W arszaw ie p. A r th u r  Joseph A le x is  
W auters i  posła M eksyku w  Warsza 
w ie  p. Ernesto H ida lgo  z p ierw szą w i 
zytą.

,.Mundo obrero ’
„S oc ia lis ta “  (organ hiszpańskie j p a r 

t l i  socja listycznej ¡na em ig rac ji) opu 
b lik o w a ł treść lis tó w  w ym ien ion ych  
m iędzy Inda lec io  P rie to  (p raw icow y 
socja lista h iszpański) a sekretarzem  
K o m ite tu  S praw  Zagran icznych Am e 
ryka ń sk ie j F ederac ji Pracy. Kores­
pondencja ta u ja w n ia  loka jską  ro lę  
P rie to  wobec im p e ria lis tó w  anglo­
saskich oraz dem askuje go ja ko  en tu ­
zjastycznego pom ocnika bonzów Am e 
rykań sk ie j F ederac ji Pracy. P rie to  
stara się udowodnić, że może być do 
b rym  ins trum en tem  re a k c ji m onar- 
chistycznej w  dziele zahamowania F a k ty  te o tw o rz y ły  oczy w ie lu  H i 
w p ły w u  i  rozw o ju  id e i P a r t i i K om u  szpanom. P rie to  w idz i, że jego „ fo r -

W Y Z N A N I A  
IN D A LE C IO  PRIETO
Artykuł wybitnego komunisty hiszpańskiego

A nton io  M ije

nistyczne j oraz idea łów  dem okrac ji 
i  wolności.

Z  korespondencji te j w idać jedno­
cześnie, że im p e ria liś c i północno-am e 
rykańscy w yko rzys tu ją  us ług i P rie to  
oraz jego w p ły w y  w  kołach re p u b li­
kańskich i  socja listycznych w  celu 
w yw o łan ia  b ierności i  roz łam u wśród 
em igracy jnych  s i ł  a o ty fra n k is to w - 
sk ich  oraz z lik w id o w a n ia  in s ty tu c ji 
rep ub lika ńsk ich  na e m ig rac ji. P r ie ­
to p row adzi tę  pracę osładzając jtą 
zapewnieniem  ,że o trzym a ł obietn ice, 
w edług k tó rych  F ranco zostanie usu 
n ię ty  od w ładzy  pod pres ją  ¡anglo-saa 
k ich  im p e ria lis tó w . A le  ob ie tn ice te, 
jeże li w  ogóle jak ieś  tego rodza ju  o - 
b ie tn ioe is tn ia ły , n ie  zam ien iły  siię w  
czyny.

A M E R Y K A N IE  W Y D A L I
P A R T Y Z A N T Ó W  H IS Z P A Ń S K IC H

A n i w  czasie w o jny , an i obecnie, 
m ocarstwa zachodnie n ie  uczyn iły  
an i jednego k ro ku  p rzec iw ko  F ra n ­
co. P otw ierdzone to jest w  w ie lu  do 
kum entaoch i  książkach, m iędzy in ­
nym i na stron icach p a m ię tn ikó w  s ir  
Samuel H oare (ambasadora b ry ty j­
skiego w  H iszp a n ii w  czasie w o jn y ) 
ja k , rów n ież w  książce A n n a b e lli B u- 
car, by ie j fu n kc jo n a riu szk i D eparta­
m entu S tanu p.t. „P raw da  o  am ery­
kańskich  dyp lom atach“ . Buoar pisze: 
„Jak ież  by ło  m oje oburzenie, gdy 
dow iedzia łam  się z prasy, że am ery 
kańska służba w yw iadow cza przeka­
zała przed k ilk o m a  m iesiącam i k o n tr  
w yw ia d o w i frank is to w sk iem u  lis tę  
H iszpanów, k tó rz y  b ra li ud z ia ł we 
francu sk im  ru ch u  oporu  p rzec iw ko  
Niem com . W  ten  sposób p ła c il i Am e 
rykan ie  za pom oc ja k ie j im  u d z ie lil i 
pa rtyzanc i!“

m u ła “ , jego „po rozum ien ie  z m onar­
ch is ta m i“  otoczone są niepopu larnoś 
cią  i  b ra k ie m  entuzjazm u. Zw raca 
się w ię c  p ła cz liw ym  tonem  do swych 
mocodawców, uskarżając się na n ie ­
powodzenie i  grożąc w yco fan iem  się 
z życia po litycznego. W idać to z o - 
statniego jego lis tu  do A m eryka ń ­
sk ie j Federacji P racy, opub likow ane

m u frank is to w sk iego  i  ustanow ien ie 
dem okrac ji w  H iszpan ii, ile  przeciw  
s taw ien ie  się kom unizm ow i. W celu 
w y jaśn ien ia  spraw y dodajem y, że
P rie to  p rzec iw staw ia  się n ie  ty lk o  n.am dem okra tom  hiszpańskim , n ie  
kom unizm ow i, ale i  po lityce , k tó re j pozostałoby n ic  innego ja k  ty lk o  p rzy

Dem askow aliśm y P rie to  ja k o  loka 
ja  im p e ria lis tó w  am erykańskich  i  
Sługusa re a k c ji h iszpańskie j. Sam 
P rie to  po tw ie rdza  to zresztą w  swych 
lis tach. O to jeszcze jeden cha rakte ­
rys tyczny  w y ją te k :

_ „R ząd północno -  am erykańsk i po 
siada z dem okra tam i h iszpańsk im i 
inne  um o w y ta k  samo uroczyste ja k  
uch w a ły  N arodów  Zjednoczonych. 
N aw iązu ję  tu  do no ty  z 4 m arca 1946 
ro k u  podpisanej rów n ież  przez W ie l 
ką  B ry ta n ię  i  F ranc ję  (Nota ta, a w ła  
śc iw ie  dek la rac ja  po tęp ia ła  reż im  
F ranco i  w yraża ła  nadzieję, że ustróij 
w  H iszpan ii zm ien i s ię  —  przyp . red.) 
Czy ta  nota zostanie także un iew aż­
niona? Jeżeli m ia ło b y  się ta k  stać,

celem jes t restauracja  re p u b lik i,  gwa 
ranc ja  pokq ju  i  n iepodleg łości na ro ­
dowej.

A  te raz zastanówm y się dlaczego 
is tn ie je  zw ią tp ie n ie  wśród socjali-

go w  „S o c ia lis ta “  z 7 k w ie tn ia . P rie  stów? Zw ątp ien ie  to  powstało, pon ie -
to w yraża w  n im  uw agę z pow odu o - 
puszczenia go przez dotychczasowych 
towarzyszy, k tó rz y  n ie  u k ry w a ją  już  
swego rozczarowania. Da je do zrazu 
m ienia , że ¡jego prestiż, a u to ry te t i  
„zdolność p ła tn icza“  zm nie jsza ją  się 
gw a łtow n ie .

„M a m  nadzie ję —  pisze, — że doku­
m ent i  l is t  panów  do sek re ta ria tó w  
S ocja listycznej P a r t i i Robotn iczej i  
Generalnej U n ii R o bo tn ików  przyczy 
n ią  się do podn iesien ia ducha na­
szych ludzi, k tó rych  coraz bardzie j o- 
panowuye zw ą tp ien ie  i  z n ie c ie rp li­
w ien ie  wobec stosunku m oca rs tw  za 
chodnich do generała Franco. Jeżeli 
ten  s łaby a w  g ru nc ie  rzeczy p rzy ­
chy lny  stosunek do generała Franco 
trw ać  będzie da le j, może w yw o łać  
s trasz liw e  konsekw encje w śród p ro ­
le ta r ia tu  europejskiego, przesuw ając 
go w  stronę kom un is tów . Może 
przy jść  m om ent, w  k tó ry m  pozosta­
n iem y bez a u to ry te tu  m ora lnego 
wśród ro b o tn ik ó w “ .

O S Z U K A N I S O C JA L IŚ C I

W w yznan iach P rie to  zaw arte są 
dwa m om enty, k tó re  w a rto  podkreś­
lić ;  p ie rw szy, to  przyznan ie, że po­
l i ty k a  jego by ła  dyk tow ana  i  in s p i­
row ana przez m ocarstw a im p e r ia li­
styczne; d ru g i —  że p o lity k a  jego 
m ia ła  na ce lu  n ie  ty le  zm ianę reżi-

znać publiczn ie , że ponieśliśm y poraź 
kę, ponieważ zau fa liśm y obietn icom  
Stanów  Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry  
ta in ii 1 F ra n c ji dokopanym  w  ob liczu 
św ia ta . Wówczas, za jm ując postawę 
ostracyzm u, m og libyśm y prosić o 
przebaczenie za to, że d a liśm y  się 
oszukać“ .

W arto  podkreś lić  tu ta j,  że n ie  by­
ło  żadnego u k ła d u  czy kom prom isu  
m iędzy rządem  am erykańsk im  a de-

waż soajalści czu ją  s ię  oszukani. P rie  
to m ó w ił im  n ie  raz, że im p e ria liś c i 
północno -  am erykańscy ¡pomogą na 
ro d o w i h iszpańskiem u u w o ln ić  się 
spod ja rzm a ty ra n i i fra n k is to w sk ie j.
A  tym czasem  nas tąp iło  coś w ręcz m okra ta rm  h iszpańskim  To co P rie  
przeciwnego. N ie  m ogło stać się zre to  nazywa um ową a lbo k ó m p r o m i -  
sztą inaczej. Im p e ria liś c i po łnocno- sem _  to  zw yk łe  k p in y . im p e r ia liś c i 
am erykańscy dążąc do panowania nad am erykańscy używ a li lu d z i w  rodzaju 
św iatem , przeszkodzili w  zniszczeniu . R rie tp  czy T rifo n a  (i socjalista pra 
frank,izm u, po d trzym a li F ranco u  w icow y) w  ce lu  szerzenia de m ora li-
w ładzy, zaczęli udzie lać m u k re d y ­
tów , a obecnie p rzy  pomocy n ie k tó ­
rych  k ra jó w  sa te lick ich  A m e ry k i Po 
łu d riio w e j s tara ją  się znieść sankcje 
nałożone przez Zgrom adzenie Ogólne 
12 g ru d n ia  1946 roku .

U K Ł A D , K TÓ R Y  N IE  IS T N IA Ł

W ie lu  soc ja lis tów  zaczyna rozum ieć,

zacji w  ko łach robo tn iczych  i  re p u ­
b likań sk ich , v / celu osłab ien ia ufnoś 
c i mas robotn iczych i  na rodu w  swe 
w łasne s iły .

P rie to  z rozm ysłem  oszuk iw a ł socja 
lis tó w  swe|j g ru p y  i  tych  w szystk ich  
H iszpanów , k tó rz y  w  niego w ie rz y li.  
Jednakże jego dw u licow ość n ie  zna 

_ . laz ła  ta k  szerokiego odźw ięku, ja k ie ­
że m y  kom un iśc i m ie liś m y  rac ję , go oczekiwał, ponieważ P a rtia  K om u -
k ie d y  m ów iliśm y , iż  im p e ria liś c i ame 
rykańscy n ie  chcą a n i re p u b lik i a n i 
dem okrac ji w  H iszp a n ii; k ie d y  s tw ie r 
dza liśm y, że im p e ria liś c i c i pragną 
u trzym an ia  reakcyjnego reż im u  w  
ty m  kra iju  bez w zg lędu na stosowany 
p rzy  ty m  te rro r; k ie d y  wskazywałaś 
m y  na przyczyny po lityczne, d la  k tó

n is tyczna dem askowała go konsek­
w en tn ie  przed m asam i lu d o w ym i a 
specja ln ie  przed socja lis tam i.

Nasza akcija po lityczna, nasza w a l 
ka  da ją ju ż  owoce. W w ie lu  w ypad­
kach zacieśnia się k o n ta k t m iędzy 
nam i a naszym i tow arzyszam i socja 
lis ta m i, mnożą się wspólne dyskusje

rych  im p e ria liś c i am erykańscy p rze - Z na jdu jem y się  na drodze do jeszcze 
c iw n i są w o lne j, dem okra tyczne j i  w iększego ¡postępu w  naszych wza jem  
n iezależnej H iszpan ii, ponieważ Hi-sz nych stosunkach i  dochodzim y pod 
panda taka  by ła b y  tru d n ą  zdobyczą n ie k tó ry m i w zg lędam i do re a liz a c ji 
d la  ic h  ape ty tów  zbro jen iow ych  i  ko  w spólne j a k c ji soc ja lis tów  i  kom u n i 
lo n ła ln ych  stów  w  ko n kre tnych  w ypadkach. (—)

15 km od śródmieścia Szanghaju 
bije się Arm ia Ludowa

LO N D Y N , 19.5. (PAP). A gencja 
Reutera donosi, że do pó łnocnych 
i  wschodnich dz ie ln ic  Szanghaju sk i  
erowano pośpiesznie p o s iłk i kuom in  
tangow skie wobec bezpośredniej gro 
źby na ta rc ia  w o jsk  ludow ych.

O ciężk ich w a lkach  donoseą z re -  
jonu_ S an lin tang  w  odległości oko ło  
15 k ilo m e tró w  od śródm ieścia w  po­
b liż u  lę tn iska . Wschodni® dz ie ln ica  
Szanghaju —  Jang-Tse-Pu, gdzie 
zna jdu je  się zarząd e le k tro w n i, będą 
cej w łasnością A m erykanów , została 
zam knię ta d la  ludności cyw iln e j.

A M B A S A D O R  U S A  W Z Y W A  
C Z A N G -K A I-S Z E K A  

DO O P U S ZC ZE N IA  C H IN
Korespondent Telepressu dow ia du ­

je  się z w iarogodnego źródła, że am  
basad-or am erykańsk i w  Chinach, 
Steward, z w ró c ił s ię  do „genera liss i 
m usa“  Czang-Kai-Szeka z propozycją  
złożenia całe j w ładzy  w  ręce p rezy­
denta L l  Tsu Yen i  na tychm iastow e­
go opuszczenia C h in. Jednocześnie 
L i  Tsu Yen o trzym a ł od am eryka­
nów  polecenie w zn ow ien ia  rokow ań 
poko jow ych z p rzeds taw ic ie lam i 
C h in  dem okra tycznych oraz zaakcep 
tow a n ia  postaw ionych przez dem o­
k ra tó w  w a run ków , n ie  w y łącza jąc 
punk tu , odnoszącego s ię  do u k a ra n ia  
zb rodn ia rzy  w o jennych  i  z reo rgan i­
zowania a rm ii K u o m in ta ng u . W y­
da je się, że pod ję ta  przez U S A  a k ­
c ja  m a na ce lu  u ra to w a n ie  n ie d o b it 
k ó w  kuom iin tangow skich i  in n ych  
s ił reakcy jnych  w  Chinach.

Kiedy  
się ruszą  
urzędy?

(Dalszy ciąg ze s tr. 1-ej)

częta o s ta tn io  w  in s ty tu c ja c h  ban.-! 
k o w y c h ) —  p ra k ty c z n ie  n ie  znała-* 
z ło  do tychczas zas to sow a n ia  w  po-, 
w a ż n ie js z e j s k a li.

Rzecz p ro s ta , że o p ra c o w a n ie  
fo r m  ta k ie j a k c ji,  w y n a le z ie n ie  
n o rm , k tó re  b y  m ożn a  uzn ać  za 
po w sze chn ie  o b o w ią zu ją ce , n a w e t 
w  o d n ie s ie n iu  do  poszczegó lnych  
ro d z a jó w  b iu r  i  in s ty tu c y j i  róża­
n y c h  ro d z a jó w  za jęć, b y n a jm n ie j 
n ie  je s t ła tw e . F a k te m  je s t  ta kże , 
że z b y t m ech an iczne  i  s z ty w n e  po-* 
t r a k to w a n ie  s p ra w y  w s p ó łz a w o d ­
n ic tw a  w  b iu ra c h  i  u rzę d a ch  m o ­
g ło b y  d o p ro w a d z ić  do w y p a c z e n ia  
sam e j id e i i  n a w e t do nonsensów . 
(P o d e jm o w a n e  w  s w o im  czasie w  
U b e z p ie c z a ln i p ró b ,  o k re ś le n ia  je d  
n o s tk i czasu n a  z a ła tw ie n ie  p rz e z  
re fe re n ta  s p ra w y . „S p ra w y “  b y w a ­
ją , ja k  w ia d o m o , p ro s te  i  s k o m p li­
kow an e ). i

M im o  ty c h  je d n a k  t ru d n o ś c i za­
g a d n ie n ie  w c ią g n ię c ia  do  w ie lk ie j  
a k c j i  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w ie lo ty ­
s ię cznych  m as u rz ę d n ic z y c h , zna le ­
z ie n ie  sposobów , k tó re  b y  p rz y ­
c z y n iły  s ię  do  w zm o że n ia  i  t u  w y *  
d a jn o ś c i p ra c y , a p rz e z  to  u s p ra w ­
n ie n ia  d z ia ła ln o ś c i sa m ych  u rz ę ­
d ó w  ’ b iu r ,  zw łaszcza  m a ją c y c h  
s ta ły  k o n ta k t  z lu d n o śc ią , s ta je  s ię  
s p ra w ą  pa lącą. O d te g o  z a le ż y  p o ­
w o d z e n ie  z a ró w n o  w ie lk ie j  o g ó l-  
n o p a ń s tw o w e j a k c j i  oszczędzania , 
ja k  w y s iłk ó w , z m ie rz a ją c y c h  d o  
z w a lc z a n ia  toczące j jeszcze w ie le  
b iu r  i  in s ty tu c y j c h o ro b y  b iu ro ­
k ra c j i.

T o te ż  za g a d n ie n ie  to  p o w in n o  
s tać s ię  je d n y m  z c z o ło w y c h  p ro ­
b le m ó w  w  czasie o b ra d  z b liż a ją c e ­
go s ię  K o n g re s u  Z w ią z k ó w  Z a w o ­
d o w y c h .

ZDZISŁAW SACHNOWSKI
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Lech Pietrzak

Najżyźniejsza ziem ia uj Polsce
Ż u ław y, w  m aju.

T7 ontrast tego, oo ¡pozostało nam  w  
**■ pam ięci z oko lic Ciechanowa i  

M ła w y  — pó łka d ług ie  i  wąskie , do­
m y pod strzechą, koń, ciągnący bro 
nę — z tym , co teraz w idz im y, jest 
tak  zaskakujący, że wzbudza śmiesz 
ne pytan ie : czy, aby jesteśmy u sie­
bie?

N ie ma tu  wąskich i  d ługich pólek, 
chat k ry ty c h  słomą, kon ia  ciągnącego 
bronę, an i k row y , wodzonej za sznu 
re k  po m iedzy. '¡Nie ma m iedz i  n ie  
ma strzech, jest na tom iast ziem ia 
płaska ja k  stół, ciągną się kw adra ty  
żółtego rzepaku, są w ie lk ie  przestrze 
n ie  zboża, ornej ziem i, czarnej i  b ły 
szczącej w ilgocią  i są trak to ry .

T ra k to ry  pełzają ja k  żuki. W loką 
za sobą w ie losk ibow e p ług i i  pozosta 
w ia ją  ślad: zaorane sk ib y  jedne j z 
na ju rodza jn ie jszych ziem i na świecie.

Ta dziwna z iem ia bez miedz, ale 
z tra k to ra m i, bez po lnych grusz, lecz 
z w ieżam i s tac ji pom p — to Żuław y. 
Z iem ia  podw ó jn ie  nasza — w ydarta  
1 N iem com  i  wodzie.

JEDNO ZE ZW YC IĘSTW
Przed samym końcem w o jn y  N iem  

cy p rze rw a li w a ły  ochronne i  za top i­
l i  Ż u ław y. Z ogromnego zalew iska w  
ciągu dwóch la t sterczały ty lk o  czu­
by przydrożnych drzew i  resz tk i da­
chów, nad po lam i p ły w a ły  ryby , a na 
dn ie osadzał się na jżyźnie iszy muł. 
Przez dwa następne la ta dokonano tu

dzieła nie mającego precedensu, je ­
dynego w  swoim rodzaju i pierwsze- | 
go w  historii naszej gospodarki ro l­
ne j — Żuławy odwodniono. Do 1 sier 
pnia 1948 r. 72,5 tys. ha najurodzaj­
niejszej ziemi wydarto wodzie.

Ta ciężka i  żmudna praca, o b f itu ­
jąca n ie je dn okro tn ie  w  m om enty dra 
matyczne, pełna poświęcenia tysięcy 
ludz i pracujących w  w odzie i  w  bag 
nach, przeszła dz iw nie niepostrzeże­
nie, m im o że odw odnien ie i  osusze­
nie  Ż u ła w  by ło  jednym  z naszych 
w ie lk ic h  zw ycięstw  gospodarczych.

Ż u ła w y  obe jm ują  pow ierzchn ię oko 
ło 166 tys. ha, w  tym  42 tys. ha znaj 
du je się w  a d m in is tra c ji m a ją tków  
państwowych. Te ostatn ie m ają  speł 
niać ro lę spichlerza zbożowego i  „ fa ­
b ry k i“  mięsa i  m leka. Droga do tego 
celu jest najeżona trudnościam i, k tó  
re często urasta ją do w ie lk o ś c i, prób 
lcmów.

SO JUSZNIK —  TRAK TO R
O dwodnien ie Ż u ław  przedstaw iało 

problem  bardzo ciężki. N iedawno wy 
cieczka H o lendrów  z podziwem  w y ­
rażała się o Żuławach, w ydartych  
wodzie. Im  specjalistom  od w ydzie­
ran ia  z iem i m orzu, n ie  mogło się po 
m ieścić w  głowach, aby ta k  w ie lk ie  
przestrzenie odwodnić w  ciągu n ie ­
całych dwóch la t. Tefk się jednak sta 
ło. Jest to słuszny powód do naszej 
wiary we własne siły.

A le  ten  p ierw szy problem  —  od­
wodnien ie — zrodz ił na tychm iast na 
stępny. O to —  na odwodnionych Żu 
ławach, z n iespotykaną w ita ln ą  siłą, 
ja k  niepoham ow any żyw io ł, zaczęły 
strzelać w  górę ło dyg i łozin, całe ich 
lasy, p raw dz iw a dżungla. Gdzie in ­
dzie j zaś trzc ina , wysoka na 3 m etry, 
w  dwa k ró tk ie  m iesiące p o k ry ła  set 
k i hektarów . C złow iek znów  m usia ł 
walczyć o Ż u ław y.

Czy zwyciężył? Tak. A le  jego na j­
lepszym  sojuszn ik iem  b y ł —  tra k to r. 
T y lko  dz ięk i 600 tra k to ro m  zmiażdżo 
no, zniwelow ano i  zaorano tysiące 
hekta rów  dżung li, trz c in  i  łoz iny.

W  C IĄ G Ł Y M  
NIE B E ZP IE C ZE Ń S TW IE

D ziw na jest to  z iem ia —  Żuław y. 
Z iem ia  w  c ią g łym  niebezpieczeń­
stw ie, bez p rze rw y  strzeżona, bez w y t 
chn ien ia  odpierająca a ta k i wody. 
Część Ż u ła w  leży poniżej poziomu

Od specjalnego wysłannika API dla „Rzeczypospolitej” ,

morza, całe Ż u ła w y  są otoczone ¡och­
ron nym i w a łam i długości 450 k im . K a 
na ły  p łyną  w yże j od pó l i  gdyby wa 
ły  pę k ły  — klęska gotowa.
. Ż u ła w y  atakuje, także morze. Z im o 
we tegoroczne sztorm y sp ię trzy ły  wo 
dy B a łty k u  do tego stopnia, że g ro­
z ił zalaniem  terenów  depresyjnych.

Is tn ie je  poza tym  in n y  w róg  czyha 
jący na na jżyźnie jszą z iem ię: piasek. 
Od strony morza w ę d ru ją  w ydm y 
piaszczyste, spychane w ia trem . T y l­
ko las może im  zagrodzić drogę. D la ­
tego też p lan państw ow y p rzew idu je  
w  tym  roku  na inw estyc je  na Ż u ła ­
wach 807 m ilio n ó w  zł., z czego 425 
m il. pó jdz ie  na m eliorację , budowę 
ochronnych w a łów  i  sadzenie lasów.

TY S IĄ C E  M OSTÓW

Na Żuławach pracu je  k ilkadz ies ią t 
zespołów pomp, odprowadzających 
wodę z kanałów. K ana łów  zaś jest 
tak  w ie le , że tw orzą p raw dziw ą sieć 
wodną.

K an a ły  oczyszczono. Ta praca przed 
staw ia ła  rów n ież c iężk i problem . Te 
raz spływa bana łam i woda, po la  moż 
na upraw iać. Lecz i  tu  zwyciężony 
problem  — oczyszczenie kana łów  — 
zrodził na tychm iast in n y  — trudnoś 
ci w  pracy trak to ram i. Bo ja k  np. m o­
że pracować tra k to ra m i m a ją tek pań 
stw ow y Kopanowo, którego 680 ha, 
składa się z 480 części, oddzielonych 
od siebie kanałam i? A  m a ją tek No-

wakowo, k tó ry  posiada tak ich  części 
aż dw a tysiące? Sieć kana łów  tw orzy 
tu  p ra w d z iw y  la b iry n t. Jak przez ten 
w odny la b iry n t m ają orać trak to ry?

Dlatego też hum orystyczne, ja kb y  
się wydawało, żądanie a d m in is tra c ji 
państwowych m ają tków , by w ybudo­
wano k ilk a  tysięcy m ostów na Ż u ła ­
wach, n ie  jest wcale hum orystyczne, 
lecz podyktow ane koniecznością. B u ­
dowa ty lu  tys ięcy m ostów  — to też 
c iężki problem .

ZABU DO W A ŻU Ł A W

Ż u ła w y spełn iają (cx> praw da jesz­
cze 'n iezupełn ie) ro lę  spichlerza zbo­
żowego. Szczególnie m a ją tk i państwo 
we m ają być producentam i n a jle p ­
szych zbóż i  na jwartościowszych roś­
l in  o le is tych Po naprawdę bardzo 
trudnych  dwóch la tach gospodarki, 
m a ją tk i państwowe na Żuławach pro 
duku ją  ju ż  znaczne ilośc i z ia rna chle 
bowego, nasion ole istych i  bu raków  
cukrow ych. P rob lem  p ro d u kc ji został 
— zdawało b y  się, przełamany. Ale, 
podobnie ja k  z in n y m i z jaw iskam i, 
tak  i  tu , z jednego problem u w yrasta 
natychm iast in n y : trzeba odrem onto 
wać budynk i. M łócenie zboża odby­
wało się zeszłej je s ien i pod go łym  
niebem. W yn ik ły  stąd zm artw ien i^  1 
straty. P roblem  zatem zabudowy Ż u ­
ła w  jest nowym  problemem.

Na odrem ontowanie i  budowę no­
w ych budynków  przeznaczono w  tym

roku  około 160 m il. złotych. Gdyby 
nawet odbudowano bu d yn k i we wszy 
s tk lch  m ajątkach, to  1 ta k  w  ślad za 
tym  redz i się now y problem : suszar- : 
n ia  zbóż. Z ia rno  zbóż chlebowych, 
pochodzące z Ż u ław , jest w  znacznej 
większości przeznaczone na zia rno 
siewne T akie  z ia rno n ie  może być ! 
mokre, n ie  może ulec zbu tw ie n iu  w 
magazynach. D latego budowa suszar 
n i jest rów n ież zagadnieniem  pa lą­
cym.

NA JW A ŻN IEJSZA  RZECZ
Jeszcze jeden, choć n ie  osta tn i, ale 

może na jw ażn ie jszy prob lem  —  to . 
człow iek. Ż u ła w y  m ają za mało rąk 
do pracy (12 tys. rod z in  — 50 tys. o- 
sób). Przed w o jną  na Żuławach p ra ­
cowało na 100 ha 18 ludz i, teraz pra 
cuje 12. S kup ien ie  odpow iedn ie j iloś 
c i rą k  do p racy łączy się rów n ież ze 
sprawą zniszczonych budynków , tym  
razem m ieszkalnych. I  znów nowy 
probierni — domy.

Z  ty m i w szys tk im i prob lem am i, k tó  
re w yras ta ją  jeden z drugiego, po­
dobnie ja k  z raz wykarczowanego krze 
w u ło z iny  w yras ta  now y k rzew  — 
walczy na Żuław ach cz łow iek i  w a l 
czy ¡państwo. W ram ach 6-letn iego 
planu, k tó ry  dla Ż u ła w  przew idz ia ł 
m ilia rd o w e  sumy, trzeba będzie doin 
westować jeszcze około 9 m ilia rd ó w  
złotych (według ob liczeń In s ty tu tu  
Bałtyckiego). D opiero wówczas osiąg 
nie się pełne m ożliw ości w ykorzysta 
n ia  te j na jciekaw szej i  na jżyźn ie j- 
szej z iem i w  Polsce.

W Niepokalanowie średniowiecze jeszcze trwa
M ŁO D Z I gó rn icy , cz łonkow ie  ZM P 

w  ko p a ln i „V ic to r ia “ , zobow ią­
zu ją  się w ykonać p lan m iesięczny 
do 20 m aja. Junacy SP p racu ją  nad 
odbudową w  całej Polsce. 6 brygada 
SP reg u lu je  rzekę Bzurę w  pow iecie  
sochaiczewskim. W w o j. poznańskim  
SP rozbudow uje ko le jow e  l in ie  ko ­
m un ika cy jne  i  w a ły  ochronne nad 
W artą. SP sadzi lasy w  w ie lu  w o je ­
wództwach — w y k o n u je  rob o ty  wod 
no -m e lio racy jne  itd . D z ięk i w y d a j­
nej p racy — w  w o jew ództw ie  śląsko 
dąbrow sk im  junacy  przyniosą pań­
s tw u przeszło 100 m ilio n ó w  z ło tych 
oszczędności, w  w o j. poznańskim  — 
205 m ilionów .

T ak w yg ląda garść m e ldunków  z 
terenu, zebranych w  ciągu jednego 
dnia. N ie  da się — oczyw iście — 
okreś lić  w  z ło tych w artośc i te j po­
mocy, jaką  da je m łodzież w  akc ji 
zw a lczan ia  ana lfabe tyzm u i  w  orga 
n izacjach b ib lio te k  oraz czy te ln i po 
w siach i  m iasteczkach.

Słowem, z zapałem  uczą, s ię . —  z
zapałem p racu ją  nasi m łodzi. I  serce 
rośnie, gdy w id z i sie jiak z każdym  
dn iem  idą naprzód. Bo przecież po l­
ska m łodzież —  to  przyszłość n a ro -\ 
du: w  naszej rzeczyw istości ten f ra ­
zes sta ł się p raw dą życia.

A le  są ludzie  k tó rz y  po prostu  
w szystko i  zawsze m a lu ją  w  czar­
nych ko lorach. M a lu ją  na czarno, 
słońce im  przeszkadza... Oto, ja k  re 
aguje na b a rw y  „R yce rz  N iepoka la ­
n e j“ , k tó ry  stw ierdza: (N r 251, s tr. 1)

„Szlachetne dusze boleją, że 
przez Polskę płynie szerokim ko­
rytem  ni emera 1 ność

S ta tys tyka  i  obserwacje „R yce­
rza “  da ją  zastraszające rzekom o w y  
n ik i:

„dzisiejsze dziewozęta miejskie 
wydhodzą za mąż po wcześniej­
szym wyżyciu się, schorowane, ner 
wtlwo wyczerpane alkoholem i n i­
kotyną. Wychoidiząo za mąż, wno­
szą w  dom męża zmarnowany or­
ganizm a przytym  w ielkie wyma­
gania i  grymasy“. (Ryc. Niep. N r 
251 str. 161).
Szerokie k o ry to  n iem ora lności... 

Zepsuta m łodzież... G n ic ie  od we-

wnątrz... itp . Mocne słowa —  p ra w ­
da? Lecz ja k ie  le ka rs tw o  proponuje 
„Rycerz^, k tó ry  oczyw iście — posia 
da w łasną aptekę, a w ięc i własne 
recepty na zepsucie...

„PcHtanawiamy sobie społem, po 
rycersku... Bojkotujemy plaże 
wspólne... Rycerstwo umie płynąć 
pod prąd“. (Nr 251, str 1).
P odniesienie m ora lności ma być 

celem tych na tchnionych haseł, rz u ­
conych pod p rąd  przez anonim ową, 
lecz n ie w ą tp liw ie  „szlachetną“  du­
szę, k tó ra  bo le je“  — 1 ból swój w y ­
raża pod ty tu łe m  „L e tn ia  akc ja  a . 
postolska“  „R ycerza N iepoka lane j“ .

Lecz nieco da le j, w  N r  261, str. 
143 okazuje się, że „R yce rz “ , k tó ry  
p róbu je  na skrzyd łach  na tchnionych 
haseł o r l im  lo tem  wznieść s ię  po 
niebosiężnych szczytach m ora lności, 
ju ż  od daw ien  daw na n ie  w ie rz y  w  
bociany. .Dowodem tego poniższy 
fragm ent opow ieści o S tefci, N r 261:

„Czasem, czasem wzrcik je j po­
m ykał też i na bok, gdzie klęczał 
nabożnie młody Folka. Bywało, że 
warok ich spotykał się ze sobą. 
Wtedy oboje czerwienili się i spu­
szczali głowy. A  zaczęło się to u 
obojga tamtego wieczoru, przy tej 
kaplicy“. (N r 261, str. 143).
A  dlaczego nie  w o ln o  na plaży, 

a można p rzy  kap licy?

*

Ż a rty  na bok. Zastanówm y się, 
skąd b ierze się niechęć do rzeczy- 
w istości, ta m izantrop ia? Pewną od 
powiedź na to  zna jdz iem y w  N r  257:

„Rozmawiałam raz z pewną 
dziewczyną, pochodzącą Z PROS­
TEGO DOM U (po4kreślenie re­
dakcji), która właśnie zdała ma­
turę. W yjaw iła  mi swój zamiar 
pójścia na wyższe studia, bo ma 
RZEKO M O  zdolności... Przedsta­
wiłam  jej, że może byłoby lepiej, 
gdyby się czegoś innego nauczy­
ła“.
G dy się pochodzi z „prostego do­

m u“  —  to zdolności mogą być ty lko  
„rzekome“. Rzecz ta dla „Rycerzyka“ 
n ie  ulega w ą tp liw ośc i. G łow y  z pros 
tych  domów o ie  do wyższych s tu­

diów. K uchn ia  i  ig ła  — żadnych 
un iw ersyte tów ! Pod ty m  względem 
„R yce rz“  dysku s ji n ie  uznaje:

„Dziewoznki, uczęszczające je ­
szcze do szkoły powinny pomagać
w  gospcadarslwie domowym, myć
okna, prać bieliznę, cerować itp.
W ten sposób a n ie  inaczej w yg lą  

dać ma przygotow anie  do pe łn ien ia  
m is j i „k o b ie ty  z prostego dom u“ . 
A  u n iw e rsy te t dla dz iec i chłopa, czy 
ro b o tn ika  —  toż to  n iem a l herezja!...

N iepoka lanów  leży tuż  pod W ar­
szawą — n ie  gdzieś w  sercu pus ty ­
n i. „Rycerząi“  b e li że w  osta tn ich 
4 la tach w  sprawach ośw ia ty  zaszły 
radyka lne  zm iany. Polska Ludow a 
um o ż liw ia  dzieciom  lu du  ró w n y  
s ta rt życ iow y przez dem okra tyzację  
ośw ia ty ,, przez obalenie dotychcza­
sowych b a rie r M asowych w  dziedzi­
n ie  nauk i. Dziś na. un iw ersyte tach  
52 piroc. s tudentów  — to  m łodzież 
chłopśka i  roibotnicza.

52 proc. — z „p ro s tych  dom ów“ ? 
Tak jest.

Czy to „R yce rz “  nazywa „szerokim  
kory tem  n iem ora lności“ ?

I  — je ś li to  jes t ndemoralność, to 
cóż się nazywa wstecznictwem ?

*

Po tego rodza ju  w ypow iedziach — 
„R yce rz“  nagle stw ierdza, że „w y ­
s iłk i,  aby zatrzym ać w skazów ki ze­
gara na m ie jscu, gdzie s ta ły  sto la t 
tem u“  są próżne, bo „czasu n ie  da 
się zatrzym ać“ . (N r 251 str. 160).

G dy tak ie  słowa w ypow iada  zwo­
le n n ik  postępu, m aią one głębsze 
znaczenie. A le  je ś li oświadcza to  
„R yce rz “ , to  n ie  ty lko , że n ie  m ają 
one żadnego sensu, lecz zakraw a ją 
jeszcze na k p in y  ze zdrow ych  na 
um yśle ludz i.

N iepofcalanowski zegar n ie  chodzi 
gorze j od in n ych  zegarów w  Polsce. 
Być meże, w y b ija  naw et kw a d ra n ­
se. Lecz cóż z tego, że „R yce rz “  w ie  
dokładnie, k tó ra  godzina, je ś li nie 
w ie , k tó ra  epoka. M y  idz iem y na­
przód — a w  N iepoka lanow ie  śred­
n iow iecze jeszcze się n ie  skończyło.

G IE R M E K

mm

Powieść z la t kryzysu 1932 — 1935 (102j

M ichał Gromus, właściciel fab ryk i, m iał romans z Różeną Bała- 
dową, córką fabrycznego majstra. Gdy ją porzucił, ożenił się z n ią ra ­
dykalny działacz robotniczy Jędrek Pour.

Gromus ma trudności finan sowę. Zwalnia robotników, ale za­
trzymuje magazyniera Józefa Ba ladę, ojca Różeny. Baladę uważają 
jego koledzy za zdrajcę sprawy robotniczej.

B ó g  ra czy  w iedzieć, d laczego Różena p rz y p o m n ia ła  sobie s reb rną  
rzeźb ioną pudern iczkę , k tó rą  M ic h a ł da ł je j  w  dzień p ie rw sze j schadzki 
w  M ille ro w y m  sch ro n isku . G dy sprzedaw ała  ta m  na  obczyźnie w s z y s t­
ko , co ty lk o  m ia ła , aby dostać się z p o w ro te m  do dom u, zo s ta w iła  sobie 
tę  pudern iczkę . D laczego? N ie  w iedz ia ła . U k ry w a ła  ją  przed Jęd rk ie m  
w  m a łe j kupce b ie liz n y . N ie  m us ia ła  bać się je g o  p o d e jrz liw o śc i, ale 
czasem, g d y  b y ła  sama, w y c ią g a ła  ją  z u k ry c ia  i  b a w iła  się n ią , ja k  
do ras ta jące  dz iew czę ta b a w ią  się p o k ry jo m u  la lk a m i, szczęśliwe i  zaw ­
stydzone. Jakże koch a ła  i  ja k  n ie n a w id z iła  te j  b ły s k o tk i,  k tó ra  w  je j 
ż y c iu  z a g ra ła  ro lę  k lu cza  do b ra m y  losu. D o ty k a ła  ko n iu s z k a m i pa lców  
je j  w ieczka, na  k tó ry m  w  ro ś lin n y m  ko ro w o dz ie  p rz e p la ta ły  się rzeź­
b ione liśc ie  i  g ro n a  w in n o g ra d u . A le  w  p o ły s k u ją c y m  w n ę trzu , w i­
d z ia ła  obok swego ob licza, zw io tcza łego  i  obw is łego od ciąży, rów n ież  
w szys tko , co b y ło , ja k  zw ie rc ia d ło  spow iedzi, k tó re  d e le k tu je  się p rze ­
m ija ją c ą  s łodyczą grzechu i  g ro z i n ieskończonością  k a ry . Ż a łow a ła , czy 
n ie  ża łow a ła , tę s k n iła  jeszcze, czy ju ż  ty lk o  d rża ła  od zg rozy  ? Gdzie 
n iegdzie  pod b łyszczącą po w ie rzchn ią  w ieczka, na n ie d o s trze g a ln ym  dnie 
s iedz ia ł in n y  los, n ic z y m  w o d n ik , p rzed k tó re g o  siecią oca liła  swą duszę. 
P o rw a ła  ją  g łęboka  w dzięczność d la  tego c z ło w ie k a  obok n ie j,  k tó r y  ją  
za trz y m a ł, g d y  w pad a ła  w  tę  n ieznaną g łęb ię. J u tro  pó jdz ie  i  sprzeda 
pudełeczko. I le  może za nie  dostać? D w adz ieśc ia , trz y d z ie ś c i, p ięćd z ie ­

s ią t k o ro n ?  D o ło ż y  z p ien iędzy, k tó re  zaoszczędziła z szycia , i  k u p i 
J ę d rk o w i now e b u ty . Będzie to  ta k , ja k  g d y b y  każdym  k ro k ie m  dep­
ta ł po te j  p rzeszłości, z  k tó re j n ie  p o w in n o  pozostać ju ż  n ic  oprócz

n ie n a w iśc i.

B ły s k i gw iazd  p rz e d łu ż a ły  się i  s k ra c a ły , o d ła m y w a ły  się i  to n ę ły  
bez ś la d u  w  c iem nościach. Jęd rek  p rz y p o m n ia ł sobie in n ą  noc, k ie d y  
s ta ł n a  g ro b li B la ta  i  zac iska ł w  ręce lo s y  ic h  w s zys tk ich . Co b y  się 
b y ło  zm ien iło , g d y b y  g ra n a t w yb u ch n ą ł?  A k c ja  in d y w id u a ln a . Sza­
leńs tw o . N ie  b y ło  w  ty m  n ic ,, ja k  ty lk o  zem sta. Jakże b y ł wówczas 
zaślep iony, sko ro  w ie rz y ł,  że b y ło b y  to  coś innego, n iż  m o rd e rs tw o , 
ja k ie k o lw ie k  b y ły b y  je g o  pow ody, i  że m o g ło b y  to  zm ien ić  coś w ięce j 
oprócz lo su  jego , Różeny, a  może i  s ta rego  B a lad y .

Różena p rz y c ią g n ę ła  rę kę  Jęd rka  i  p o ło ż y ła  ją  na sw ym  łon ie .

—  C zujesz? Rusza się.
Z d rę tw ia ł w  zdz iw ie n iu  pe łn ym  lę ku . P od je go  w yp rężo ną  d ło n ią  

za fa low a ło  coś i  po ru szy ło  się, k r ó tk i p rz e ry w a n y  ru c h  ja k  szarpnięcie 
sku rczu  a po tem  dw a  s ilne  wzdęcia, s ilne  ja k  c iosy, uspoko jen ie  i  zno­
w u  dw a  w zdęcia. K to ś  po rusza ł się ta m  po om acku, ja k  g ó rn ik  za­
sypany pod  z iem ią  i  w z y w a ją c y  pom ocy s tu ka n ie m  w  śc iany  p o k ła d u

O b ją ł Różenę poprzez ra m io n a  i  p rz y c is n ą ł do siebie. K og o  w z y ­
w a ło  to  życie , je ś li n ie  je g o ?  N ie  m ó g ł go zdradz ić  i  pozos taw ić  bez 
pom ocy. A ż  do t e j  p o ry  bez litośn ie  czuł, ja k  je go  w łasne  życ ie  u la tn ia  
się i  dogasa, ja k  n iegdyś  w  dz iec ińs tw ie  dogasała la m p a  n a fto w a , gdy 
m a tk a  do n ie j z a p o m n ia ła — a lko  nie  m ia ła  co —  dolać. Jego o b o ję t­
ności wzg lędem  tego  n ie  zm ien iło  n a w e t w spó łżyc ie  z Różeną. A le  
w  te jż e  c h w ili,  g d y  pod je g o  d ło n ią  p o ru szy ło  się to  coś nieznane, 
bezkszta łtne , dziwne, zap rag ną ł żyć, n ieu s tę p liw ie , bez w zg lęd u  na 
to  co b y  się dz ia ło , żyć. P rzeszłości ju ż  n ie  by ło , ro zp łyn ę ła  się, za­
b i ły  ją  s trz e lis te  b ły s k i gw iazd  i  po ch łonę ła  ciem ność, jego  zaś życie 
zaczynało się na  nowo, w  te j sekundzie, g d y  inne  życ ie  zad rga ło  pod 
jego  rę ką . O panow ała  go s traszna  trw o g a  i  k rz y k n ą ł ja k  sam obójca, 
w  k tó ry m  s tra c h  przed śm ie rc ią  p rze ła m a ł w o lę  z a g ła d y :

—  Różeno, będę ży ł, pow iedz, będę ż y ł?

P rze lę k ła  się i  odpow iedz ia ła  je d yn e  co m ożna b y ło  odpow iedzieć:
—  Cóż t y  m ów isz, Jęd rek, dlaczego byś  n ie  m ia ł żyć?
Z a w s ty d z ił się.

Sojusznik człowieka — traktor

Tyl-io dzięki 600 takim maszynom udało się w  szybkim czasie zaorać 
tysiące hektarów zie.iii żuławskiej, porosłej trzcimą d łoziną.

(do reportażu obok)

Irena K rzyw icka

Wieczór Mickiewiczowski
Państwowy Teatr Polski

K TO  u w a ż n ie j s łucha  n ie ś m ie r­
te ln y c h  s łó w  p o e ty : czy  ten , k to  

u m ie  je  na pam ięć, czy ten , w  czy 
je go  u c h u  b rz m ią  p o  ra z  p ie rw szy . 
Sądzę, że ó w  p ie rw s z y . Gotów? 
je s t p o  s to k ro ć  s łuchać  zn a jo m e j 
m ag iczn e j m e lo d ii-  A le  ta k ic h  w i ­
dzó w  je s t  n ie w ie lu .

D la  tego  in n e g o  w id z a  w ie c z ó r 
w  ca łości w y p e łn io n y  d e k la m a c ją  
będzie m o n o to n n y  i  nużący , to  też 
w  w ie lu  w y p a d k a c h  racze j od s trę  
czy od poe ty , zam ias t do  n iego  
zachęcić. I  n a w e t, śm iem  p o w ie ­
dzieć, da  m u  s łabe po ję c ie  o  jego  
tw ó rczo śc i. W  b a rd zo  t te w ie m  ub o  
g ie j m ie rz e  f ra g m e n ty  o d d a ją  n a ­
s tró j i  p ię k n o  dz ie ła . M ia ła b y m  
zastrzeżen ia  co do  b a rd zo  ju ż  do­
w o lne go  p o w ią z a n ia  u s tę p ó w  z 
1-ej i  4 -e j cz. „D z ia d ó w “ , co do 
w łą c z e n ia  do n ic h  „R o m a n ty c z n o - 
śc i“  itd . ,  n ie w y ro b io n y  b o w ie m  
w id z  (a w y ro b io n y  m ó g łb y  s ię  bez 
tego w szys tk ie g o  obejść) w y n ie s ie  
fa łs z y w e  w y o b ra ż e n ie  o u tw o rz e , 
b y n a jm n ie j w  te j pos tac i n ie  zam ie 
rz o n y m  p rzez  poetę. Tego ro d z a ju  
w in e g re t z  M ic k ie w ic z a  n ie z b y t 
m i sm aku je .

Insce n iza c ja  też  n ie  w ysz ła  poza 
szab lon, z a trą c a ją c y  m ie js c a m i 
(,,R om an ty  czność“ ) , .po m ys ło w o ­
śc ią “  sz k o ln y c h  p rze d s ta w ie ń . Z u ­
p e łn y m  zaś n iep o rozu m ie n ie m , b y ­
ło  re c y to w a n ie  W ie lk ie j Im p r o w i­
z a c ji na  t le  d e k o ra c ji sa lon u  (do­
b rze  w id o czn e j m im o  śc ie m n io ne ­
go ś w ia tła )  w  b la s k u  św ieczn ika , 
p rzez  a k to ra  ub ran ego  w  n ien aga n  
n y  g a rn itu r .  M ó w ię  tu  o  n ie u d a ­
n y m  p o m yś le  in sce n iza cy jn ym , 
n ie  o  p. K re czm a rze  osobiście, k tó  
r y  re c y to w a ł w s p a n ia le , ' m ądrze, 
in d y w id u a ln ie , w y d o b y w a ją c  n o ­
w e  akce n ty , np . g ryzą ce j ir o n i i  z 
n ie ś m ie rte ln y c h  s łó w  ,,A  T y  m ą­
d rze  i  wesoło-..“ , do tychczas ra ­
czej eskam otow ane. A le  Im p ro w i­
zac ja  m u s i m ieć  t ło . Ce la w ię z ie n ­
na, poza rom a n tyczna , a tm osfe rą  
ta k  ku n s z to w n ie - p rz y g o to w a n a  w  
poem acie, o w o  m ilc z e n ie  K o n ra d a ,

je go  p ó ł -  o b łą k a n ie  —  są n iezbę­
dną  u w e r tu rą  do gen ia lnego  m o­
no logu. P od an y  ta k , ja k  to  na m  po 
kazano w  czasie o s ta tn ie j in sce n i­
zac ji, s ta je  s ię  czym ś n ie m a l żenu­
ją cym . Cóż rob ić?  P a n o w ie  w  sta 
ra n n ie  zap rasow anych  spodn iach , 
w  p rz y c ie m n io n y c h  sa lonach n ie  
m a ją  z w y c z a ju  toczyć zapasów z 
B og iem . Co do m n ie  za m yka ła m  
oczy, ab y  się poddać cz a ro w i de­
k la m a c ji K re c z m a ra , a le  co sobie 
m y ś la ł n ie  zn a ją cy  te j sceny w idz? 
Że goście posz li, a fa ce t k rz y c z y  
n ie  w ia d o m o  o co, choć, ja k  w i ­
dać, p o w o d z i m u  się  n ie n a jg o rz e j. 
L e p ie jb y  ju ż  b y ło  nadać Im p ro w i­
zac ję  p rzez ra d io .

W  te j la w in ie  d e k la m a c ji n ie ­
k tó rz y  ty lk o  a r ty ś c i p o t r a f i l i  p rz y  
k u ć  uw agę  w id za , ja k  w ła śn ie  
K re c z m a r, ja k  W y rz y k o w s k i św ie  
tn y  w  „S a lo n ie  w a rs z a w s k im “ , ja k  
n ie z ró w n a n y  Z e lw e ro w ic z  i  u ro ­
cza R om anów na. Reszta zespołu 
a lbo  n ie  m ia ła  na le ży te go  po la  do 
pop isu , ja k  S tęp n ió w na , a lbo  od- 
b ę b n ila  bezduszn ie  s w o je  p a rtie . 
D e k la m a c ja  je s t sz tu ką  tru d n ą  i 
k ró tk o d y s ta n s o w ą . M a ło  k to  z a k to  
ró w  p o s ia d ł je j ta je m n ice , ła tw o  
je )  nadużyć, s p ra w ia  p rzy je m n o ść  
ty lk o  w  m a ły c h  da w kach , na sce­
n ie  te a tru  na jczęśc ie j c h y b ia  celu- 
D la te g o  w id o w is k o  „M ic k ie w ic z  
m ię d z y  n a m i“  je s t po zyc ją  sz tucz­
ną i  m a rtw ą , podczas k tó re j w id z  
o s tro  tę s k n i do k s ią ż k i w ieszcza i 
do sam otności.

Teatr Narodouiy  
iu Łodzi

Spośród 17-tu projektów, które wpłynę­
ły na konkurs budowy Teatru Narodo­
wego w Łodzi, za najlepszy uznano pro­
jekt inżynierów Duchowicza i Majerskie­
go, pracujących obecnie nad przygotowa­
niem szczegółowych planów. We wrześniu 
bież. roku plany będą całkowicie wykoń­
czone. Nowoczesny gmach teatralny sta­
nie na pł. Dąbrowskiego. W  najbliższym 
czasie nastąpią próbne wiercenia w celu 
przeprowadzenia badań terenowych, na je 
sieni zaś zostanie rozpoczęta budowa.

—  N ie  zw ra ca j n a  to  u w a g i —  rz e k ł c a łk ie m  inacze j. —  D osta ­
łem  bz ika . N a g le  opanow a ł m n ie  ta k i s trach , n ie  o siebie, ale o to , 
że n ie  będę ż y ł dosyć d ługo , b y  c i pom óc w  w ych ow a n iu  tego 
dziecka.

S zuka ł op a rc ia  i  w y ja śn ie n ia , chc ia ł być z rozu m ian y  przez siebie 
i  przez n ią , a przede w s z y s tk im  nie  dopuścić, aby m yś la ła , że je s t 
tc h ó rz liw y . N ie  uda ło  m u  się je d n a k  zwieść je j.  W iedz ia ła , ie  
k rz y k n ę ło  w  n im  serce, k tó re  ku rczo w o  trz y m a  się ga łą zk i życia , 
s łyszy  je j  trz a s k  i  czu je  beznadz ie jną ju ż  g łęb ię  upadku. A le , nie, 
cz łow ieku, n ie  b ó j się, przecież ja  cię n ie  dam .

P rzysun ę ła  się do niego d e lik a tn ie  i  rz e k ła :

—  N ie  W olno c i ju ż  n ig d y  m ów ić  ta k ic h  g łup s tw , Jędrek. W iesz 
przecież, że je  sobie w ychow asz.

J e j pieszczota, je j  c ich y  p rz e k o n y w u ją c y  g łos n a p e łn ił J ę d rk a  p o . 
n u rą  z łością. W yp rasza  sobie ta k ie  pocieszenie, je s t c h o ry  oczyw iśc ie , 
i  je s t z n im  praw dopodobn ie  bardzo źle, ale pow in na  w iedzieć, d la ­
czego.

—  W  tę  n iedzie lę, w iesz, k ie d y  zostaw iłaś  m n ie  s to jącego  ped
o kn a m i —  zaczyna i  opow iada je j w  un iesien iu , ja k b y  oskarżenie, 
p rzygodę ow e j n ied z ie li, g d y  czekał na g ro b li B la ta  z g ra na te m  
w  ręce i  chc ia ł m ordow ać. —

S łucha ła  z w s trz y m a n y m  oddechem. W id z ia ła  to  w s z ys tko , głos 
jego  z a o s trz y ł się daw ną złością, k tó re j nie. u b y ło  gw a łtow nośc i, 
a przez ca ły  te n  czas k o ło w a ła  w  n ie j i  us ta la ła  się je dn a  m yś l.

—  Jęd rek , ta k  ba rdzo  m n ie  kochałeś —  w yb uch nę ła , gd y  skoń ­
czył. —  A le  m usisz m n ie  za to  śm ie rte ln ie  n ienaw idz ieć. D laczego w ięc 
ożeniłeś się ze m ną , dlaczego nie  zostaw iłeś  m n ie , aby się s ta ło  ze 
m ną  to , n a  co zas łuży łąm ?

B ły s k i gw iazd  s ta ją  się coraz m ig o tliw s z e  i  noc zapada coraz 
głębsza. W idm a . Czyż w  n ich  d w o jg a  n ig d y  przeszłość nie u m ilk n ie ?  
P rzed c h w ilą  b y ł pew ny, że ro z p ły n ę ła  się w  te j p rzepaśc is te j ciem ni 
nocne j. Po co odezwała się znow u? C h c ia łb y  co fnąć te  s łowa, k to  
w ie, czy n ie  zn iszczy ły  czego be zpo w ro tn ie .

—  D a ru j —  po p ro s ił. —- N ie  chc ia łem  ci n ig d y  o ty m  m ów ić.
Chodź, ode jdz iem y s tąd . T u ta j to  będzie na nas spadać w ciąż na 
now o. D . c- n.



•u l í 'o :.: ! a

G o s  p o d a r  k  a i  f i n a n s e
mmmm

W spółzairodnictujo pracy vu bankowości

Skarbouicy zaoszczędzą 
dodatkowo 103.130 tgs. zl.

Z in ic ja ty w y  Z w ią zku  Zawodowe­
go P raco w n ików  S karbow ych odbyła 
się w  M in is te rs tw ie  Skarbu narada 
oszczędnośoowa, w  w y n ik u  k tó re j pra 
cow n icy M in is te rs tw a  zobow iązali 
się zaoszczędzić w  c iągu bieżącego 
ro k u  dodatkowo 1.130 tys. zł., co łącz 
n ie  z poprzednio zadeklarow anym i 
oszczędnościami stanow ić będzie kw o 
tę  36 m ilio n ó w  złotych.

Należy zaznaczyć, że oszczędności 
te dotyczą je dyn ie  zakresu dzia łan ia  
Zarządu Centralnego M in is te rs tw a  
Skarbu. Zostaną one uzyskane drogą 
rac jo n a liza c ji p racy i  zw iększenia 
je j dyscyp liny, e lim inow an ia  zbęd­
nych  w yd a tków  zw iększenia k w a lif i­
k a c ji każdego p racow n ika  — poprzez 
samokształcenie oraz drogą oszczęd­
nego używ an ia  m a te ria łó w  b iu ro ­
wych.

N iezależnie od w ykonan ia  p rog ra ­
m u oszczędnościowego w  cen tra li M i 
n is te rs tw a Skarbu, pracow n icy  zobo 
w ią za li się zrea lizować zasady osz­
czędności przez unorm ow an ie  gospo­
d a rk i w e w szystk ich  dziedzinach re 
so rtu  na szczeblach pozostałych in ­
s tanc ji i  urzędów, w  szczególności zaś 
przez zrac jona lizow anie  p rac w  dzie 
dż in ie  podatkow ej, zrea lizow anie za­
sady powszechności opodatkowania, 
przez uproszczenie form alności postę 
powania w  dziedzin ie  celnej, zakoń­
czenie w  ro ku  bieżącym  a k c ji zbywa 
n i a ruchom ości domowego uży tku  
przez U rzędy L ik w id a c y jn e  itp .

W reszcie dalsze usp raw n ien ie  i  ra ­
c jona lizac ja  p racy na szczeblach I I  
i  I  in s ta n c ji przynie-sie dodatkowe 
oszczędności w  kw ocie  102 m ilio n ó w  
zł., co w raz  z poprzednio zgłoszony­
m i oszczędnościami na tych szczeb­
lach da łącznie sumę ok. 850 m ilio n ó w  
złotych.

(~J 5?n kongresowy, a następnie czyn 1-m a jow y  dow iod ły  n ie  ty lk o
m ożliwości ale i  realności w p ro  wadzenia systemu w spółzawodnictwa 

w  pracy um ysłow ej w  bankach.
P rzy jęc ie  w  ram ach czynu kongresowego i z ko le i 1-majowego dobro­

w o lnych  zooowiązań i  określenie te rm inów  w ykonan ia  prac dało próbę 
praktycznego zastosowania w spółzawodnictwa, k tó re  obecnie zostało w p ro  
wadzone we wszystk ich in s ty tuc jach  bankowych.

R egu lam iny współzaw odnictw a pra 
cy w  in s ty tu c jach  bankowych prze­
w id u ją  w spółzaw odnictw o zespołowe 
oraz indyw idua lne , p rzy  czym  za ze 
spół uważa się grupę p racy (dział) 
na teren ie zakładu lub  ca ły zakład 
pracy.

Przedm iotem  współzawodnictwa jest 
w ykonan ie  zaplanowanych zadań. 
Zadania lub  ich  zm iany usta la­
ją  wspóln ie  K o m ite t W spółzawodnic­
tw a  P racy i  adm in is trac ja . We wszy­
s tk ich  wypadkach, w  k tó rych  pracą 
może być norm owana —  zadania są 
określane na podstaw ie usta lonych 
norm .

A k c ja  współzawodnictwa p racy p ro  
wadzcna^ jes t przez kom ite ty , k tó re  
jednocześnie koo rdyn u ją  w y s iłk i 
w szystk ich  czynn ików  bezpośrednio 
zainteresowanych w  rozw o ju  w spó ł­
zaw odnictw a pracy.

Sieć kom ite tó w  W spółzawodnic­
tw a  Pracy op iera się na 3 szczeblach 
organizacji, zw iązkow ej: 1) G łów ny 
ko m ite t p rzy  Zarządzie G łów nym  
Z w ią zku  Zawodowego, 2) Okręgowe 
K o m ite ty  p rzy  Zarządach O kręgo­
w ych oraz 3) K o m ite ty  W spółzawod­
n ic tw a  P racy p rzy  K o łach w . Zaw o­
dowych lu b  Radach Zakładow ych. 
N iezależnie od te j 3-szczeblowej o r­
gan izacji is tn ie ją  k o m ite ty  Współza­
w odn ic tw a P racy p rzy  centra lach 
zakładów  pracy. K oo rdyn u ją  one 
działalność w szystk ich  kom ite tó w  
w spółdz ia ła jąc z adm in is trac ją  p rzy  
usta lan iu  no rm  pracy oraz a d m in i­
s tru ją  funduszam i p re m iow ym i dla 
całego zakładu.

G łów nym  instrum en tem  działania 
K om ite tów  są — w  myś} regu lam i­
nów  —  narady pracownicze (w y ­
twórcze), organizowane w  porozum ie 
n iu  z adm in is trac ją  zakładu pracy o 
raz odpow iednim  organem Zw . Zaw. 
Tego typ u  narady zostały za in ic jo ­
wane w  k w ie tn iu  br. w  C e n tra li Na 
rodowego B anku Polskiego.

Jeśli chodzi o ocenę w yn ikó w , to 
stopień w ykonan ia  zaplanowanych 
zadań usta la K om is ja  W yn ików , b io-, 
rąc pod uwagę wydajność pracy, dy ­
scyp linę  pracy zespołu, ilość godzin 
nadliczbowych, osiągnięcia no w a to r­
skie, stopień uspołecznienia, koleżeń 
sfeość itd .

P rzodow nik iem  pracy zostaje współ 
zawodnicząey, k tó ry  w y ró ż n ił się w  
zespole lu b  we współzaw odnictw ie 
in dyw idu a ln ym . W przypadkach p rą ­
cy w ym ie rne j p rzodow n ikam i są 
współzawodniczący, k tó rzy  osiągnęli 
najlepsze w y n ik i ocenione na podsta 
w ie  norm .

Próby współzawodnictwa in d y w id u  
alnego, przeprowadzone w  jednym  z 
departam entów  C e n tra li Narodowego 
B apku Polskiego p rzyn ios ły  pom yśl­
ne w y n ik i oraz da ły  duży zasób do­
świadczeń w  stosowanym  współza­
w o dn ic tw ie  w  pracy bankowej.

, p  o pobieżnym  scharakteryzowaniu 
*  fo rm  współzawodnictwa pracy na 

terenie in s ty tu c ji bankowych, zanali­
zu jem y z ko le i w n iosk i, ja k ie  się na ­
suwają po okresie próbnych dośw ia­
dczeń oraz wytyczne rozw o ju  ruchu

Paczki do 5 0 0  gramów 
możemy wysyłać za granicę

Ministerstwo Skarbu, w porozumieniu 
z M in. Handlu Zagranicznego, zezwoliło 
aż do odwołania, na wywóz zagranicę 
w przesyłkach pocztowych i lotniczych, 
towarów nie mających charakteru handlo 
wego, o wadze do 500 gramów. Za to­
wary niehandlowe uważane są także prze 
Byłki, które nie są przeznaczone do sprze 
dąży. Mogą to być, zarówno przedmioty 
używane jak i  nowe, wysyłani jako pa­
miątki i upominki, względnie w celach 
propagandowych. Wspomniane przesyłki 
mogą być nadawane do wywozu zagrani 
cę w każdym urzędzie pocztowym.

Niedopuszczalne jest m. in. zbyt czę 
Bte nadawanie paczek w większej ilości 
przez jednego nadawcę lub pod adresem 
jednego odbiorcy. Zabronione jest rów 
njeż wysyłanie w paczce towarów, które 
nie stanowią całości przedmiotu użytko 
wego. Ograniczenie częstotliwości wysy

a) sprawniejsze, tańsze i  ewent. 
przedterm inow e w ykonan ie  za­
dań przew idzianych w  planach 
ad m in is tra c ji banków,

b) zadania specjalne —  dodatkowe, 
k tó ry c h ' podjęcie uzgodniono z 
adm in is trac ją ,

c) podstawowe zadania w  systemie 
oszczędności —  ja k  np. podn ie­
sienia dyscyp liny  pracy, bezbłęd 
ności w  p racy zawodowej, skró 
cenią czasu p racy przez lepszą 
organizację i  racjonalizację , u- 
spraw n ień organ izacyjnych, skrę 
ślenia zbędnych w ydatków .

T rak tow an ie  rea liza c ji p rzed te rm i­
nowego lu b  sprawniejszego w yko na­
n ia  p lanu, a szczególnie w ykonan ia  
zadań oszczędnościowych, odrębnie 
od ruchu  w spółzaw odnictw a prący, 
by łoby  zasadniczym błędem, dopiero 
bow iem  w a lk a  prowadzona w  fo rm ie  
konkre tnych  zobowiązań jes t dowo­
dem nowego stosunku do p racy i  
m ien ia  społecznego —  stanow i w ła ­
ściwą treść współzaw odnictw a pracy.

D la pod trzym an ia  d yn am ik i oraz 
w łaściw e j l in i i  rozw o jow e j ruchu 
w spóizaw odnictw a pracy w  bankach 
należy zwracać szczególną uwagę i 
popularyzować m etody p racy przo­
do w n ików  pracy oraz m is trzów  osz­
czędności. R uchow i rac jona liza to rów  
i  w ynalazców  oraz przodow nikom  
pracy należy zagwarantować, drogą 
ścisłej w spółp racy K o m ite tó w  Współ 
zaw odnictw a iz adm in is trac ją , pełną i 
wszechstronną opiekę oraz w yko rzy -

z elem entów  zw iększania w yda jnoś­
ci pracy, pobudzić do zwalczania 
przestarzałych m etod pracy, zo rgan i­
zować specjalne g ru p y  lu b  zespoły 
w spółzaw odn ictw a m łodzieżowego o- 
raz kobiece zespoły. Wreszcie, parnię 
tać należy o konieczności sta łe j i  bez 
pośrednie j w spółpracy z ad m in is tra ­
cją i  organizacją pa rty jną .
T T powszechnie, objąć m ożliw ie  n a j- 
u  szerszy k rąg  p racow n ików  banko 

w ych i  ubezpieczeniowych opracowa 
nym  systemem współzaw odnictw a 
pracy, w prow adzić p ra k tykę  narad 
pracowniczych, pogłębić i  rozszerzyć 
p lany oszczędnościowe, objąć p ilną  
obserwacją przebieg współzawodnic­
tw a we w szystk ich  jednostkach o r­
ganizacyjnych banków  —  to  generał 
ne zadania stojące przed K om ite tam i 
W spółzawodnictwa w  p ierw szym  eta­
pie.

P rzy  ich  w ype łn ien iu , po zgraniu 
w spółzaw odnictw a zespołowego z in ­
dyw idua lnym , prowadzonym  m. in. 
za pomocą no rm  pracy, w e jdz iem y w  
d ru g i etap w spółzaw odnictw a pracy, 
etap dalszego pogłębian ia św iadom o­
ści mas pracujących, powszechnej 
p ra k ty k i dobrze prowadzonych narad 
w ytw órczych , rozszerzania się i  po­
g łęb ian ia  oraz ulepszania organizacyj 
nego i  technicznego samego współza 
w odn ictw a. Etap, w  k tó ry m  znane bę 
dą naszym zw iązkow com  nazw iska i 
osiągnięcia przodow n ików  pracy, ra ­
c jona liza to rów  i  śm ia łych nowatorów.

Przed K o m ite ta m i W spółzawodnic­
tw a  P racy sto ją  bojowe i  odpow ie- 

stanie i  spopularyzowanie ich  uspraw  dzialne zadania. U dz ia ł w  n ich  to  nie

Sytuacja węgloira tue Francji
T M PO RT węgla do F ra n c ji w  ciągu 

1948 r. w yn iós ł 17.233 tys. ton, 
w  po rów nan iu  z 16.515 tys. ton w  
r. 1947. Na liśc ie  dostawców  znalaz­
ły  się — obok Stanów  Zjednoczo­
nych i  Zagłęb ia  R u h ry  — Polska 
(1.847.855 t.), B e lg ia  (731.184 t.), W ie l 
ka  B ry ta n ia  (714.276 ton), Holandia 
(204.998 - 1.). M nie jsze ilośc i węgla 
dos ta rczy ły  ponadto do F ra n c ji — 
Czechosłowacja i  W łochy.

Rynki międzynarodowe

lania paczek nie ma zastosowania jedy współzaw odnictw a pracy w  systemieł w j j han k-fYinr-tmn
nie do  p rz e s y łe k  z  czasop ism am i.

Powyższym zezwoleniem nie są objęte 
artykuły żywnościowe, dozowane środki 
lecznicze, wyroby ze złota i srebra, su­
rowce, półfabrykaty, materiały nie prze­
robione oraz wszelkie precyzyjne nąrzę 
dzia ,instrumenty, przyrządy, aparaty fo 
tograficzne, lornetki, mikrometry itp.

Nowe produkcje chemiczne
W y tw ó rn ia  Chemiczna „A z o t“  u ru  

chom iła  p rodukc ję  żeiazocjanku po­
tasu. Z na jdu je  on duże zastosowanie 
p rzy  p ro d u kc ji b łęk itó w  w  fa rb ia r-  
stw ie, do ha rtow an ia  stali, ja k  ró w ­
nież w  w in ia rs tw ie .

W śród w ydaw nictw

W iadom ości Narodoiuego  
Banku Polskiego

- w  numerze czwartym miesięcznika 
„Wiadomości Narodowego Banku Polskie­
go' znajdujemy dokładne omówienie sy­
tuacji ekonomicznej Polski w lutym br., 
ze szczególnym uwzględnieniem rynku 
pieniężnego oraz działalności aparatu f i-  
nansowo-kredytowego. Część sprawozdaw­
czą miesięcznika uzupełnia zestawienie 
ważniejszych pozycji bilansowych banków 
biletowych.

W  przeglądzie rynków zagranicznych —
0 problemach finansowych krajów Europy 
Środkowo - Wschodniej (straty wojenne
1 reformy walutowe) pisze mg. 7. ] .  Skrze­
szewski.

Ogólny dział artykułowy zawiera dwie 
bardzo ciekawe pozycje. Pierwsza, to ar­
tyku ł mgr. (M. Kucharskiego, poświęcony 
zagadnieniu normowania środków obroto­
wych, druga —  to artykuł mgr. Alfreda 
Siebeneichena p. t. „Międzypaństwowe 
umowy rozrachunkowe".

Jreść nowego numeru „Wiadomości N a­
rodowego Banku Polskiego" dopełniają: 
zestawienie ważniejszych pozycji biblio­
graficznych z najnowszej literatury w za­
kresie finansowym (w języku niemieckim), 
oraz przegląd ustawodawstwa za łuty 
i  marzec 1949 r. (a)

bankowym .
W spółzawodnictwo p racy w  in s ty ­

tucjach bankowych m usi objąć wszy­
s tk ie  jednostk i organ izacyjne i  w łą ­
czyć się do ogólnego ruchu  współza­
w odn ic tw a prowadzonego przez po l­
skie masy pracujące.

Pow iązanie współzaw odnictw a ze­
społowego z in dyw idu a ln ym , w inno  
dojrzeć w  codziennej praktyce. N ie­
bezpiecznym bowiem  błędem byłoby 
bazowanie w yłączn ie  na współzawod­
n ic tw ie  zespołowym.

Ruch socjalistycznego współzawod­
n ic tw a  ipracy w yraża się w  podejm o­
w anych dobrow oln ie  zobowiązaniach. 
Zobow iązania te w in n i m. in . objąć:

nień w  codziennej p racy poszczegól 
nych in s ty tu c y j bankowych. Ich  w ie l 
k iego w k ła d u  w  podniesieniu w y d a j­
ności p racy n ie  w o lno  m arn o traw ić  
m etodam i b iurokra tycznego podejś­
cia lu b  nie doceniania osiągnięć p ra  
cow n ikó w  przodujących.

R acjonalizacja jes t podstawą postę 
pu te ch n ik i i  w a run k iem  rozw o ju  
współzawodnictwa pracy. W żaden 
bowiem  sposób nie w o lno  ‘ opierać 
współzaw odnictw a pracy i  zwiększe­
n ia  wydajności, na wzroście w y s iłk u  
fizycznego lu b  zw iększeniu ilośc i cza 
su pracy.

Należy dążyć do usta len ia techn i­
cznej no rm y pracy, rozum iane j jako 
ilość świadczonej ris ług i, k tó ra  może 
być w ykonana w  jednostce czasu 
przez średnio uzdolnionego, przygoto 
wanego do danej p racy urzędn ika 
lu b  zespół, oraz technicznej no rm y 
czasu, po ję te j ja ko  ilość czasu niezbę­
dnego dla w ykonan ia  ściśle określo­
nej czynności.

P rzystępu jąc do masowego ruchu  
współzawodnictwa w  system ie banko 
w ym  należy sprawdzić gięć organiza 
cy jną K om ite tów , u a k ty w n ić  ich  dzią 
łalność popu laryzacyjną i  ideologicz­
ną, wskazać na konieczność stałego 
szkolenia p racow n ików  ja k o  jednego

Morze i W ybrzeże
P a ń s tw o w e  P rz e d s ię b io rs tw o  P o ło w ó w  

l ia le k p m o rs k ic h  „D a tm o r1 n a b y ło  w e 
F ra n c ji  n o w y  d u ż y  t r a w le r ,  k tó r y  o tr z y ­
m a  n azw ę  ,,J o w is z “ *. B ędz ie  on  n a jw ię k ­
szą je d n o s tk ą  nasze j f l o t y l l i  d a le k o m o r­
s k ie j,  p od o b ną  d o  b u d o w a n y c h  na s to c z n i 
w  G d a ń sku  s e ry jn y c h  t r a w le ró w  ty p u  
,, D a tm o r“ .

ty lk o  zaszczyt, ale przede w szystk im  
obowiązek rze te lne j pracy, od k tó re j 
w  części zależy rozw ój ruchu  w spół­
zaw odnictw a w  in s ty tuc jach  banko­
w ych ; pracy, k tó ra  zadecyduje o 
tym , czy dam y gospodarstwu nąrodo 
wem u rezu lta ty , k tó rych  od nas o- 
czekuje Polska Ludow a.

M IE C Z Y S ŁA W  M ENC EL

Junacy osuszają 
Żułaufy

Junacy brygady „S P “ , pracującej 
w  D ługołęce na Żuławach w  ramach 
współzawodnictwa zobow iązali się w y  
kopać 14.496 mb. ro w u  m e lio racy jne­
go w  czasie 5 dn i, tzn. o 2 d n i wcześ 
n ie j n iż  zaplanowano początkowo.

Do p racy te j p rzys tą p ili ca łym  ze­
społem, organ izu jąc współzaw odni­
ctwo m iędzy poszczególnymi plutona 
m i i  kom paniam i.

W edług oceny „M anchester G uar­
d ian “ , św ia tow y ryne k  surowców 
w kro czy ł obecnie w  nową fazę. Co 
się tyczy p ro d u kc ji ro ln icze j, to  m a­
ks im um  cen na a r ty k u ły  ro lne, osiąg 
nięte zostało w  końcu 1947 r. Od te ­
go czasu ceny kuku rydzy , kakao, t łu ­
szczów i  o le jó w  spadły o około 50 
proc. Jedynie zboża i  bawełna w y ła ­
m a ły  się częściowo spod te j tenden­
c ji, ceny zboża obn iży ły  się ty lk o  o 
32 proc.., a baw e łny o 26 proc.

„Zboże i  bawełna —  podkreśla 
„M anchester G uard ian“  —  są p rodu it 
tam i specja lnie up rzyw ile jo w a n ym i 
przez p o lity k ę  państwową subsydio­
w an ia  cen tow a rów  am erykańskich 
zarów no w  zakresie im p o rtu , ja k  i  
eksportu. Odbudowa p ro d u kc ji św ia­
tow ej zaczyna podważać jednak 
w p ły w  am erykańsk i na f lu k tu a c ję  
cen św ia tow ych “ .

D z ienn ik  lib e ra ln y  przew idu je  w  
b lisk ie j przyszłości znaczny dalszy 
spadek cen p ro du k tó w  kopaln ianych, 
zwłasza n a fty  i  m eta li.

S y tu a c ję  gospodarczą  n a jw a ż n ie js z y c h  
k r a jó w  E u ro p y  Z a c h o d n ie j, im p o r tu ją c y c h  
d rz e w o : A n g li i ,  H o la n d ii,  B e lg i i  i  F ra n c ji  
c h a ra k te ry z u ją  w zm a g a ją ce  s ię  tru d n o ś c i 
gospodarcze  i  w z ro s t b ez ro b o c ia . S ta n y  
Z je dn o czo ne , s to su ją c  „p o l i ty k ę  d o la ro ­
w ą “ , u m y ś ln ie  w zm a g a ją  k ło p o ty  gospo­
d a rcze  p a ń s tw  z a c h o d n io -e u ro p e js k ic h  w  
ce lu  p o d p o rz ą d k o w a n ia  ic h  s w e j k o n ­
t r o l i .

B u d o w n ic tw o  d la  c e ló w  c y w iln y c h  w  
ty c h  k ra ja c h , będące n a jw ię k s z y m  o d ­
b io rc ą  b u d u lca , r o z w ija  się n a d e r s łabo . 
W s k a ź n ik  w y k o ń c z o n y c h  b u d y n k ó w  w  
A n g li i  w  r .  1348, w e d łu g  d a n y c h  ty m c z a ­
so w ych , w y n o s ił 59 (1938 — KM), w  H o ­
la n d i i— 63, w  B e lg i i  — TO, w e  F ra n c ji  — 
25. Pom ittpo w ie lk ie g o  g ło d u  m ie s z k a n io ­
w ego  w  w y ż e j w s p o m n ia n y c h  p aństw ach , 
w s k a ź n ik  w  o s ta tn ic h  3 la ta c h  p ozo s taw a ł 
zn aczn ie  po rażę ] p o z io m u  p rz e d w o je n ­
nego.

Jednocześn ie  w y w o z i się po n is k ic h  ce ­
nach  w ię ksze  ilo ś c i b ud u lc a  z N ie m ie c  
Z a c h o d n ic h . W  za c h o d n ic h  s tre fa c h  o k u ­
p a c y jn y c h  p ro w a d z o n ą  je s t ra b u n k o w a  
gosp o d arka  leśna. W yw o żąc  d rz e w p  i  p ro  
d u k ty  d rz e w n e  z N ie m ie c  p o  n is k ic h  ce­
nach  e k s p o r to w y c h , m o n o p o le  a n g lo -sa - 
sk ie  re a liz u ją  te  to w a ry  na w e w n ę trz ­
n y c h  ry n k a c h  p a ń s tw - im p o r ts ró w , o tr z y ­
m u ją c  p rz y  ty m  w y s o k ie  z y s k i.

K r a je  z a c h o d n io -e u ro p e js k ie  .p o w s trz y ­
m y w a ły  s ię  w  r o k u  19-48 od z a k u p u  d rz e ­
w a i  m a te r ia łó w  d rz e w n y c h , lic zą c  na 
o trz y m a n ie  w ię k s z y c h  jlc tsci ty c h  to w a ­
ró w  w  ra m a c h  p la n u  M a rs h a lla . J e d n a k ­
że d o s ta w y  b u d u lc a  i  a r ty k u łó w  d rz e w ­
n y c h  z tego ź ró d ła  o k a za ły  s ię  ba rdzo  
n ieznaczne  i  d la tego  p ań s tw a  e u ro p e js k ie , 
im p o r tu ją c e  te  a r ty k u ły  z a k u p iły  znaczną 
ilo ś ć  p o trz e b n y c h  im  m a te r ia łó w  d o p ie ­
ro  w  k o ń c u  1943 ro k u .  W zro s ła  k o n s u m u ją  
ta n ic h , choc iaż  g o rs z y c h  m a te r ia łó w  p o ­
ch odzen ia  k ra jo w e g o .

1940 b y ły  znaczn ie  m n ie js z e  w  p o ró w n a ­
n iu  z o k rese m  p rz e d w o je n n y m .

K w ie c ie ń  b r .  p rz y n ió s ł n o w y  re k o rd  
p rz e ła d u n k u  to w a ró w  w  p o rc ie  szczec iń ­
s k im . O g ó ln y  p rz e ła d u n e k  Szczecina p rz e ­
k ro c z y ł w  ty m  m ie s ią c u  n a jle psze  d o  ty c h  
czas lic z b y  z m a rca  rb . o ra z  w y n ió s ł o 
16% w ię c e j, n iż  w  k w ie tn iu  uib. ro k u .

Z a ró w n o  w  Szczecin ie , ja k  w  zespo le  
G d y n ia  — G dańsk z w ra c a ją  u w a g ę  s tosun ­
k o w o  w y s o k ie  o b ro ty  c e n n y m i ła d u n k a ­
m i d ro b n ic o w y m i.

D o  G d y n i p o w ró c ił  z M o rza  P ó łn o cn e ­
go  t r a w le r  D a lm o ru  „ O r io n "  w  ce lu  d o ­
k o n a n ia  m ię d z y s e z o n o w y c h  re m o n tó w . 
W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  p o w ró c ą  dalsze  
d a le k o m o rs k ie  s ta tk i r y b a c k ie , a b y  po 
p rz e g lą d z ie  te c h n ic z n y m  i  za o p a trz e n iu  
się  w  s p rz ę t d o  p o ło w ó w  p o n o w n ie  w y ­
ru s z y ć  na  d w u ty g o d n io w e  w y p ra w y  na 
M o rze  P ó łn o cn e .

D o  p o r tu  g da ń sk ieg o  w s z e d ł d u ń s k i 
s ta te k  „H a n n ę  C la u s e n " p rz y w o ż ą c  224 
k o n ie  z D a n ii.

D o  p o r tu  szczec ińsk iego  z a w in ą ł l.SOfl-ny j 
w  b r .  s ta te k . J e s t n im  f iń s k i  M /S  „L e d a " .

5 0 0  ton węgla zaoszczędzi 
wynalazek majstra Nowaka

M ajs te r k o tło w n i w  Państwow ych 
Zaikładach Przem ysłu Bawełnianego
w  B ie law ie  A n to n i N ow ak skoństru „  . „ . . .i W szys tko  to  sp ow o d ow a ło , ze pod  w zg lę  
ował aparat do przenoszenia węgla d em  o b ję to ś c i, o b ro ty  a r ty k u ła m i d rz e w -

spod rusztów  ko tłow ych . ^  tym tak4e *• celul0Zf>* * . « * »

A pa ra t ten  pozwala na zuży tko ­
wanie niespalonego węgia, k tó ry  
przez o tw o ry  w  rusztach spadał dq 
pop ie ln ika  i  m arnow a ł się. Da to 
oszczędność zakładom  b ie law sk im  ok.
500 ton węąlą rocznie.

N ie jest to p ierw szy wynalazek 
Nowaka. Przed k i lk u  m iesiącąmi 
skonstruow ał on m łyn ek  do m ie len ia 
m ączki szamotowej z zużytych ce­
gieł. W ynalazek ten został w yko rzy ­
stany z dużym  powodzeniem.

Żuta' 'cza-nie szkodn ikom
r o d i m

Junacy w o j. w rocław skiego przystą 
p i l i  4o prac dorywczych o chąrakte 
rze społecznym, szczególnie na oócin  
ku  ro ln iczym .

T ak w ięc np. junacy p racu ją  przy 
zwalczaniu szkodników roś lin  na te­
ren ie  m a ją tków  państwowych i spół­
dzielczych, oraz na polach mało i  śred 
n ip ro lnych  chłopów.

Sytuacja  węglow a we F ra n c ji jest 
nadal trudna. P rodukc ja  w  1948 ro ­
k u  w yn ios ła  rap tem  45 m in . ton. 
Z  uw ag i na. wzrasta jące w ciąż za­
po trzebow anie w ew nętrzne na ten  
a ry tk u ł i w y ra źny  jego de ficy t, o~ 
sięgnięcie przez F ranc ję  w  ro k u  u -  
b ieg łym  p ro d u k c ji m nie jsze j o b lis ­
ko  2 m in . t. w  po rów nan iu  z 1947 r . 
jes t z ja w isk iem  wysoce znam ien­
nym . O ile  w  r. 1947 przecię tna p ro  
dukcjii m iesięcznej, wynosząca 3.944 
tys. ton, zb liża ła  się p ra w ie  ju ż  do 
p rzec ię tne j z ro ku  1938 (3.960 tys. 
ton), o ty le  w  r. uib. nas tąp ił poważ­
n y  skok w  dó ł 3.757 tys. t ) .

Na zm niejszenie się w ydobyc ia  
węgla we F ra n c ji w p łyn ę ło  w ie le  
czynn ików , g łów nej wszakże przyczy 
n y  doszukiwać się należy w  poważ­
nym  odp ływ ie  s ił roboczych.

W zrost kasztów  u trzym an ia  w  r. 
1948 i  zamrożenie p łac pogorszyły 
znacznie i  ta k  ju ż  trudne  w a ru n k i 
b y tu  g ó rn ikó w  francusk ich . B ra k  
tro s k i o bezpieczeństwo pracy p rzy ­
czyn ia ł się z d ru g ie j s tro n y  do c iąg­
łego w zrostu  lic z b y  w ypadków  lub  
ka ta s tro f. L iczba chorych lub  ra n ­
nych, n iezdo lnych do p racy ro b o tn i­
ków  dochodziła w  r. ub. do 22 proc. 
W edług o fic ja ln y c h  danych  sta tys­
tycznych, w  sam ym  ty lk o  Zagłęb iu  
P ółnocnym  i  Pas de Calais, w  k tó ­
ry m  pracu je  pod ziem ią 126.500 lu ­
dzi w  okresie od 1 styczn ia  do 1 paź 
d z ie rn ika  1948 r. było  90 śm ie rte l­
nych w ypadków . 1974 g ó rn ikó w  cięż 
ko  rannych , 98.400 lekko  rannych , 
poza ty m  zaś 3 tys. chorych na p y ­
licę  p łuc  i  n iezdolnych do pracy pod 
ziem ią.

N ic  dziwnego, iż  w  tych  w a ru n ­
kach g ó rn icy  , porzuca ją kopa ln ie  i  
przechodzą do innych , jeże li ju ż  n ie  
lep ie j p ła tnych  to lżejszych p rzyn a j 
m niej, pod względem pracy fizyczne j 
dziedzin  przem ysłu. O lb rzym i w p ły w  
na spadek za trud n ien ia  m ia ła  poza 
tym  re p a tria c ja  n iem ieck ich  jeńców  
w ojennych. Ogólna liczba z a tru d n io ­
nych w  g ó rn ic tw ie  francusk im  
zm nie jszy ła  się w  ciągu ro ku  ub ieg­
łego o b lisko  40 tys. osób, spadając 
z 330.750 w  początkach 1948 r . do 
289.600 pod kon iec g ru dn ia  1948 r.

P ew ien w p ły w  na spadek w ydo­
bycia  m ia ło  rów n ież  zw o ln ione znacz 
n ie  w  r. 1948 tem po m odern izac ji i  
ren o w a c ji kopa lń  francusk ich . Roz­
poczęte w  tym  zakresie w  1947 r . 
ro b o ty  w  kopa ln iach  lo ta ryń sk ich  
departam enty: N o rd  i  Pas de Calais) 
u tk n ę ły  na m a rtw ym  punkcie  i  do 
z im y  1948 r . p raw ie  że n ie  r u s z y ły  
z miejsca.

Zaopatrzenie F ra n c ji w  w ęgie l po 
zostaje na poziom ie n iew ys ta rcza ją ­
cym, co stwarza poważną zależność 
od S tanów  Zjednoczonych. Włącze­
nie Zagłębia R u h ry  do s tre fy  dola­
row e j zależność tę jeszcze zacieśnią.

Z D Z IS Ł A W  EGGERS

Ze św iata

i S P R Z Ę T U  S S R H I G Z E 8 0
, BYTOM, ul. PAJTKOWIA 2
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Kredyty inuiestycyjne Państuiouiego Banku lotnego
T / ie row anie  dużego s trum ien ia  

środków  finansow ych na in w e ­
stycje przem ysłowe w yw o łu je  z łu ­
dzenie, że ro ln ic tw o  jes t upośledzone 
pod względem  in w es tyc ji. Pogląd ta ­
k i jest jednak nieporozum ieniem .

Przem ysł nasz jest p raw ie  w  całości u 
państwow iony. R o ln ic tw o w  90 proc. 
stanow i własność in d yw id u a ln ych  go 
spodarzy. Gospodarstwa te czerpią 
środk i na inw estyc je  w  zasadzie z 
wygospodarowanych nadwyżek. K re ­
dy t państw ow y jest ty lk o  uzupełn ie­
niem  tych  środków  w łasnych. Jedy­
nie pozostałe 10 proc. areału rolnego, 
znajdujące się we w łada n iu  państwa, 
czerpie całość sw ych in w e s ty c ji z 
p lanów  inw estycy jnych , podobnie ja k  
przem ysł upaństw ow iony.

T o  w łaśnie trzeba m ieć na uwadze, 
rozpa tru jąc  ud z ia ł ro ln ic tw a  w  ogól­
nej p u li k re d y tó w  inw estycy jnych . 
K re d y ty  ‘ z p lan u  przeznaczone dla  
przem ysłu —  to  p raw ie  całość środ­
ków  na in w estyc je  przem ysłowe, k re  
d y ty  ro ln icze z tego p lanu  —  to  ca­
łość środków  na inw estyc je  dla 10 
proc. areału rolniczego oraz ty lk o  po­
moc d la  masy drobnych in d y w id u a l­
nych gospodarstw.

W św ie tle  powyższego inaczej 
przedstaw ia ją  się nam  ro ln icze  k re ­
d y ty  inw estycy jne , a n iże li p rzy  po­
w ierzchow nym  po rów nan iu  c y f r  su­
rowych. W szczególności zauważym y

gw a łto w ny  w zrost środków  na in w e ­
stycje ro ln icze, dostarczanych ro ln ic ­
tw u  ze s trony  państwa. Tak np. su­
ma k re d y tó w  inw es tycy jn ych  z p lanu 
M in, R o ln ic tw a  w zrosła  z 7,1 m ld . zł. 
W r. 1947 do 15,4 m ld . zł. w  r . 1948, 
a do 29,4 m ld . zł. w  p lan ie  na ro k  
1949. Suma ta  rosła zatem  z ro ku  na 
ro k  m n ie j w ięce j dw ukro tn ie .

P la n  in w es tycy jn y  M in is te rs tw a 
R o ln ic tw a  s tan ow ił w  r. 1947 —  7,9 
proc. ogólnego p lanu, w  r .  1948
8,0 proc., a  w  p lan ie  na ro k  1949 M i­
n is te rs tw o R o ln ic tw a  obejm uje już  
9,5 proc. ogólnej sum y k re d y tó w  na 
inwestycje .

S tan rozprowadzonych bankowych 
k red y tó w  inw es tycy jn ych  Państwo- 
wego B anku  Rolnego (po potrąceniu 
spłat), k tó ry  w  te j dziedzinie w  1948 
r. n ie  obejm ował jeszcze całości, je d ­
nakże znaczną większość k red y tó w  
ro ln iczych, w zrós ł w  ro k u  1948 z 8,1 
do 27,1 m ilia rd ó w  zł., a w ięc prze­
szło trzyk ro tn ie . W tym że ro ku  Bank 
rozprow adził jednocześnie 12,0 m i­
lia rd ó w  bezprocentowych k redytów  
skarbowych.

Z  k re d y tó w  bankow ych w yp łaco­
nych z p lan u  inw estycy jnego na r. 
1948 na pierwsze m iejsce w ysuw ają  
się k re d y ty  z p lanu  M in is te rs tw a  Roi 
n ic tw a  i  R. R., k tó ry c h  wypłacono 
5,7 m ilia rd a  zł. przede wszystk im  
d la  w ie lk ic h  m a ją tkó w  państwowych,

a następnie dla drobnego ro ln ic tw a  
na cele osadnicze, podniesienie p ro ­
d u k c ji roś linne j i  zw ierzęcej, m e lio ­
racje, m echanizację ro ln ic tw a  i  go- 
rze ln ictwo.
, K re d y ty  z p lanu  1948 r. M in . P rze­
m ysłu  i  H and lu, wypłacone w  wyso­
kości 2,4 m ilia rd a  zł., s łuży ły  ną s f i­
nansowanie in w e s ty c ji przem ysłu 
rolnego i  spożywczego oraz handlu 
a rty k u ła m i ro ln ym i. Z  p lanu  M in i­
sterstwa O dbudowy w yp łacono 1,1 
rp ilia rd a  zł. na odbudowę w si, a z 
p lanu  M in is te rs tw a  Z iem  Odzyska-- 
nych 1 m ilia rd  zł. na pomoc d la  o- 
sadników  in d yw id u a ln ych  oraz na 
pomoc zbiorową, t. j.  dla spó łdz ie l­
n i pą rce lacy jno -  osadniczych i  p ro ­
dukcyjnych. Poza tym  rozprowadzał 
B ank z p lanu  na ro k  1948 k red y ty  
d la  M in . Leśn ictw a i  d la  spó łdzie l­
czości.

K re d y tó w  skarbow ych z p lanu  na 
r. 1948 w y p ła c ił B ank 9,9 m ilia rd a  
zł. w  czym: 6,8 m ilia rd ó w  z p lanu 
M in . R o ln ic tw a  (g łównie na akcję 
lik w id a c ji odłogów, a poza tym  na 
m e lio rac ję  i  przebudowę u s tro ju  ro l­
nego), 2,1 m ilia rd a  zł. z p lanu  M in . 
O dbudowy i  0,9 m ilia rd a  z p lanu 
M in . Leśn ictw a.

Pozą k re d y ta m i z p lanu  na r. 1948 
w yp łaca ł B ank  w  ty m  czasie k re d y ­
ty  z p lanów  la t ub ieg łych oraz k re ­
d y ty  na poczet p lanu  1949 r .

O ile  w  dziedzin ie k red y tó w  obro­
tow ych (kró tko te rm inow ych) pomoc 
Państwowego B anku  Rpinego dla ro i 
n ic tw a  w yrażała się w  w iększej m ie­
rze finansowaniem  obrotu a r ty k u ła ­
m i ro ln y m i i k redytow an iem  prze­
m ysłu ro lnego przy poważnych zre­
sztą kredy tach  obrotow ych dla ro ln ic  
tw a  bezpośrednio, o ty le  w  dziedzi­
n ie  k red y tó w  inw estycy jnych  bezpo­
średnie k redytow an ie  samego ro ln ic ­
tw a  w ysuw a się zdecydowanie na 
p lan  pierwszy. Z  27,1 m ilia rd a  zł. 
k red y tó w  bankowych inw estycy jnych  
Państwowego B anku  Rolnego wg. 
stanu na dzień 31 g rudn ia  1948 r. 
przypada na k re d y ty  dla ro ln ic tw a  
22,1 (a w  tym  dla  budow n ic tw a w ie j­
skiego —  3,5 m ilia rd a  zł.). Pozostałe
5,0 m ilia rd ó w  obejm uje k re d y ty  dla 
przem ysłu rolnego, leśn ic tw a i  inne.

R o ln ic tw o , w  k tó ry m  obrót kap i­
ta łu  odbyw a się znacznie w o ln ie j n iż 
w  przemyśle, czy hand lu, potrzebuje 
przede w szystk im  k red y tó w  in w es ty ­
cy jnych  (d łuże jte rm inow ych), am or­
tyzu jących się w  dłuższym  okresie 
czasu. D latego też szczególne zna­
czenie dla ro ln ic tw a  posiada d z ia ła l­
ność Państwowego B anku Rolnego 
w  dziedzin ie tych  kredytów .

Jak w yże j wspom niano k re d y ty  te 
w  ro k u  1948 w zros ły  bardzo siln ie . 
W ro k u  bieżącym  przew idz iany jest 
ic h  daRzy w y b itn y  wzrost.

O sta tn ie  pos iedzen ie  N ie m ie c k ie j Ko­
m is ji  G o sp o da rcze j, na k tó ry m  ogłaszano 
b u d ż e t s tre ty  ra d z ie c k ie j i  je j  p ro w in c j i ,  
za da je  k ła m  tw ie rd z e n io m  za cho d n io  n ie ­
m ie c k ie j prasy., ja k o b y  g osp o d a rka  s t re fy  
ra d z ie c k ie j z n a jd o w a ła  się w  o b lic z u  k r y  
stysu. B u d ż e t s t re fy  ra d z ie c k ie j na r o k  

p rz e w id u ją c y  12 m ilia rd ó w  m a re k  w  
doch o d ach , a 10,8 m ilia rd ó w  w  w y d a tk a c h  
p ozw a la  s tw ie rd z ić , że p rz y  k o ń c u  ro k u  
ponad  m i l ia r d  m a re k  n a d w y ż k i u m o ż li­
w i p rz e p ro w a d z e n ie  n o w y c h  in w e s ty c j i  
i  s tw o rz e n ie  re z e rw  fin a n s o w y c h . J e ż e li 
się  z w ró c i dwągę, że b u d że t te n  o p ra ­
c o w a n y  zo s ta ł jeszcze p rzed  zn ie s ie n ie m  
o g ra n iczeń  tra n s p o r to w y c h , s ta n ie  się  ja ­
sne, że g o sp o d a rka  s tre fy  ra d z ie c k ie j po­
i ł  an ta  p rz e z w y c ię ż y ć  tru d n o ś c i i  w k ra c z a  
w  n o w y  o k res  z d o b ry m i p e rs p e k ty w a m i 
dalszego ro z w o ju .

A m basada  a rg e n ty ń s k a  w  U S A  poda ła
do  w ia d o m o śc i, że am basador, k tó r y  p rz e ­
b y w a  od p ew nego  czasu w  s w o im  k r a ju ,  
p rz y b ę d z ie  w k ró tc e  d o  W a szyn g to nu  z rzą  
d o w y rn i in s t ru k c ja m i,  d o ty c z ą c y m i zaga­
d n ie n ia  h a n d lu  a rg e n ty ń s k o  - a m e ry k a ń ­
sk iego . Od k i lk u  m ie s ię c y  w  s to su n kach  
h an d lo  w y  ca  m ię d zy  obu  k ra ja m i p a n u je  
s i ln y  z a s tó j, p on iew aż , ja k  do tychczas, 
rzą d  a rg e n ty ń s k i n ie  p rz e d s ię w z ią ł żad­
n y c h  k ro k ó w  w  c e lu  u re g u lo w a n ia  d łu g u  
w  s to s u n k u  do  a m e ry k a ń s k ic h  b a n k ó w  
i  e k s p o rte ró w , k tó r y  sięgą żo-O m ii.  do­
la ró w .

D o L o n d y n u  p r z y b y l i  c z te re j d e le g a c i 
rz ą d u  Iz ra e la , k tó r z y  p ro w a d z ić  będą z 
rzą de m  b r y ty js k im  ro k o w a n ia  w  ce lu  
z a w a rc ia  u k ła d u  h a n d lo w e g o . Poruszę, na 
będzie  ró w n ie ż  sp ra w a  fu n tó w  s z te r l in -  
g ów , z n a jd u ją c y c h  s ię  w  W .B ry ta n ii  na 
ra c h u n k u  p ańs tw a  Iz ra e l o rąz  za gadn ień .e  
sum . k tó re  rzą d  w  T e l-A w iw ie  będz ie  
m ó g ł p o b ra ć  z tego ra c h u n k u  w  o k re s ie  
n a jb liż s z y c h  sześciu  m ie s ię c y .

Kryzys kolejnictuua
u;e Francji

Sekretarz generalny francusk ie j fe­
de rac ji ko le ja rzy , Tournem aine, p - 
d z ie lił w yw ia d u  prasie pa rysk ie j w  
zw iązku z rządow ym  p ro jektem  reor 
gan izacji ko le jn ic tw a , p rze w id u ją ­
cym  zwoln ien ie  50 tysięcy ko le ja rzy. 
Personel ko le i, k tó re  w yka zu ją  b ie­
żący de ficy t 21 m ilia rd ó w  frankó w , 
zm nie jszył się o 30 tysięcy osób od 
roku  1947.

W  ro ku  1947 place personelu w y ­
nos iły  68 proc. ogólnego budżetu k o ­
lo i, w  1948 —  63 proc., a na ro k  b ie­
żący przew idziano na place ty lk o  
58,7 proc.

P ro je k t rządow y zmierza w  is to ­
cie do częściowej rep ryw a tyza c ji 
znacjonalizowanych ko le i francus­
k ich . K ryzys  k o le jn ic tw a  zw iązany 
je s t z ogó lnym  kryzysem  gospodar­
czym, spowodowanym  przystąpię-, 
n iem  F ra n c ji do p lanu  M arshalla.
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Dalsze zobowiązania 
przedkongresowe

«800.000 metrów sześć, gazu 
ponad plan

M e ld u n k i o pod jęc iu  zobowiązań 
'uczczenia K ongresu Z w iązków  Zawo 
dow ych na p ływ a ją  bez p rzerw y.

P racow n icy f. H a r tw ig  skrócą czas 
p rze ładunków  m orsk ich  o 10 proc. Za 
łoga stoczni „G ry f “  postanow iła w y ­
rem ontow ać p rzedterm inow o 4 ba rk i, 
m aszyny parow e dwóch ho low ników , 
10 pom p odw adnia jących oraz oddać 
do uży tku  dwa to ry  na pochyln i.

L iczne  m e ldu nk i nap ływ a ją  ró w ­
n ież z w arszaw skich zakładów pracy, 
k tó re  pode jm ują  zobow iązania produk 
cyjne, ku ltu ra lno -o św ia tow e  i  socjal 
ne d la  uczczenia Kongresu Zw iązków  
Zawodowych. W śród nadesłanych zo 
bow iązań przeważają zobowiązania o 
charakterze p rodukcy jnym .

Załoga G azowni M ie js k ie j w yprodu 
k u je  800.000 m. sześć, gazu ponad 
plan. P racow n icy M ie jsk ich  Zakładów  
Przem ysłu Drzewnego, przyłączając 
się do podejm ow anych zobowiązań, 
w yko na ją -p lan  m a jo w y  do dn ia  22 ma 
ją , a  p lan  roczny w  c iągu 10 m ie ­
sięcy.

R obo tn icy  1 robotn ice  spó łdz ie ln i 
„P rząd ka “  w yko na ją  o 3 tygodnie 
wcześnie j p lan  p ro d u k c ji za I I I  k w a r 
ta ł co p rzyn ies ie  oszczędności 520.000 
złotych.

P raco w n icy  Państwowego Urzędu 
M elio racy jnego  zakończą planowane 
na ro k  1949 prace w  teren ie  do 1 l i ­
stopada i  w  ten sposób zaoszcedzą
800.000 zł.

3-Ietn i p lan produkcji ropp  
w ykona przem ysł naftow y  

19 września br.
Tem atem  K ra jo w e j N arady Gospo­

darczej P rzem yłu  Naftowego, k tó ra  od 
b y ła  się 16 bm. w  K rośn ie , b y ły  za­
gadn ien ia  przedterm inow ego w ykona 
n ia  p lanu  na r. 1949 i  p lanu  3 -le tn le- 
go, re a liza c ji stałego systemu oszczęd 
nościowego oraz pog łęb ien ia  współza 
w o dn ic tw a  pracy.

W  obradach uczestn iczy li przodow ­
n ic y  p racy  przem ysłu  naftowego, ra  
c jona liza to rzy , p rzedstaw ic ie le  rad  za 
k łado w ych  oraz k ie ro w n ic y  podstawo 
w y c h  o rg an izac ji p a rty jn y c h  i  zw iąz­
k ó w  zawodowych.

W  w y n ik u  dysku s ji, po przeprow a­
dzen iu  ana lizy  zobowiązań, pod ję tych 
przez załog i poszczególnych zakładów, 
zebran i po s tanow ili, iż  przem ysł na f­
to w y  w ykona  m. in . 3 - łe tn i p lan  p ro­
d u k c ji ro p y  19 w rześn ia  br.. zaś p lan 
p ro d u k c ji rop y  na r .  1949 do 12 g ru ­
d n ia  b r. 3 - le tn i p lan  w ie rceń  będzie 
w yko na ny  .do 24 Mpoa br., a p lan  p ro  
d u k c ji gazoliny do  8 w rześnia br.

Ponadto zeb ran i postanow ili, pod­
nieść sumę oszczędności p lanowanych 
na ro k  1949 z 699 m in . z ł do 777 i  pó ł 
m in . zł.

N o u r j j  D e p a r t a m e n t
i»  M in. Zd ro w ia

M in is te rs tw o  Zdrow ia , doceniając 
znaczenie ochrony zd row ia  m a tk i i  
dziecka, ja ko  jednego z na jw a żn ie j­
szych zagadnień w  planach społecz­
ne j służby zdrow ia , u tw o rzy ło  spe­
c ja ln y  D epartam ent O chrony Z d ro ­
w ia  M a tk i i  Dziecka.

N a dy r. dep. przesłana została d r 
med. Eugenia Pomorska.

L in ia  lotnicza  
W arszaw a — Sofia

Od k i lk u  dn i b a w i w  W arszaw ie 
delegacja B ułgarskiego Tow arzystw a 
Lotniczego B. W. S. Szereg konferen 
c ji,  przeprowadzonych z dyrekc ją  Pol 
sk ich  L in i i  Lo tn iczych  „L O T “ , da ło 
w  w y n ik u  podpisanie porozum ienia 
w  spraw ie  w za jem nych stosunków 
m iędzy T ow arzystw em  B. W. S. a P. 
L . L . „L O T “ . Postanowiono u rucho­
m ić  sta łą  lin ię  k o m u n ik a c ji pow ie trz  
ne j m iędzy W arszawą o Sofią. Trasa 
ta  obsług iw ana będzie dwa razy w  ty  
godn iu  z tym , że jeden raz w  tygor- 
d n iu  kom u n ikac ję  u trzym yw ać bę­
dz ie  P. L . L  „L O T “ , d ru g i raz  Towa 
rzys tw o  B. W. S.

O tw arc ie  l i n i i  nastąp i ok. 15 czerw  
ca z tym , że zostanie ona prawdopo­
dobn ie jeszcze w  ro ku  bież. p rzed łu ­
żona do Is tam bu łu .

Zamiast seksualnych „tajemnic“ 
prawda naukowa o życiu człowieka

Polskie Tow arzystw o Eugeniczne 
w  W arszaw ie za in ic jow a ło  c y k l w y ­
k ładów  z zakresu w ychow ania  sek­
sualnego. Chyba po raz p ierw szy za­
gadnienie to  wyszło poza ram y fa ­
chowych sporów i  uprzystępnione 
zostało (w najlepszym  tego słowa zna 
czeniu) zainteresowanym  la ikom . M-o 
że w  ten  sposób zostanie wreszcie 
odsłonięta „w s ty d liw a  k u r ty n a “ 
spraw, o k tó rych  się zw yk ło  n ie  m ó­
w ić .

Norm alizacja wymiarów  
w budownictwie

przyniesie poważne oszczędności
Pod przew odnictw em  m in . B udow ­

nictw a. inż. M. Spychalskiego oraz w  
obecności w icem in . P ie trus iew icza, 
Żakowskiego, P io trow sk iego  i  dyr. 
dep. te c h n ik i PKPG , Lesza, odbyło 
się W  dn. 18 bm. w  W arszaw ie in a u ­
guracyjne zebranie re fe ra tu  odczyto- 
w o-dyskusyjnego Polskiego K o m ite tu  
Norm alizacyjnego, k tó re  o tw o rzy ł 
sekr. gen. PK N , inż. O derfe ld.

Tem atem  obrad by ła  sprawa u jedno 
s te jn ie n ia  w ym ia rów , co stanow i źró 
dło poważnych oszczędności w  p ra ­
cach p ro jektow anych  w  przem yśle bu 
dow lanym  i  w  w ykonaw stw ie  robót 
budow lanych.

Na czoło tem atów, poruszanych w  
dyskusji, w ysunę ły  się zagadnienia 
znorm alizow ania w y m ia ró w  cegły, 
szerokiego rozw o ju  budow n ic tw a  na 
zasadach p re fa b ry k a c ji oraz n o rm a li­
zacji suw nic dla zakładów  przem ysło­
wych, k tó re  powstać m a ją  w  ram ach 
planu •6-letniego.

Sklepy i hurtow nie  
przem ysłu m etalowego
W osta tn ich dn iach Centra la  H an­

dlowa Przem ysłu M etalowego oddała 
do uży tku  sklep deta liczny m eb li sta­
low ych  i  g a la n te rii m eta low ej w  W ar 
szawie, sklepy detaliczne w  Poznaniu 
i  Gdańsku oraz h u rto w n ię  w ie lob ran  
żową w  K osza lin ie .

W  c h w ili obecnej CHPM  posiada 
36 h u rto w n i w ie lobranżow ych i  -44 
sklepy detaliczne. N a jw iększą grupę 
stanow ią sklepy z a rty k u ła m i przem y 
słu precyzyjnego i  optycznego.

R adioodbiorniki 
dla n iew idom ych

Zw iązek P racow n ików  N ie w id o ­
m ych R. P. uzyska ł od Zarządu G łów 
ńe,go S K R K  subwencję n.a zakup ra ­
d io o d b io rn ikó w  d la  swych św ie tlic . 
Fundusze otrzym ane od S K R K  pokry  
ły  część ceny 9 o d b io rn ikó w  typu  
A G A , zainsta lowanych w  św ie tlicach  
okręgu śląskiego Zw . Prac. N iew ido  
m ych i  w  Poznaniu. Nadto jeden o- 
c iem n ia ly  o trzym ał od S K R K  bez­
zw rotną zapomogę na kupno ra d io ­
od b io rn ika  do w łasnego użytku .

Żarz. G ł. Prac. N iew idom ych za­
biega o Subwencję, um oż liw ia jącą  
zainsta low anie w  św ie tlicach dla o- 
c iem n ia łych  jeszcze 20 rad ioapara­
tów .

Sezon lotniczy SP
O statn io o tw a rty  został na terenie 

w o j. śląsko -  dąbrowskiego teore­
tyczno - p ra k tyczn y  ku rs  szkolenia 
szybowcowego.

Na ku rs ie  uczy się k ilkudz ies ięc iu  
ju na ków . W  na jb liższych dn iach zor­
ganizowany zostanie rów nież kurs 
w ychow ania  .fizycznego d ia  żeńskich 
in s tru k to re k  „S P “ . A b so lw e n tk i k u r ­
su, po 2-m iesięeznym  przeszkoleniu, 
za trudnione zostaną na stanow iska 
in s tru k to re k  W ychow ania Fizycznego 
przy poszczególnych Kom endach 
„SP“ .

Czytajcie

Sport i Wczasp
P R ZE TA R G  O FERTOW Y

W łocławskie Z ak łady  Pap iern icze P rzedsięb iorstw o Państwo­
w e W yodrębnione, F abryka  Celulozy i  Pap ieru we W łocław ­
ku , ul. Łęgska N r 4, sprzeda w  drodze przetargu następujące 
po jazdy mechaniczne:

1 samochód pó łc iężarowy „Hansa L lo y d “  0,75 t, na chodzie, 
w raz  z zapasowym s iln ik ie m .

1 samochód ciężarowy „Mercedes Benz“  1,5 t. na  chodzie 
w raz z zapasowym s iln ik ie m .

Reflektam ci mogą oglądać w yże j w ym ien ione  samochody, 
każdego dn ia  od godz. 7-ej do godz. 16-ej w  garażach p rzy  u l. 
Łęgsk ie j N r  4.

O fe rty  w  kopertach zam knię tych, z napisem „O fe rta  prze ta r­
gu na samochody“  można składać w  W ydzia le T ransportow ym  
fa b ry k i,  do dn ia  22 czerwca do godz. 10-ej, po czym  nastąpi 
o tw a rc ie  o fe rt.

D y rekc ja  F a b ryk i Celulozy i  P ap ie ru  zastrzega sobie prawo 
w yb o ru  oferenta, ja k  rów n ież  un iew ażn ien ia  przetargu, bez po­
dania przyczyn. K r  790-0

Jak daleko sięga ta granica „ta je m  
n ic y “  św iadczy fa k t zacytowany na 
jednym  z wspom nianych w yk ładó w  
przez d r W erko —  w izy ta to ra  szkol 
nego do spraw h ig ieny. O to nauczy­
c ie l b io lo g ii jednego z g im nazjów  
żeńskich o trzym a ł ostry  m on it od 
d y re k to rk i szkoły za poruszenie pod 
czas le k c ji spraw y funkcjonow ania... 
kiszek u człow ieka. D yre k to rka  uzna 
la  ten tem at za... n iep rzyzw o ity  d la  
„dobrze w ychow anych panienek“ .

W ypadek powyższy byna jm n ie j n ie  
zdarzył się w  jak ichś odległych cza­
sach!

Jeśli w  n iew inn e j, na tu ra lne j spra 
w ie  na tra fia m y  na tak  ostrą komtrak 
cję, cóż dopiero dziać się m usi, gdy 
poruszyć trzeba zagadnienie powsta­
w an ia  i  narodzin  człow ieka?! A  po­
m inąć tego zagadnienia n ie  sposób, 
chyba, że „zagadnien ie  bociana“  
p rzy jm ie m y za p e w n ik  naukowy.

O kres pow o jenny — je ś li chodzi o 
m łodzież —  to, spuścizna okresu w o­
jenne j dem ora lizac ji P okolenia do­
rastające w  okresie la t  okupacyjnych 
zbyt szybko, 1 dlatego źle, nauczone 
zostały całej p ra w d y  o życ iu  cz łow ie  
ka. Charakterystyczną ilu s trac ją  tego 
rodzaju stanu może być zupełnie 
szczerze rzucone py tan ie  przez jed­
ną z nauczycielek szkoły podstawo­
w e j: „M c i uczn iow ie wiedzą o zagad­
n ien iach  seksualnych znacznie w ię  
cej szczegółów, n iż  n ie jeden dorosły 
człow iek. Podczas le k c ji z rą k  do rą k  
podawane krążą na jb a rdz ie j po rno ­
gra ficzne rysun k i dom orosłych ,,ma-

Wystawa polskiej sztuki ludowej 
w Kijow ie

W  najb liższych dn iach w  K ijo w ie  
o tw a rta  zostanie wystawa po lsk ie j 
sz tuk i ludow ej i  rzem iosła a rtystycz­
nego, przew ieziona do s to licy  U k ra i­
n y  z M oskw y, gdzie cieszyła się o- 
grom nym  zainteresowaniem  pu b licz ­
ności radzieck ie j.

la rzy “ . A  s łow nictw o? B ru ta lne  i  bez 
wstydne. N ie mogę sobie z tym  dać 
rady. Co mam rob ić?“

To tragiczne pytan ie  u sp raw ied li­
w ia  ocenia sy tuac ji podana w  m ie ­
sięczniku „B io lo g ia  w  szkole“  (N r 3 
z lipca ub. r.) przed d ługo le tn ią  nau 
czydie lkę -przyrcdniczkę : p. Teodorę 
Męczkowską. Pisze ona, iż  nauczyciel 
n ie  ma dziś n ic  do pow iedzenia na 
le k c ji b io lo g ii o zagadnieniach rozro­
du. Dzieci w iedzą o tym  często w ię ­
cej n iż  potrzeba. Przyczyną takiego 
stanu rzeczy: przebyta w o jna  i  nędza 
m ieszkaniowa.

I  dlatego ta k  w ie lk ą  wagę posiada 
obecnie sprawa w ychow ania seksual 
nego, i  dlatego wym aga ona skierowa 
n ia  tego w ychow ania  na na jw łaśc iw  
sze, przemyślane z gó ry  to ry. J a k im i 
one być w in n y  —  to  już  je 9 t  zagad­
n ien ie  inne.

____________  (W)

Liga Kobiet
uj uiaice z analfabetyzmem

W zw iązku z re jes trac ją  i  szkole­
niem  analfabetów  i  pó łanalfabetów  
odby ły  się w e w szystk ich  Zarządach 
W ojewódzkich L ig i K ob ie t odpraw y 
ins tru kcy jn e  dla sekretarzy pow ia to ­
w ych ł  przewodniczących sekc ji k u l­
tu ra lno  -  ośw iatowych. Analogiczne 
odpraw y odby ły  się rów nież w  Zarżą 
dach P ow ia tow ych L ig i K ob ie t.

Tematem obrad było om ów ienie u- 
dz ia łu  L ig i K o b ie t w  ogólnopaństwo 
w e j a k c ji w a lk i z analfabetyzm em  
oraz sprecyzowanie w ytycznych dla 
przeprowadzenia re jes trac ji i  szkole 
n ia  .analfabetek —  członkiń  L ig i K o ­
biet.

.Plan L ig i K o b ie t w  ram ach akc ji 
w a lk i z analfabetyzm em  na m aj rb. 
p rzew idu je  zorganizowanie co n a j­
m n ie j 1 ku rsu  w  powiecie oraz zor­
ganizowanie nauczania in d y w id u ­
alnego przez każdą kom órkę tereno­
wą L ig i Kob ie t.

O gólnokrajouja narada w łókn iarzu
W Łodzi — ja k  ju ż  podawaliśm y 

wczora j —  odbyła się ogólnokra jow a 
narada kom ite tów  fabrycznych współ 
zaw odnictw a pracy, czołowych przo­
dow n ików  pracy i  dy re k to rów  zakła­
dów przem ysłu w łókienniczego.

O brady poświęcone b y ły  om ów ie­
n iu  ro l i  w spółzawodnictwa pracy w  
rea lizac ji państwowych planów  go­
spodarczych ja k  rów nież osiągnięć i 
niedomagań tego ruchu.

Obszerny re fe ra t na tem at ro li 
w spółzawodnictwa pracy w  iprzedter 
m inow ym  w yko na n iu  p lanu na rb . i 
p lanu 3-letn iego w yg ło s ił sekr. gen. 
Zw. Zaw. Prac. Przem. W łók ienn i­
czego A n io łk iew icz .

W .k ilkugodzinnej, ożyw ionej dy ­
skus ji wzię ło  udzia ł ponad 40 m ów ­
ców — przodow ników  pracy, prze­
wodniczących K om ite tów  Współza­
w odn ictw a Pracy, dyre k to rów  fa b ryk  
ak tyw is tó w  zw iązkow ych i  PZPR o- 
raz rac jona liza to rów  pracy.

M ów cy w skazyw a li na doniosłe 
znaczenie narad technicznych w  fa ­
brykach. Narady przeprowadzane z 
udzia łem  ro b o tn ikó w  różnych dzia­
łó w  p ro d u kc ji w ykazu ją  m. in. w  
ja k i sposób braK i w  pracy jednych 
rob o tn ików  — od b ija ją  się na pracy 
innych  i  w  ja k i sposób b ra k i te  m o­
żna usunąć.

Przem ówienia uczestniczących w  
dyskus ji tchnę ły  w ie lką  treską robot 
n ikó w  zarówno o jakość p ro d u kc ji 
ja k  i  ilość. W ie lu  m ów ców  wskazy­
w a ło  sposoby, dz ięk i k tó ry m  jakość 
p ro d u k c ji i  je j w ydajność stale się 
podnoszą.

W ie lu  m ówców w skazyw ało b ra k i 
w  pracy apara tu technicznego — nie 
nadążanie in te lig e n c ji technicznej za 
osiągnięciam i załóg robotniczych. 
Podkreślano również, że b ra k  zrozu­
m ienia d la  potrzeb rob o tn ików  daje 
się zauważyć u n iek tó rych  czynn ików  
adm in is tracy jnych .

Gen. d y re k to r C.Z P. W ł. Wende, 
dokonał przeglądu poruszonych w  dy 
skus ji zagadnień i  w y jaśn ień  prob le­
m ów  spornych. M ówca wskazał na 
konieczność ściślejszego powiązania 
na po lu współzaw odnictw a pracy 
trzech zasadniczych czynn ików : orga­
n izac ji zw iązkow ych, p a rty jn y c h  i  ad 
m in is tra c ji fabrycznej. Rola ad m in i­
s tra c ji fab rycznej, a w  szczególności

personelu technicznego, jes t w  dzie­
dzin ie współzaw odnictw a p racy n ie ­
zw ykle  ważna. S toi przed n ią  zada­
nie rozpracowania i  stworzenia pod­
staw teoretycznych współzawodnic­
tw a  w  oparc iu  o bogaty m a te ria ł do 
świadczalny, ja k i dostarcza ruch  w ie  
low arszta tow y i  inne rodzaje w spó ł­
zawodnictwa.

Przem aw ia jący następnie w  im ie ­
n iu  K C  PZPR B lin o w s k i wskazał ca ł 
k o w itą  realność powzię tych przez za 
log i fabryczne zobowiązań. W ypełn ię  
nie ich  nie pow inno napotkać na ża 
dne przeszkody ze strony zaopatrze­
nia  m ateria łowego, wyposażenia tech 
nicznego i  k a d r ludzkich . W alka o 
przedterm inow e w ykonan ie  p lanu — 
s tw ie rd z ił m ówca —  jest jednocześ­
nie w a lką  klasową i  po lityczną o szy 
bkie  ugrun tow an ie  podstaw socja liz­
m u w  Polsce i  udarem nienie zam ia­
rów  m iędzynarodow ej reakc ji.

W  walce te j obok aw angardy k lasy 
robotniczej —  członków PZPR —  bio 
rą  rów nież m asowy udz ia ł szerokie 
rzesze bezparty jnych.

Konferencja  
u j  s p r a u j i e  zinalczania 

a n a l f a b e t y z m u

W  d n iu  17 bm. rozpoczęła się w  sa li 
Dom u U n iw e rsy te tu  Ludowego Z. S. 
Ch. w  Giżycach — 4-doiowa kon fe­
rencja orgzn iza torów  społecznej ak­
c ji zwalczania analfabetyzm u, zwoła­
na z in ic ja ty w y  Centralnego Ośrodka 
O św ia ty d la  dorosłych TU R  i  L . B ie - 

, rze vz n ie j udz ia ł 52 ak tyw is tó w  z o r 
gan izacji zawodowych i  społecznyc.i, 
Z-SCh., Z M P  L ig i K ob ie t i  O KZZ.

Na konferencję  p rzyb y ł pełnomoc­
n ik  Rządu R. P. do spraw w a lk i z 
analfabetyzm em  m in . Stefan M a tu ­
szewski, k tó ry  w yg łos ił in au gura cy j­
ny  w yk ład  o s truk tu rze  organ izacy j­
ne j i  bieżących zadaniach k o m is ji 
społecznych w  walce z analfabetyz­
mem.

C i e k a w e  z a w o d u  l e k k o a l l e i j j c z n e  
n a  S t a d i o n i e  W F  w  W a r s z a w i e

U B E Z P IE C Z A L N IA  SPO ŁEC ZN A W  W A R S Z A W IE  
ogłasza

P RZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y  
na rem ont istn ie jącego lu b  dostarczenie i  zm ontow anie  nowego 
au tok law u  wg. istn ie jącego w zoru  w  S zpita lu  U.S. Solec N r  93.

O fe rty  należy składać do dn ia  27 m a ja  1949 r , w  Sekcji 
Technicznej U.S. —  Czerniakow ska 231 —  pa rte r —  gdzie ró w ­
n ież można uzyskać w sze lk ie  in fo rm ac je  techniczne.

Ubezpieczaln ia zastrzega sobie praw o w yb o ru  oferenta wzglę- 
dn ie  un iew ażn ien ia  przetargu bez podania przyczyn. K r  795-1

P AŃ STW O W A C E N TR A LA  H A N D LO W Ą  
B IU R O  SPEDYCYJNO TRANSPO RTO W E W  L U B L IN IE  

sprzeda w  drodze przetargu publicznego 
SAM O CHÓ D OSOBOW Y m -k i OPEL K A D E T

Samochód można oglądać codziennie w  godz, od 8— 16-ej 
w  garażach p rzy  u l. G arbarsk ie j N r  2.

P rzeta rg  odbędzie się w  d n iu  23.Y.49 r . K r  796-1

Grupowe ro z g ry w k i lekkoa tle tycz­
ne o  drużynowe m is trz . P olski, odbę­
dą się w  niedzie lę  22. bm. w  4 ośrod 
kach k ra ju : w  W arszaw ie z udz. B ia ­
łegostoku, Olsztyna, Łodz i i  Warsza­
wy, w  Poznaniu (Gdańsk, Pomorze), 
W roc ław iu  (Katow ice, Szczecin) i  
K ra ko w ie  (Rzeszów, K ie lce , L u b lin ).

Zawody warszawskie, zapow iadają 
się bardzo in teresująco, ze względu 
na s ta rt czołowych zaw odników  m i­
strza Łodz i ŁK S  —  W łókn ia rza  z P ry  
werem, K uźm ick im , He jducką, S łom -

Piłkarze PZPN z Francji 
skrzywdzeni w Szczecinie

W ystęp p iłk a rs k ie j rep rezen tac ji 
PZPN z F ra n c ji w  Szczecinie zakoń­
czył się n iep rzy jem nym i incydentam i, 
k tó re  w yw o ły w a ł słaby sędzia, k rz y w  
dząc sw ym i orzeczeniam i gości. Z w y ­
cięstwo Szczecina 2:1 (1:1) niezasłu­
żone.

D z iw nym  jest, że b łędy w ładz ko ­
leg ium  sędziów p iłka rsk ich , wyznacza 
jących tak  słabych a rb itró w  na dobre 
zawody, muszą napraw iać zawodnicy, 
k tó rzy  po niezasłużonym  zw ycięstw ie 
odda li puchar „K u r ie ra  Szczecińskie­
go“  skrzyw dzonym  Polakom  z F ra n ­
c ji.  ____________

A. Burski przewodniczącym 
Zw. Rady KF i Sportu KCZZ
W sk ład nowego p rezyd ium  Z w iąz­

kow e j Rady K u ltu ry  F izyczne j i  Spor 
tu  K C Z Z  weszli przedstaw icie le  
wszystkich 9-ciu zrzeszeń sportowych 
zw iązków  zawodowych oraz delegaci 
Zarządu G łównego ZM P  oraz Rady 
G łów ne j S portu  W iejskiego.

Przewodniczącym  Zw iązkow e j Ra­
dy  K u lt.  F iz . i  S portu  został p. o. 
przewodniczący K C Z Z  — Bursk i, w i­
ceprzewodniczącym  — d r Zajączkow­
ski, sekretarzem  gen. — D ołow y.

O g ł o s z e n i e
Zarząd I-go Polskiego Towarzystw a 

K ą p ie li M orsk ich  Sp. Afcc. w  G dyn i 
zaw iadam ia, że w  W arszaw ie w  d n iu  
31 m a ja  1949 o  godz. 10 w  kan ce la rii 
notariusza Tadeusza Szaw lowskiego 
(gmach H ipo te k i, pok. nr. 26) — od­
będzie się zwyczajne W alne Zgrom a­
dzenie akc jonariuszy S pó łk i z porząd­
k iem  dziennym : 1) Zaga jen ie  i  w ybór 
przewodniczącego, 2) Rozpatrzenie 
sprawozdań Zarządu, K o m is ji R e w i­
zy jne j oraz zatw ierdzenie bilansu, 
w y n ik ó w  za 1948 i  udzie len ie  Zarzą­
d o w i pokw itow an ia , 3) W ybór no­
w ych  członków  do w ładz Spółki. 4) 
W diosek Zarządu w  przedm iocie  l i ­
k w id a c ji S pó łk i. 5) W olne w n iosk i.

29227-0 * i

W o jew od a w arszaw ski podaje  do w ia ­
domości. że o rze k ł zm iańę nazw iska K ro ­
wa Fe liksa  .urodzonego 15 lu tego 1912 r. 
w  Strzelcach, pow . stopnickiego, zam ie­
szkałego w  G ró jcu , na nazw isko K rz e ­
m ińsk i. Zimianę rozciąga się na żonę H e ­
lenę oraz córk i: Z o fię , Jan inę, M arian nę
i syna Stanisław a. K r  794-1

W ojew oda w arszaw ski podaje do w ia ­
domości, że o rze k ł zm ianę  im ie n ia  i  na ­
zw iska Chairna Berenhauoma, urodzonego  
8 łip ca  1907 r .  w  M a ko w ie  M az., syna A h y  
na im ię 1 nazw isko H u b e rt B erenboom . 
Zm iana nazwiska rozciąga się na żonę 
Rebekę oraz na syna A ila in -M ichela .

K r  797-1

czewską i  Peskówną na czele. Będzie 
to s ilna  konkurenc ja  d la  asów stołecz 
nego Ogniwa. M łodz i lekkoa tlec i m i­
strzow skich zespołów O lsztyna i  B ia ­
łegostoku mogą także spraw ić n ie jed  
ną niespodziankę.

W O Z L A  r o b i  co  m oże , b y  Im p re z a  
w ypad ła  ja kn a jle p ie j, niestety, w ie le  
trudności p ię trzy  się na drodze do 
zrea lizow ania celu. Początkowo za­
w ody m ia ły  się odbyć na bo isku 
„O g n iw a “ , gdzie zna jdu je  się dobra 
bieżn ia, n ie  ma tam  jednak zupełnie 
urządzeń (p ło tk i, s to ja k i itp .)  zdecy­
dowano w ięc zorganizować m is trzo ­
stwa na stad ion ie W. P. m im o skan­
dalicznego stanu b ieżn i i  skoczni. 
Sprawa te j b ieżn i wym aga osobnego 
om ów ienia, dziś w ystarczy dodać, że 
W O Z LA  z w ró c ił się do P Z L A  o ko­
m isy jne  zbadanie czy stan b ieżn i i  
skoczni n ie  w p ływ a  u jem n ie  na zdro­
w ie  zaw odników .

Chcąc um oż liw ić  dokładne in fo rm o 
w a n ie  publiczności o przebiegu zawo 
dów  a ty m  samym un iknąć  baiaganu, 
W O Z LA  zam ierza zainstalować na sta 
d ion ie  megafony, gdyby jednak P o l­
skie R ad io  zażądało tak ie j sum y za 
ins ta lac ję  ja k  w  ub. ro ku  podczas me 
czu Vysokoslkosky Praha —  Warsza­
w a (ck . 40 tys. zł) by ło  by to n iem oż 
liw e  ze względu na szczupłą kasę 
zw iązku. A  może G UKF, k tó ry  prze­
prowadza akcję w ychow yw an ia  pub­
liczności podczas njęczów p iłk a rs k ic h  
i  bokserskich, za jm ie się lekkoa tle ty  
ką? Połączenie na uk i z jednoczesną 
in fo rm a c ją  da się doskonale pogo­
dzić.

Początek zawodów w  n iedzie lę 22.V 
o godz. 11-ej.

Pięściarze Europy 
przegra?i z A m eryką 6 :10

Drużyna pięśc ia rzy europejskich 
uległa' w  Chicago rep rezentacji A m e­
r y k i — złożonej ze zdobywców ty tu ­
łó w  m istrzow skich  w  dorocznym tu r ­
n ie ju  o „z ło te  rękaw ice“  — w  stosun­
ku  6:10.

Z e s p o łu  e u ro p e js k ie g o  n ie  m o żn a  u 
ważać za reprezentację Europy, bo­
w iem  brak by ło  w  n im  p rzedstaw ic ie li 
ZSRR i  państw  dem okracji ludow ej, 
m. inn . m is trzów  o lim p ijs k ic h : Csika 
i  Pappa (W ęgry) oraz Term y (C£!R). 
Dziwna natom iast jest obecność w  d ru  
żynie reprezentantów  — H iszpan ii 
frank is tow sk ie j.

F akt, że znacznie osłabiona d ruży­
na europejska przegrała spotkanie je 
dyn ie w  stosunku 6:10, dowodzi w y­
raźnego obniżenia się poziomu boksu 
w  Stanach Zjednoczonych co sygnali 
żują ju ż  od dłuższego czasu menaże­
row ie  amerykańscy.

P un k ty  dla Europy zdoby li w kogu 
c ie j Zuddas W łoch y), w  p iórkow ej 
F o rm en ti (W łochy) i  w średnie! Mac 
Keon (Irland ia ).

czwartą rocznicę

walk o NYSĘ...
Reportaż fro n to w y  z bo jów  = =  

I i - e j  A rm ii

»h zachód od Nysy«|
Józefa HENA

w  k w ie tn io w y m  ( IV )  zeszycie ■■■■—>■ 
m iesięczn ika

»Twó r c z o ś ć « | I
Cena 120 z ł. W szędzie do nabycia. ===== 

K 2389-0 =====

W  k ilk u w ierszach
SNB B ra tys ław a — G w ard ia  (Łódź)

6:2 w  meczu zapaśniczym rozegranym  
w  Lodzi. Czesi m ie li dużą przewagę 
techniczną nad gospodarzami. N a jła d  
n iejszą w a lkę  stoczył w  wadze kogu­
c ie j Łaza rsk i (Gw.), k ładąc na ło p a tk i 
w  5 m in . M atov ica  (Brat.).

K o larze węgierscy w  Łodzi. W śro 
dę, w  późnych godzinach w ieczor­
nych, p rz y b y li do Łodz i kolarze w ę­
gierscy, k tó rzy  w  p ią tek  wezmą u - 
dz ia ł w  to row ych  zawodach k o la r­
skich. Obok zaw odn ików  w ęg ie rsk ich  
spodziewany jes t s ta rt czołowych ko ­
la rzy  W arszawy i  Łodzi.

N ow ak pop raw ia  w łasny reko rd  
św iata, w  dalszym  ciągu drużyno­
w ych  i  in d yw id u a ln ych  m is trzostw  
Z w ią zku  Radzieckiego w  podnoszeniu 
ciężarów, k tó re  odbyw ają się w  Wo­
roneżu, N ow ak uzyska ł w  w yc iskan iu  
oburącz 142,5 kg., co je s t o 0 5 kg. 
w y n ik ie m  lepszym od dotychczasowe 
go re ko rd u  św iata w  te j ka tego rii.

D w a zw ycięstw a p iłk a rz y  an g ie l­
sk ich . W  m iędzypaństw ow ym  meczu 
p i łk i  nożnej A n g lia  pokonała w  Oslo 
N orw eg ię  4:1, prowadząc do p rze rw y 
2:0. Wobec 60.000 w idzów  I I  reprezen 
tac ja  A n g li i pokonała na stad ion ie  
■olim pijskim  w  Am sterdam ie rep re ­
zentację H o lan d ii 4:0 (0:0).

C D K A  (Moskwa) pokonał N a ftow iec 
(Baku). M is trz  p i łk a rs k i Z w ią zku  Ra 
dzieckiego —  drużyna m oskiewskiego 
C D K A , rozegra ła w  środę w  B aku 
mecz z ben iam inkiem  L ig i —  m iejsco 
w y m  „N a ftow cem “ . Spotkanie zakoń 
czyło się zwycięstwem» C D K A  w  *to - 
sunku 2:1 (2:0).

Warszawa — Bukareszt 4 0 :4 1  
w koszykówce

Koszykarze polscy, przebyw ający 
obecnie w  R um un ii, rozegra li ja ko  re 
prezentacja W arszawy mecz z B uka ­
resztem, ulegając w  nieznacznym sto­
sunku 40:41 (14:25). .

R ozryw ki um ysloae
R O Z S T R Z Y G N IE C IE  K O N K U R S U  

Z  N B  93 (1865) Z  D N . 10.4.49.
R ozwiązanie logogryfu : F R Y D E R Y K

C H O P IN . V/yrzzy p o m o cn icze : 1- K u fe r .  
2. K o ra n . 3. K ry z a  4. K a d u k . 5. K ro p a . 6. 
K u re ń . 7. K ry p a .  8. K o k o n . 9. K a c y k  10. 
K a h a i. 11 K ro w a . 12. K a p e r. 13. K w ia t .  
14. K a n a k .

N a g ro d y  w y lo s o w a li:  1. S a lk o w s k i W ac­
ła w  (n o ta riu s z ), L u b i in ,  3-go M a ja  8 m . 1; 
2. J ę d rz e je w s k i K a z im ie rz , K ra k ó w , K o ś ­
c iu s z k i 60 m . 6; 3. R a d k ie w ic z  W a c ław , 
S ie d lis k o  C z a rn k o w s k ie , p o w . P ila ;  4. 
M a jc z y ń s k a  H a lin a , W ło c ła w e k , K o śc iu sz ­
k i  3; 5. R o m a ń czyk  F ry d e ry k ,  K atow ice, 
W arszaw ska  2 (P .B .R .).

Rozstrzygnięcie konkursu z N r . 105 (1671) 
z dnia 16.4.49 r.

1. K R Z Y Ż Ó W K A .
P o z io m o : 1. M us. 3. B ó r. 5. B a r. 7. Cło. 

9. U S A  i l .  Juhas. 13. M ira ż . 15. D ata . 16. 
A to l.  17. Robaik. 18. K o n a r . 20. K o ran . 25. 
K a to n . 29. D am a. 30. U ro k . 31. Sanok. S2. 
L e w a r. 34 G ra . 35. Osa 35. P U . 37. Zan . 
38. R ys. P io n o w o : 1. M a j. 2. Schab. 3. 
B osak. 4. R u m a k  S. B a ro n . 6. R uż. 8. Ł a ­
ta. 10. S ito . 12. U do. 14. A la . 17. R yk . 
19. R un . 21. O da. 22. Ranga, 23. A m o r 24. 
N aka z . 25. K u lo n  26. A re s . 27. T o w a r. 28. 
O ka . 31. Sęp. 33. Ras. 2. K alam b u r: M a l­
w a (ma lw a ). 3. zagadka: S zko ła  („s" z  
ko la ).

N agrody w ylosow ali: 1. K u ls k a  W anda, 
W arszaw a, Ś m ia ła  19/1; 2. W ie trz n y  M a ­
r ia n , C zchów  — zapo ra , p -ta  B rz e s k o ; 1. 
K a c p rz y k  Jan, n o ta r iu s z  w  Z g ie rz u , D ą ­
b ro w s k ie g o  18; 4. K a le w ic z  J e rz y , G liw i­
ce, P ira m o w ic z a  10 m . 9; 5. K o k o c iń s k i
W ito ld  K ę p n o  W lk p ., S zp ita ln a  9.

# f# o s z e it i$ i disrulbgvm
U N IE W A Ż N IE N IA  

1 ZGUBS

Skradziono książkę Ubezpieczalni 
Społecznej leg. tram w a jow ą. kartę 
rozpoznawczą na nazwisko Kow nacka 
W ik to r ia . 320-1

Zagubiono ka rtę  re jes tracy jną R K U  
S kie rn iew ice  A m bro z ik  W ładysław 
roczn ik  1921. 26740-1

Zagubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
S kie rn iew ice  B rzozow ski S tan isław , 
roczn ik  1920. 26741-1

Zagubiono ka rtę  re jes tracy jną R K U  
S kie rn iew ice  Orzechowski Józef, rocz 
n ik  1917. 26743-1

Zagubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
S kie rn iew ice  Gluszcz W ładysław , ro 
czn ik  1923. 26742-1

Zagubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
S kie rn iew ice Sala Szczepan roczn ik 
1624. 26739-1

Zagubiono k a rtę  re jes tracy jną  R K U  
S kie rn iew ice  Chała S tan is ław  rocz­
n ik  1919. 26738-1

Zgubiono leg itym ację  b. P o lsk ie j Par 
t i i  S oc ja lis ty  cnej N r  1202857 A nn y  
Ś w iątek. 2566?-l

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  na 1949 
r. w ydaną przez 6 Urząd Skarbow y
na nazw isko Siedlecka Wanda W ar­
szawa, N iedo trzym ska 6-32. 1066-0

Zgubiono leg itym ac ję  PZPR n r 109367 
na nazw isko W olsk i S tanisław. 1065-1

Zgub iono le g itym . fab r. N r  2643/20055 
Z ak ł. Mech. Ursus. Kosowski M arian .

Zgubiono k a rtę  R K U  W arszawa K a ­
z im ie rz  Suski, Książęca 1— 12. 29224-1

Zgubiono leg itym ację  szkolną ZM P, 
oraz św iadectwo re jes trac ji w o jsko­
w ej R K U  W łochy na nazw isko Staro 
sa W iesława. 29222-1

Zgubiono zaświadczenie Izby Rze­
m ieśln iczej w W arszawie O ddzia ł w 
P łocku Ref. Upr. 14 N/47 L. dzień.
2387/47. Wydane 16.7.47 r. na nazwis 
ko Neugebąuer Czesław zam. w  Płoc 
ku. 29207-0

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO SZEŃ

Drobne: 45 zt. za wvraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, m in im um  
10 słów. máximum 25 Ogłosz. wym ia­
rowe; (za 1 mm. szer. 1 szpalty: ze 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm. zł. 130: 121 -  200 mm zł 180; 201 
— 300 mm zł. 230; ponad 300 mm. zł 
280: tekstowe do 70 mm. z> 170; 71 — 
120 mm. zł 220. 121 - 200 mm. zł 370; 
201 — 300 mm. zł. 340; ponad 800 mm 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 85: 
71 — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 mm 
zł. 150; 201 — 300 mm zł. 240; ponad, 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 10071 dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 świą­
tecznych 50% dopłaty. Za term inowy 
d ruk ogłoszeń ad m in is trada  nie odpo­
wiada, Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O. na konto Nr, 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą ł
Biuro Ogłoszeń „C zyte ln ik“  — Cen­
tra la  w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16, I  p„ teł. 857-93 i 887-08 oddziały 
m iejskie: Marszałkowska 3/5. Złota 11 
przy M arszałkowskie j Praga. ul. Tar­
gowa 67 (księgarnia Jeżewskiego) 
Im pet“  S ikorskiego 42. Ksiegam is 
Czyteln ik" ul. Puławska 49. księgar­

nia ..Wolność" ul. Marszałkowska 95. 
W K ra ju : wszystkie oddziały .Czytel­

n ika " i B iu ro  Ogłoszeń.______

Redaktor naczelny Henryk K orotyA ski

Sp. W yA-Ośw. „C zyte l—ik “  D ruk. K r  3 

.  B-77824
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7 TO N TRAW Y N A  W— Z
W środę Wydz. Terenów Z ie lonych 

otrzym ał nasiona tra w y  z CzechcSło­
w ac ji i  H o land ii. Nasiona te zm ie­
szane z k ra jo w ym i, przeznaczone są 
na obsianie tra w n ik ó w  i  zieleńców 
wzdłuż trasy W—Z. Zużyje się na ten 
cel ok. 7 ten nasion.

- PRZEBUDO W A S ZP ITA LA  
DZIECIĘCEG O

Spółdzie ln ia  P racy Zrzeszenia Inży  
n ie ró w  i  Cechm istrzów B udow lanych 
rozpoczęła przebudowę poddasza w  
szpita lu  dziecięcym  p rzy  u l. K op e r­
n ika . Poddasze będzie ju ż  w  po łow ie 
lipca zam ienione na iz o la tk i dla cho­
rych.

ZRADIO FO NIZC-W ANA SZKO ŁA
Szkolne ko ło  S K R K  w  Państwo­

w ym  L iceum  na G rcchow ie  założyło 
kom ple tne urządzenie rad iowęzła 
szkolnego. Szkoła posiada w łasny a- 
pa ra t z m ikro fonem , wzmaczniacżem, 
adapterem, tab licą  rozdzielczą i  15 
g łośn ikam i w  salach lekcyjnych .

Radiofonizację szkoły przeprowa­
dzili sami uczniowie w  ciągu czte­
rech miesięcy, wykonując instalacje 
we własnym zakresie, ną zakup sprzę 
tu szkoła uzyskała subwencje z SKRK 
i urządziła własne dochodowe impre 
zy i  zbiórki,
W Y N IK I K O NK URSU CZYSTOŚCI 

W  SKLEPACH WSS
W  okresie ód 20 do 30 k w ie tn ia  

W ydzia ł Społeczno -  W ychowawczy 
WSS urządz ił konkurs  czystości i  e- 
s te tyk i w e w szystk ich  sklepach spo­
żywczych i  branżowych. W  każdej 
dz ie ln icy  powołano specja lną k o m i­
sję konkursow ą. P rzy ocenie brano 
ped uwagę czystość lo ka lu  sklepowe 
go, magazynu, urządzeń sklepowych 
i '  personelu, a ponadto estetykę w y ­
staw y i  wnętrza.

W  w y n ik u  konkursu  w  każdej dziel 
n icy  trz y  sk lepy WSS o trzym a ły  na­
grody p>o 10, 8 i  5 tys. zł.

P ierwsze m ie jsca: uzyska ły sklepy: 
p rzy  u l. Tow arow e j 8, M oko tow skie j 
46-a, K a ro lko w e j 16, G dańskie j 10, Pu 
ła w sk ie j 12a, Targowej 44, S talowej 
61 i  G rochowskie j 105.

Praca czeka na m łodzież 
szkół zawodowych

Zapotrzebowanie przem ysłu na m ło  
dzież, kończącą W tym  ro ku  szkoły 
zawodowe, jest w iększe, n iż  ilość ab­
solwentów. Z  tego też względu w y ­
chowankow ie w ie lu  szkół zawodo­
w ych  ju ż  teraz o trzym u ją  różne pro 
pozycje objęcia stanow isk w  przemyś 
le. M ie jsk ie  Szkoły Mechaniczne i 
E lektro techn iczne m ają Już zapewnio 
ną pracę dla swych w ychowanków . 
Szkoła fototechniczna w  W arszawie 
o trzym ała zapotrzebowanie na 40 fo ­
to techn ików  (20 dla  przem ysłu film o  
wego i  20 dla M in is te rs tw ) a tym cza­
sem w  uczeln i te j prawdopodobnie 
ty lk o  32 uczni ukończy stud ia  w  tym  
roku.

4.734 m iliony na inw estycje
Ostateczny preliminarz budżetu inwestycyjnego 
uchwaliła Stołeczna Rada Narodowa

Wczorajsze posiedzenie Stołecznej Rady Narodowej poświęcone było 
przede wszystkim omówieniu i  ostatecznemu zatwierdzeniu budżetu in ­
westycyjnego Warszawy na rok 1949. Budżet ten został już raz przedsta­
wiony Radzie w  listopadzie ub. r. i zamykał się wówczas w  granicach 
4.096.730.000 zł. Po wprowadzeniu w ie  lu zmian ostateczna kwota budżetu 
na inwestycje miejskie wzrosła o 13,4 proc. czyli do sumy 4.733.890.000 
złotych.

Odznaczeni saperzy
Wobec uruchom ien ia w  ty m  roku  

mostu Śląsko -  Dąbrowskiego, most 
pontonowy .budowany co ro ku  dla  od 
ciążenia ruch u  na moście P on ia tow ­
skiego, stanie się w  przyszłych latach 
zbędny. Przez 5 la t z rzędu m ost pon 
tonow y p e łn ił pomocniczą służbę, ja  
ko dogodne połączenie W arszawy z 
centrum  Prag i. Z doby ł sobie dz ięk i 
temu powszechną sym patię, a jego 
tw órcy, saperzy .zasłużyli na wdzięcz 
ność ludności sto licy.

W uznan iu tru d u  p rzy  budowie mo 
stu i  za op iekę nad u trzym an iem  je 
go w  na leżytym  stanie, K o m ite t Wy 
konawezy NROW., na w niosek Zarżą 
du M ie jsk iego , odznaczył odznaką 
„O dbudow a W arszawy“  36 osób z od 
dzia łów  saperskich.

Z ło tą  Odznakę o trzym a li: Szef 
W ojsk Technicznych, generał d y w iz ji 
—  Jerzy B o rd z iło w sk i oraz p łk . inż. 
Jan Szym anowski i  inż. Roman O- 
smólski. Srebrną: pp łk . Józef Gołu- 
b ick i, m jr . Stefan Czabcrowski, kpt. 
Jan Owsdejko, kp t. Jan N iew iadom ­
ski, kp t. Józef Łukom sk i oraz inż. 
inż.: S tan is ław  M ieczysław ski i  Fe­
lik s  Lendzion. Brązowe: por. Stefan 
K a lin ow sk i, por. Tadeusz Chudzik, 
por. Z ygm un t Gruza, por. S tan is ław  
Babkiew icz, ppor. M ieczysław  Łuka  
siewicz, k? p ra l Ju lia n  Pozera i  starsi 
saperzy: Czesław W ieczorek, Józef 
K azim ierczuk, J u lia n  L iżew sk i i  Zyg 
m unt M ick iew icz.

Ponadto szesnastu saperów otrzyma 
to dyplom y.

311 tysięcy tom ów  
iu B ibliotece Publicznej
Ilość książek w  B ib lio tece  P ub licz­

nej w  W arszawie stale się powiększa. 
B ib lio teka  posiada obecnie ponad 311 
tys tom ów, w  tym  ok. 8 tys. depozy­
tów. (W początkach 1945 r. księgo­
zb iór n ie  przekraczał 90.000 tomów).

W  po rów nan iu  z p ie rw o tnym  p ro ­
jektem  p re lim ina rza  obserwujem y 
wzrost k w o ty  pożyczek, a spadek kw o 
ty  k re d y tó w  bezzwrotnych. T łum a­
czy się to  tym , że w  c h w ili opraco­
w yw an ia  pierszego p re lim ina rza  nie  
b y ł jeszcze w ładzom  m ie js k im  znany 
podzia ł na środk i bezzwrotne i  zw ro t 
ne i  samorząd p rze w id yw a ł w ięcej 
k red y tó w  bezzwrotnych, n iż  m u ich 
przyznano na w iosnę .Inne przyczy­
ny, k tó re  zm ie n iły  oblicze budżetu, 
to, to: wprowadzenie n ieuw zględnia- 
nych poprzednio do tac ji społecznych 
(202 m il. zł.) przyznanie 300 m il. zł. na 
budowę ko lek to ra  na Golędzinow ie, 
p rzydzie len ie  358 m il.  zł. na budow ­
n ic tw o  zastępcze itd .

Z  jedne j w ięc  strony, trzeba było  
przeprowadzić poważne oszczędności 
budżetowe na sumę ok. 450 m il. zł., 
z d ru g ie j zaś —  nowe k re d y ty  na ce 
le społeczne i  m ieszkaniowe pow ięk 
szyły budżet o ponad 1.080 m il. zł. 
T u ta j na leży w ięc  szukać przyczyn, 
d la  k tó rych  ta k  bardzo w zrósł bud­
żet in w es tycy jn y  Warszawy.

NA JW IĘC EJ D L A  M Z K
W ogólnym  zestaw ieniu now y p re ­

lim in a rz  przedstawa się następująco: 
na jw iększa pozycja w yda tków , to 
przedsięb iorstw a m ie jsk ie , d la  .k tó ­
rych  przyznano 2.395 m il. zł. Oczy­
w iśc ie  na czele kroczą M Z K , k tó rym  
przydzie lono ponad m ilia rd  zł. Po r-az 
p ie rw szy  chyba w  pow ojennej h is to ­
r i i  W arszawy ta k  w ie lk i nacisk poło 
żono na sprawę rozbudowy taboru 
(za 445 m il.  zł.) i  zaplecza techn icz­
nego, ja k  zajezdnie (193 m il. zl.) i  w a r 
sztaty (255‘ m il. zł.).

G azownia W arszawska o trzym uje  
w  ty m  ro k u  na inw estyc je  333 m il. 
zł., przede w szystk im  na piece w y t­
wórcze (109 m il. z ł . ) ' i  na sieć prze­
wodów gazowych (65 m il. zł).

W odociągi i K ana lizac ja  o trzym a­
ły  niespełna 600 m il. zł. Połowę te j 
sum y przeznaczono na przedłużenie

ul.

55 m. tuyższjj od luieży Eiffla
1000 ton ważyć będzie maszt radiostacji w  Raszynie

Pijm y kefir!
Stołeczne Z ak łady  M leczarskie roz 

poczęły w  osta tn ich dniach p roduk­
cję  k e firu . W  poniedzia łek dostarczo 
no ju ż  do pu nk tów  sprzedaży d e ta li­
cznej 100 l i t r ó w  tego napoju.

W Raszynie rozpoczęto budowę 
najwyższego w  Europie 335-m etro- 
wego m asztu dla rad ios tac ji w  Ra­
szynie. Maszt ten u m o ż liw i nadawa­
nie na d ług ich  fa lach au d yc ji cen­
tra lnych, ogarn ia jąc swym  zasięgiem 
całą Polskę. W ykonanie p ro je k tu  i  
budowę pow ierzono f irm ie  „M osto­
s ta l“ . Szkie le t k o n s tru k c ji stalowej 
w ykona ła  na 1 m a ja  Chorzowska 
W ytw órn ia  K o n s tru k c ji S talowych. 
Tego dnia, na jleps i fachow cy w  te j 
dziedzinie p rzys tą p ili do m ontażu 
masztu -  giganta. Doradcą technicz­
nym  przy m ontażu jest tw ó rca  m o­
stu  Poniatowskiego p ro f. Hempel.

O dczyty
O godz. 13.30 w  lo k a lu  W arsz . Zrzesze­

n ia  P ra w n ik ó w  D e m o k ra tó w  (u l.  6 S ie r­
p n ia  0> re fe r a t  d r .  M . M u szka ta  p .t. ,. In ­
te rn a c jo n a liz m  a k o s m o p o lity z m “ . Po od­
c z y c ie  d y s k u s ja . W stęp  w o ln y .

4»
O godz. 17 w  D o m u  T e c h n ik a  (u l. Cza­

c k ie g o  3/5) o d c z y t in ż . K ry ń s k ie g o  p .t. 
„P o m ia ry  p o d s ta w o w e  k r a ju “ .

Koncerty
O godz. 19 w  „R o m ie “  k o n c e r t  F i l ­

h a rm o n ii S to łe czn e j pod  d y r .  Z y g m u n ta  
L a to szew sk ieg o . S o lis tk a  Ire n a  D ub iska  
w y k o n a  k o n c e r t  s k rz y p c o w y  D -d u r  B ee- 
th o ve n a . Poza ty m  w  p ro g ra m ie  N o ­
k tu r n y  s y m fo n ic z n e  D eb u ssy ‘ego i  IV  S ym  
fo n ia  B ra h m sa .

Kina

Wystaujy
M U Z E U M  N A R O D O W E : P ie rw sza  O gó l­
n o p o lska  W ys ta w a  P la s ty k ó w  A m a to ró w  
— godz. o tw a rc ia  10 — 19, o raz  z b io ry  s ta ­
łe :  M a la rs tw o  p o ls k ie , S z tuka  zdobn icza  — 
o tw a r te  w  godz. 10—15; w  s o b o ty  i  n ie ­
d z ie le  10 — 19. W p o n ie d z ia łk i M u zeu m  
z a m k n ię te .

S A L A  SRN (C hm ie ln a  7). W ys taw a  ga­
ze tek  ś c ie n n ych .

L IG A  M O R S K A  (u l. W id o k  10). W ys ta ­
w a  m o d e li s z k u tn ic z y c h .

Teatry
P O L S K I (K a ra s ia  2): o godz. 19 „W ro ­

g o w ie “ .
K A M E R A L N Y  (F oksa l 16): godz. 19 

„ K r z y k  ja r z ę b in y “ .
M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81): godz. 19 

„W e s e le  F o n s ia “ .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): n ie c z y n n y .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  ó): 

gedz. 19.15 „L e k k o m y ś ln a  s io s tra “ .
P O W S ZE C H N Y  Z a m o js k ie g o  20 godz. 

19 „S z c z y g li z a u łe k “ .
N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 „Z e m s ta  

n ie to p e rz a “ .
K L A S Y C Z N Y  (M o ko to w ska  13): godz. 

19 „S z k la n k a  w o d y “ .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (Szwedz­

k a  2/4): godz. 19 „B a le t  P a rn e lla “ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w ska  8): g odz . 19.15 „ T y lk o  do  p ie rw ­
szego“ .

N A S Z  T E A T R  (M a rsza łko w ska  81): godz. 
11.30 „ W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): godz. 19.15 „M ie c z  
D em o-kra tesa“ .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r
K ró le w s k a  13): c h w ilo w o  n ie c z y n n y .

1’E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  
(K o n o p n ic k ie j 6): W  p ró b a c h  „O p o w ie ś ć  
o  C h o p in ie “ .

T E A T R  J A Z Z O W Y  (Y M C a , K o n o p n i­
c k ie j  6): godz . 19.30 „ D ź w ię k i i  W y d ź w ię ­
k i “ .

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „ A n to n i  1 
A n to n in a “  godz. 15 17, 21 Z w . Z a w . 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): ,.Za w a m i p ó j­
dą in n i “ , godz. 14.45, 19.15 21.30. Z w . Z a w . 
17-ta.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): C z w a rty  
p e ry s k o p “ , godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): „P a g a ­
n in i “ , godz. 14.30, 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): „ Z a ­
p om n ia na  w io s k a “ , godz. 13, 15, 17, 21. 
Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 'T ' ' r « 7 ałknw sk3  
112): pocz. co dz ie n n ie  godz. 11 w  n iedź. 1 
św ię ta  11 i  12 zm iana  p ro g ra m u  w  ka żdy  
p ią te k

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2): 
pocz. co d z ie n n ie  godz. 13 w  n ie d z . i  św ię ­
ta godz. 11 zm iana  p ro g ra m u  w  ka żdy
p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  20*. „ K r a k a t i t “  
godz. 15, i7, 21 Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uzina  4): „D z w o n n ik  z N o tre  
D am ę “  godz.: 14.30, 16.45 21.15 Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „Z a  w a m i pó jdą  
in n i “ , godz. 16.45, 19, 21,15.

1 M A J  (P o d ska rb iń ska  4): „S k a r b "  godz 
17, 19 i  21.

W  dniu 21 bm. (sobota.) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

S ifq n a ł czasu : 5.10, 12.00. W ia d o m o ­
ś c i:  5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 12.0Ą, 17.00, 
18.Ą5, 21.00, 23.00. W s z e c h n ic a : 8.35, 
18 25.

12.15 Przegląd prasy: 12.20 D la wsi;
12.50 Przerwa; 15.30 Dla. dzieci: „P ie r­
ścień i róża“ ; 16.00 D la  młodzieży; 
16.15 Muzyka; 16.20 Kom pozytor Dnia: 
J. Strauss; 17.15 „P rzy sobocie po ro ­
bocie“ ; 18.00 Wieczór M ickiew iczow­
ski; 19.00 Muzyka; 19.15 Festiwal M u­
zyki Ludowej; 21.40 „T ea tr E terek“ ;
22.00 Muzyka taneczna — dyr. Cajmer; 
22.45 M uzyka; 23.10 K oncert sym foni­
czny; 24.00 Koniec audycji.

W ARSZAW A I I
P ro g ra m  o g ó ln o p o ls k i od 12.50 —  

15.30. W ia d o m o ś c i: 16.30, 17-45, 22.00, 
23.00. W sze ch n ica

12.50 „Z  naszych pieśni“ ; 13.20 P.C.K. 
13.35 Muzyka dyr. Rezler; 14.05 Felie­
ton; 14.20 Schubert: K w a rte t fo rte ­
pianowy op. 144; 14.55 In form acje;
15.00 Muzyka lekka; 15.30 Przerwa;
16.50 M uzyka lekka; 17.15 Recenzja; 
17.30 W ioska muzyka klasyczna; 18.00 
M uzyka; 18.40 Wiadomości sportowe;
18.50 M uzyka 19.00 „S iw y walach“ Pau- 
stowskiego; 19.15 Festiwal M uzyki Lu  
dowej; 21.00 „D roga służbowa“  — hu ­
moreska; 21.23 M uzyka popularna; 
22.20 Kom pozytor Tygodnia: Sibelius; 
23.10 M uzyka taneczna; 23.55 Koniec 
audycyj.

P o ls k ie  R a d io  zastrzega moiUwośó 
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

Maszt raszyński będzie najwyższą 
tego rodza ju  kon s tru kc ją  w  Europie, 
przerastającą paryską wieżę E if f la  o 
35 m etrów . P ro je k t m ontażu p rzew i­
du je  ustaw ienie na szczycie 20-me- 
tro w e j anteny te le w izy jne j, tak, że 
ostatecznie maszt b y łb y  wyższy od 
w ieży E iff la  o 55 m etrów .

S lup i  lin y , p rzy trzym u jące  kon ­
s trukc ję , wykonane są z najlepszej 
stali. W ytrzym ałość l in  sięga 15 tys. 
kg. Jeden, ty lk o  m e tr l in y  w aży 15 
kg. Ca ły na tom iast zespół -  maszt 
i  w szystk ie  l in y  ważą razem 1000 
ton. Ze względu na tak  w ie lk i cię- 1 
żar trzeba by ło  kon s tru kc ję  postaw ić 
na odpow iednio m ocnym  fundam en­
cie. Jest on zbudowany na 15 palach 
typ u  „F ra n e k “ , w b ity c h  do 15 m e­
tró w  w  ziemię.

Wagę ca łe j k o n s tru k c ji można po­
rów nać z wagonam i pu lim anow sk im i. 
Jeden wagon waży 50 ton. Waga 
masztu rów na łaby  się wadze 20 w a ­
gonów pu llm anow skich , czy li d ług ie ­
go pociągu.

Poprzeczny przekró j masztu p rzy  
podstaw ie posiada form ę tró jk ą ta  
równoram iennego, o boku 4,5 m.

Na szczyt masztu prow adzić będą 
d ra b in k i. Is tn ie je  także p ro je k t w y ­
konan ia dźw igu, poruszanego s iln i­
k iem  samochodowym. Szybkość po­
ruszania się ma wynosić 50 do 100 
m. na m inu tę . P rzew idu je  się ponad­
to przyczepianie do wagonu m otoro ­
wego 2 wagoników .

Ten ty p  dźw igu  będzie zastosowa­
ny  po raz  p ierwszy. Jeżeli okaże się, 
że samochód -  dźw ig odpowiada prak 
tycznym  wym ogom, zostanie on za­
stosowany także w  kopaln iach. W a­
ga dźw igu  w ynos i 3 tony, natom iast 
jego pojemność sięga 10 ton.

Nowa rad iostac ja  będzie posiadać 
n a d a jn ik  o  s ile 200 K W . N ada jn ik  
ten w ykona ła  czechosłowacka f irm a  
„R ad ios lav ia“ . (k i)

głównego ko lekto ra  praskiego z 
M o d liń sk ie j do u l. Toruńsk ie j.

M niejsze pozycje, to  Rzeźnia (34 
m in . zł.), Hote le M ie jsk ie  (176 m in. 
zł., w  tym  150 m in . na budowę no­
wego hote lu  p rzy  M arsza łkow skie j 
ko ło  Rysiej), D ru ka rn ia  (ok. 6 m in . 
zł.), Z O M  (87 m in . zł.), ZOO (3 m in . 
zł.) itd .

700 M LN . N A  U L IC E
D rog i i  place publiczne będą ko ­

sztowały samorząd m ie js k i w  tym  ro  
k u  ponad 700 m in . zł. Obok w ie lk ich  
pozycji na renowację naw ie rzchn i 
ulicznych, p rzew idu je  się tu  m. in. 
ponad 24 m in . zł. n,a budowę urzą­
dzeń bezpieczeństwa dla ruchu  ko ło ­
wego, ja k  p a rk in g i, sygnalizacja 
św ietlna , w ysepki, poręcze itp .

Na ośw iatę wyda się w  tym  roku  
614 m in . zł. W sumie te j m ieści się 
n iezw ykle duża, ja k  na budżet m ie j­
ski, suma 583 m in . zł. na budo w n i­
ctw o szkół podstawowych.

W m a ją tku  kom unalnym , na k tó re  
go inw estyc je  przeznaczono ok. 555 
m in . zł., na jw iększą sumę w ydatków  
stanow i m ieszkaniowe budow nictw o 
zastępcze (359 m in . zł.) przeprowadza 
ne technicznie przez Zarząd Osiedli 
Robotniczych.

Z A  M A ŁO  N A  S ZPITA LE
Na inw estyc je  zdrow ia  publicznego 

przyznano 238 m in. zł. Jest to dość 
skrom na kw ota , ale na w ie le  inw esty  
c j i  znaleziono ju ż  pien iądze w  zw y 
czajnym  budżecie m ie jsk im . N ie ­
m n ie j jednak przyznanie ty lk o  n ie ­
spełna 41 m in. zł. na budowę no­
w ych szp ita li, n ie  usunie bolączek 
szp ita ln ic tw a  warszawskiego, k tó re  
dysponuje dziś 4.382 łóżkam i k lin ic z  
nym i, podczas gdy pow inno ich  po­
siadać ok. 6,5 tysiąca,.

Pozostałe trz y  m niejsze pozycje, to 
k u ltu ra  i  sztuka (123 m in. zł.), opieka 
społeczna (62 m in. zł.) i  bezpieczeń­
stwo publiczne (28 m in . zł.). M ała do 
tacja  inw estycy jna  na m ie jsk ie  tea­
try , tlom aczy się b lisk im  prze ję­
ciem  tych  placówek przez zarząd pań 
stwow y, natom iast n iezw yk le  skrom  
na kw o ta  na inw estyc je  op ie k i spo­
łecznej ma swoje uzasadnienie w  zu 
pe łne j zm ianie s tru k tu ry  ideologicz­
nej i  o rgan izacyjne j systemu cp iekuń 
czego. Po przeprowadzeniu tych 
zm ian budżet m ie js k i będzie m ógł 
już  rea ln ie  ob jąć tę dziedzinę zagad­
n ień samorządowych.
, Dyskusja nad ostatecznym p re li­
m inarzem  była, ja k  zw ykle , dość jed 
postronna. S łyszeliśm y w ie le  p ro je k ­
tów , co do zw iększenia n iek tó rych  
pozycji, ja k  Z O M -u , budżetu wcza­
sów, przestrzegania te rm in ów  w yko  
nsn ia  in w e s tyc ji i  in ., żeby jednak 
w prow adzić wszystkie te popraw ki, 
trzeba by b y ło  zw iększyć ogólną su 
mę budżetu, lu b  też zm niejszyć inne 
k redy ty .

Budżet in w es tycy jn y  na ro k  1949 
Rada N arodowa m. st. W arszawy u - 
chw.aliła wczora j , jednogłośnie, upo­
w ażnia jąc Zarząd M ie js k i do przepro 
wadzania w sze lk ich drobnych zm ian 
podczas jego rea lizow ania .

D ru g im  zagadnieniem, k tó rem u po 
święcono wczoraj w ieczorne godziny 
obrad, b y ły  sprawy o rgan izac ji Dziel 
n ioowych Rad Narodowych Sprawo­
zdanie z te j części zebrania podamy 
ju tro .

i  (zw)

Przebudowa placu  
przy Z ie len ieck ie j

W środę rozpoczęto ca łkow itą  prze 
budowę p lacu p rzy zbiegu A l. Z ie le  
n ieck ie j, Targowej i  Zam ojskiego, jed 
nego z na jbardz ie j ru c h liw y c h  punk 
tów  m iasta. Przez środek skrzyżowa 
nia  przeprowadzony będzie tra w n ik , 
k tó ry  połączy is tn ie jące ju ż  pasy zie 
le n i na Targowej i  Zamojskiego. Po­
środku tra w n ik a  ułoży się to ry  tram  
wajowe, co pow inno poważnie uspraw 
n ić  ruch.

P racow n icy M Z K  rozpoczęli ju ż  roz 
zb iórkę  budynku ekspedycji tram w a 
jow e j, znajdującego się na teren ie 
pro jektowanego tra w n ika . Pętla  l i ­
n i i  „25“  i  „23“  w  A l. Z ie len ieck ie j zo 
stan ie z likw idow ana , a tram w a je  k ie  
row ane będą bezpośrednio na Dw. 
Wschodni. Nastąpi to jednak dopiero 
po przekuc iu  to ró w  na Targow ej i 
K ijo w s k ie j. Ponadto zupełnej p rze­
budow ie  ulegną rów n ież jezdnie. Ro­
boty, k tó re  w yko nu je  SPB i  M PRD 
— zakończone zostaną do 22 lipca  br.

W arszaw a protestuje  
w  sprawie Eislera

Na wczorajszym plenarnym po­
siedzeniu Stół. Rady Narodowej 
uchwalono jednomyślnie nastę­
pującą rezolucję:

„Rada M iejska Stolicy Polski 
przyłącza się do zgodnego prote­
stu całego cywilizowanego świa­
ta przeciw pogwałceniu przez w la  
dze angielskie, na żądanie władz 
amerykańskich, elementarnego 
prawa azylu dla działaczy poli­
tycznych przez bezprawne, bru­
talne aresztowanie na statku poi 
skim „Batory“ zasłużonego, wy- 
bitnegb bojownika antyhitlerow­
skiego — Gerharda Eislera“.

Tabor ZO M  
w  nowych garażach

O d n ied z ie li Z ak ład  Oczyszczania 
M iasta dysponuje now ym  lokalem  
przy u l. B e lw edersk ie j 14/16. Dotych 
czas wydz. transportow y M Z K  m ia ł 
tu ta j garaże, loka le  adm in is tracy jne  
i  tabor ruchow y. W  nowej siedzib ie 
Z O M -u  powstanie w arszta t mecha­
n iczny, a garaże pomieszczą cały ta ­
bor ko łow y. Po odbudow ie jednego z 
budynków  założy się na B elweder­
sk ie j cen tra lny  m agazyn sprzętu i  ma 
te r ia ló w  technicznych.

Felieton

W ynalazek Frani
Nigdy nic nie wiadomo... Stefa była

najprzystojniejsza. Janka dowcipna, Han 
ka urocza, Michasia wykształcona — a 
największe powodzenie miała Frania.

Spotkały się kiedyś przyjaciółki i długo 
omawiały to zagadnienie. —  Rozumiem, 
że ty, rozumiem, że Hanka, ale ona...? 
Tyle przemówień wygłoszono na ten te­
mat, ile było obecnych w pokoju. Rzecz 
prosta, że każde przemówienie było prze 
rywane wielokrotnie występami chóralny­
mi. W  końcu uchwalono zaprosić Franię, 
spoić ją jeśli trzeba i zapytać ją o tajemni 
cę powodzenia.

Program wykonano.
Frania z początku broniła się. —  N o 

nic... żartujecie... przecie nigdy... skąd zno 
wu... itp. itp. Widać jednak było, że atak 
przyjaciółek, z których każda miała nad 
nią jakąś przewagę, wyraźnie jej pochle­
bia.

W  końcu złamano opór.
— Bo to tak —  mówi Frania. N igdy nie 
mówię o sobie, a zawsze pytam o niego. 
Gdy mężczyzna zaczyna mówić o sobie, 
temat ten niezmiernie go interesuje. O  ile 
zadam dwa, trzy pytania, bedzie mówić 
dwie, trzy godziny. Czasem zdarza się, że 
nie słyszę dokładnie, bo to dość męczące, 
wtedy kiwam głową, albo mówię coś w 
rodzaju no... no...

Mówię wam skutek murowany. Niezaj  
leżnie od tego, gdzie mnie potem spotyka, 
podchodzi do mnie, wita się z serdeczno­
ścią i dotrzymuje mi towarzystwa.

Zamyśliły się.
—  Być może —  powiada z westchnie­

nie..! Janka —  ale to bardzo męczące.
RAUT,

W ie lk ie  koszty — w ie lk ie  osiągnięcia
Odbudowa i rozbudow a Politechniki W arszaw skiej

W  w y n ik u  dz ia łań  w o jennych p o l i­
techn ika  W arszawska zastała n iem a l 
ca łkow ic ie  w ypalona lu b  w yburzona 
przez N iem ców. W p ierw szym  ok re ­
sie po w o jn ie  odbudowa te j uczeln i 
postępowała nieznacznie naprzód. W 
roku  ub ieg łym  na cele odbudow y Po 
lite c h n ik i wydano z k red y tó w  pań­
stwow ych ok. 400 m il. z łotych. W 
tym  ro ku  k re d y ty  inw estycy jne  p rzy  
puszczalnie zamkną się w  granicach 
ponad 600 m il. zł. Uczyn i to  łącznie 
okrągłą sumę 1 m ilia rd a  złotych.

NOW E SKRZYDŁO
Przede w szystk im  odbudowano 

ginach g łów ny te j uczelni. Roboty 
p rzy  jego re k o n s tru k c ji przyśpieszo­
no i  część tego budynku oddano do 
uży tku  dla Kongresu Zjednoczenio­
wego, k tó ry  odby ł się w  d ru g ie j po­
łow ie  g rudn ia  ub. r .  Obecnie dobudo 
w u je  się nowe skrzydło, którego przed

N ow e tynki na „N o w iku “
Przedwojenna siedziba Ambasady 

A ng ie lsk ie j — s ty low y  pa łacyk p rzy 
N ow ym  Św ięcie 18/20, zajęta jest 
przez b iu ra  Zarządu M iejskiego. O- 
sta tn io  rozpoczęto rem ont lewego 
skrzyd ła pałacu, od ul. Sm olnej, gdzie 
m ieścić się będzie Wydz. A d m in is tra  
cy jn y  ZM . Do końca lipca ca ły  pałac 
zostanie już  p o k ry ty  tynk ie m .

Urząd E w idencji Ludności 
od sierpnia na Chm ielnej

Na s ierpn ia w szystkie  dz ia ły  U rzę­
du E w id e n c ji Ludności dziś umiesz­
czone w  trzech różnych m iejscach 
(Brzeska 7, F lo riańska  10 i  W ileńska 
9a), zna jdu ją  się pod jednym  dachem 
(Chm ielna 120).

W now ym  budynku  znajdą pomiesz, 
czenie „ad rem y“ , czy li ka rto te k i me­
talowe upraszczające w ie le  prac urzę 
d u ,. ja k  rob ien ie  w yciągów , sporzą­
dzanie l is t  wyborczych itp . (zw).

Budowa
w ie lk ie j m leczarni

W ubiegłą środę, p rzy ul. P u ław ­
sk ie j n r. 174 odbyła się uroczystość 
założenia kam ien ia  węgielnego pod 
budowę w ie lk ie j m leczam i m echani­
cznej, wznoszonej dla C entra li Spół­
dz ie ln i M leczarsko 7 Ja jczarsk ie j. Bu 
dowę te i m leczarni zleccno Społecz­
nemu Przedsiębiorstw u B udow lane­
mu. Na koszty budow y przygnano w  
tym  roku  około 100 m il. zło’ ych.

W przyszłości podobne m leczarnie 
zostąną w ybudowane w  innych  dziel 
nicach Warszawy.

Cyrk przyjechał do Warszaiuy
N a daw nej „Pom ologii“ rozbito nam ioty

O tym , że przy jecha ł do W arszawy 
c y rk  —  najiprędzej do w ie dz ie li się 
chyba na jm łods i jego w ie lb ic ie le . N ie  
jeden z n ich, pow ędrow ał na Pomo- 
logię, aby p rzypa trzyć się tem u zoczą 
nowanemu p rzyb y tko w i.

Na obszernym p lacu p rzy  zbiegu 
u lic  N ow ogrodzkie j i  C ha łub ińsk ie ­
go szybko dźw iga się w  górę p łóc ien  
na kopu ła  cy rku  N r  2. Zm ieści się 
pod n ią  około 3.000 osób, —  amato­
ró w  tego typu  w idow isk .

C y rk  N r. 2 jes t je dn ym  z p ięc iu  
cyrków , k tó re  p row adzi Państwowe 
Przedsiębiorstw o W idow isk  R ozryw ­
kowych. In s ty tu c ja  ta  obecnie k ładzie  
duży nacisk na stronę este tyczno-lite  
raeką przedstaw ień. W  tym  ro ku  w ie l 
b ic ie le  u tw o ró w  Brzechw y czy G ał­
czyńskiego, będą m ie li możność usły 
szenia ich  z areny. Boża ty m  zobaczy 
m y  inscenizacje taneczno -  muzyczne 
oraz... A le  le p ie j za dużo n ie  m ów ić.

C yrk, k tó ry  p rzy jecha ł z Łodzi, za

trzym a się w  W arszawie przez cały 
m iesiąc.

C y rk i po lsk ie  i  ich  program  sto ją  
na dość w yso k im  poziom ie, jedynym  
jednak ich  nieszczęściem jes t b rak 
stałego loka lu . P ow oduje to stałe bez 
robocie a rtys tów  cyrkow ych  w  okre­
s ie  z im y  i  n ie  pełne za trud n ien ie  w  
lecie, gdyż a rtys tów  tych jest w ięcej 
n iż  mogą przy jąć w szystk ie  is tn ie ją ­
ce cy rk i. A  zorganizow anie nowego 
przedsięb iorstw a z nam iotem , czter­
dziestoma wozam i, ca łą  masą re k w i­
zytów  i  kilkudziesięciuosotoową zało­
gą techniczną — je9t pracą n ie  ła tw ą  
do zrea lizow ania choćby ze wzg lę­
dów  finansowych. Pozostaje jedno. 
Budowa stałego gmachu cyrku, na ra 
zie choćby jednego —  w  W arszawie. 
Co p raw da P rzedsięb iorstw o ma ju ż  
tak ie  p lany, a CUP przeznaczył fu n ­
dusze w  wysokości 6 m il.  zł., ale pra 
ca nie wyszła na razie poza p ro je k ty .

(zw)

Rem onty szpitali 
i  sanatoriom

w o jn ą  n ie  by ło , ale is tn ia ło  zato w  
planach, w ykonanych przez inż. Szy 
le ra  w  końcu ub. w ieku . Po dobudo­
w a n iu  tego skrzydła, łączna kub a tu ­
ra  gmachu głównego obejm ować bę­
dzie 145 tys. m. sześć. Mieszcząca się 
tu  g łów na aula, zostanie wykończona 
w  dawnym , sty lu , przed rozpoczęciem 
nowego ro ku  akadem ickiego. A u la  ta 
służyć będzie n ie  ty lk o  na potrzeby 
P o lite ch n ik i, lecz rów n ież na ewen­
tua lne  w ie lk ie  ogólnopaństwowe zjaz 
dy i  kongresy, zw oływ ane do W ar­
szawy. Będzie to  najwspanialsza, re  
prezentacyjna sala sto licy.

K R E Ś LA R N IA  N A  STRYCHU
Pod dachem budynku  is tn ia ł n ie  

nadający się do żadnego uży tku  
strych. W w y n ik u  p rzepro jektow an ia  
i  w ykonan ia  betonowych stropów  da 
cbowych, uzyskano na poddaszu 3,5 
tys. m. kw . pow ie rzchn i użytkow ej. 
D z ięk i zastosowaniu górnego ośw iet 
len^a, będą tu  urządzone sale kreś la r 
n i oraz w ie le  jasnych pomieszczeń 
przeznaczonych na sale pro jekcy jne  i  
gabinety doświadczalne.

G M A C H Y W  ODBUDO W IE
Częściowo odbudowano ju ż  i  prze­

budowano k ilk a  zniszczonych budyń 
ków, ja k  gmach S tare j C hem ii, F i­
zyk i Doświadczalnej i  E lektrom edy- 
cyny. P ro je k ty  odbudowy w yko na ł 
inż. Dm ochowski. W 85 proc. odbudo 
wano gmach A e ro dyn am ik i, do k tó ­
rego zostanie dobudowana od s trony  
A l. N iepodległości część fron tow a.

Odbudowano rów n ież zniszczony 
i kom in  centra lnego ogrzew ania o w y 

sokości 60 m etrów . W ciągu br. zo­
stanie odbudowana ko tło w n ia  i  u ru ­
chomione centra lne ogrzewanie, d la  
wszystkich budynków  P o litech n ik i.

ROZROST P O L IT E C H N IK I
Teren oddany pod gmachy P o litech 

n ik i obejm uje 80 hekta rów  pow ie rz  
chni. Na odbudowę ucze ln i p łyną  do­
tacje z funduszów M in is te rs tw a  Od­
budowy, m in is te rs tw  przem ysłowych, 
oraz innych  źródeł państwowych. 
W szystkie roboty, związane z odbudo 
wą i  rozbudową stojących, czy zapro 
jektowa-nych na tym  teren ie  budyn ­
ków  m ają być ukończone w  ciągu 
przyszłego roku.

Ponieważ P o litechn ika  W arszaw­
ska ma być w  przyszłości n a jw ię k ­
szym tego rodza ju  ośrodkiem  nauko 
w ym  w  Polsce, na potrzeby te j uczel 
n i oddano dalsze tereny, leżące po 
d ru g ie j s tron ie  u l N ow om ie jsk ie j. Po 
1 ¡techn ika obejm ie część te renów  
dawnego pola wyścigowego, oraz ob­
szar za ję ty przez b u dyn k i szpita lne. 
Czerwone domy, znajdujące się na 
tym  te ren ie  zostaną rozebrane lu b  
częściowo w ykorzystane i  przebudo­
wane. Na p ierw szym  p lan ie  p rze w i­
dziana jest budowa gmachu In s ty tu ­
tu Wodnego oraz A rc h ite k tu ry . Roz­
budowa P o lite ch n ik i W arszawskiej 
trw ać  będzie przez k ilk a  na jb liższych 
la t. KeR

Centra lne B iu ro  P ro jek tów  A rc h i­
tekton icznych w yko nu je  dokum enta­
cję techniczną dla prac rem ontow ych 
w  szpita lach i  sanatoriach m ie jsk ich . 
M. In . za 7 m il. zł. dokona się rem on 
tu  wewnętrznego i  na p ra w y ins ta la ­
c ji w  sanatorium  Z M  w  O tw ocku. W 
polsko -  szwedzkim  sanatorium  dla 
dzieci, zainstalowane będą urządze­
n ia  przeciw  - pożarowe, i  w yrem on­
towane zostaną ponadto pa w ilon y  
Domu dla  ozdrow ieńców w  Górze K a i 
w>ar ii.

W szystkie roboty  zlecono ju ż  spół­
dz ie ln iom  budow lanym , k tó re  rozpo­
czną prace w  końcu czerwca.

Jezdnia i chodnik  
na Kleczeujskiej

M ie jsk ie  Przedsiębiorstw o Robót 
Drogowych rozpoczęło uk ładan ie  na­
w ie rzchn i z kam ien ia  polnego na ul. 
K leczew skie j (pole B ie lańskie). Na 
te j u lic y  ułoży się także z jednej stro 
ny  chodn ik d la  pieszych. O gólny 
koszt rob ó t w yn ies ie  ponad 3 m il io ­
ny złotych,

Przeniesienie przystanków  
autobusowych

W zw iązku z budową prow izo rycz­
nego dworca Podm ie jskiego p rzy  ul. 
M arsza łkow skie j, M ie jsk ie  Z akłady 
K om un ikacy jne  od pon iedz ia łku  prze 
noszą p rzys tan k i autobusów: ,,U“ , 
„110“  i „102“  z p lacyku  przed „P o lo  
n ią “  na teren b. s tac ji autobusów 
F.KD w  A l. Jerozolim skch na p rze­
c iw  w y lo tu  ul. Poznańskiej.

Lesznem  jad ą  tram w aje
Po zakończaniu robó t to row ych na 

jednym  z odc inków  u l. Leszno, M Z K  
w prow adza ją  od dz is ia j lin ie : „16“ , 
„11“  i  „23“  na dawne trasy. Wozy 
tych  l i n i i  k ie row ane są od P i. K erce 
lego przez u l. Leszno do Żelaznej, 
gdzie skręcają w  stronę A l. Jerozo lim  
stoch. Ponieważ przebudowa to ró w  
na skrzyżow aniu Leszna i  N o w o-M a r 
sza łkow skie j jeszcze trw a  —  lin ia  
„27“  na raz ie  jest nieczynna, z w y ­
ją tk ie m  ko m u n ik a c ji w ahad łow e j na 
Lesznie.


